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POLECA 


W POSZUKIWANIU KRZY- 
ZACKIEJ KRYPTY — CIĄG 
DALS 


„a 


Rozpoczęte w 2006 roku ba- 
dania w kwidzyńskim ko- 
ściele katedralnym dobiegają 
powoli końca. W trakcie pro- 
wadzonych prac udało się 
nam częściowo rozwikłać 
zagadkę nieznanych podziemi 
krzyżackiej budowli. Wiele 
pytań wciąż czeka jeszcze na 
wyniki pracochłonnych labo- 
ratoryjnych analiz. Być może 
na część z nich nigdy nie uda 
się uzyskać satysfakcjonującej 
odpowiedzi, bowiem nie tylko 
średniowieczne mury potrafią 
zazdrośnie strzec własnych 
sekretów. Wrogiem odkrycia 
stały się również zniszczenia 
jakie dotknęły średniowieczne 
krypty w trakcie olbrzymiej 
XIX wiecznej przebudowy. 

Teraz wystarczyło tylko konty- 
nuować pracę, aby przekonać 
się kto kryje się w środku... 


TAJEMNICE ŚLĘŻY 

Góra Ślęża jest jednym z eks- 
ploracyjnych klasyków. Prze- 
kazy o ukrytych skarbach 
nazistów, transportach złota, 
znikających ciężarówkach, 
wysadzonych sztolniach ku- 
mulują się w obrębie masywu 
świętej góry Słowian. Pikan- 
terii całej historii dodaje fakt 
prowadzenia badań i poszuki- 
wań przez ekipy państwowe. 
Czy mamy więc do cz nienia 
z aa legendą, czy 


„skarbowyc h” 
racjonalny? 


pierwiastek 
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„Operacja Południe” w Bielsku Białej 


NIEZAPOMNIANE PRZEŻYCIA I PRAWDZI- : 


WIE MILITARNA ATMOSFERA 


IV Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych : 


Borne Sulinowo 2007 A 


POSZUKIWACZE Z ARCHE- 8 
oaz SAM — KOLEJNY SUK- 


CZARNA WODA I PODWÓJNA TAJEMNI- 
CA STRYCHU 


Gdy na jednej z aukcji internetowych pojawiła ; 
, 1 e * 32 (W) ZLOTY I UPADKI 


się oferta sprzedaży kilku przedmiotów zwią- : 
zanych z polską przedwojenną policją, nikt nie ; 


przypuszczał, że rozpocznie się ciąg wydarzeń, 
który w konsekwencji doprowadził do próby wyja- 


śnienia przebiegu tragicznego epizodu z Września : 


34 KLUCZEWO — FAKTY 


1939 roku. 
SPRAWA GODELA I NIE TYLKO... 


PPT we Wrocławiu działało na obszarze Ziem : , 


Odzyskanych, jak się okazuje — nie tylko. Niektóre 
tropy jego działań prowadzą poza granice naszego 
kraju. 


OBÓZ PRACY W MI- 
-1945 


WYCIECZKA DO HEIMATLANDU 

Dom był. Został przez Rosjan spalony pod koniec 
1945 roku. Dzieci widziały płonący dom rodzinny. 
Zapamiętały. Więc stał „gdzieś tu”, tylko gdzie? 


KOLEJNY SZTURM OSÓWKI 
MIŁOŚĆ NAD RZEŹNIĄ 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY 
WAS W LIPCU 


o 

ę 6 
OCZNCEZUN 
Borne Sulinowo 


redakcji 


ŁOSZYCACH 1943- : 


* AKTUALNOŚCI/WYDA- 


NAJWIĘKSZA PARADA MILITARNA W KRAJU! i 
VII Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych ; 


RZENIA 


28 „SKARB” WYDARTY 
MORZU 


; 30 „BARBAROSSA W PRZE- 


MYSLU 


XXIII Międzynarodowy Zlot 
Miłośników Eksploracji 


RAPORT 


MITY 
YFIKACJE 


RUY 


* 37 TWIERDZA BRZEŚĆ 


19_ ARBEITSLAGER . 
FUNFTEICHEN - 


LITEWSKI — HISTORIA 
SŁUŻBY SANITARNEJ 


; BATALIE I POTYCZKI 


ś 40 JEDEN DZIEŃ ZNAD 
: BIESZCZADÓW 


; WĘDRÓWKI ODKRYW- 


ców 


44 SŁUPY POCZTOWE PO- 


WRACAJĄ NA SZLAKI 
KOLEKCJONERSTWO 


47 PIERWSZA ODZNAKA 


SANITARNA 


49 GWIAZDA PRZEMYŚLA 


SPRZĘT 


52 GROŹNA MENAŻERIA 
(CZ. 1) 


Niemieckie niszczyciele 
czołgów podczas II wojny 


swiatowej 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
55 NOWOŚCI LIPCA 


W KSIĘGARNI OD- 
KRYWCY 


Drodzy Czytelnicy 


Pisałam już w tym miejscu o problemie 
ków, w tym również nasza redakcja, objawiającym się częstym brakiem możliwości 
skomentowania wydarzeń bieżących — dziejących się najczęściej w chwili, gdy kolejne 
wydanie czasopisma zostało już zamknięte. 

Podobnie rzecz się ma z prawdziwą międzynarodową burzą polityczną, jaką wy- 
wołała decyzja władz Estonii o usunięciu z centrum Tallina pomnika upamiętniającego 
ofiary Armii Czerwonej w latach Il wojny światowej. 


wywołał falę dyskusji, wobec której nie można pozostać obojętnym. 


To wydarzenie jest ważne i bez wątpienia poruszyło ws 


a okrt 


średnio istoty zjawi. 
w warunkach współc: 

W kontek: 
postrze, 
uważając, 


ie „talii 


lanego kulturą pamięci i jej roli w kształtowaniu edukacji obywatelskiej 
»snego państwa i społeczeństwa. 
kiego przypadku” politycy wszelkich ugrupowań zabierali głos na temat przeszłoś 
ania. Przy okazji, wykorzystując koniunkturę, dzielili daty i wydarzenia na słuszne i niepoprawne, nie za- 
e po drodze często gubią temat na jaki mieli dyskutować. 


A temat jako się rzekło jest trudny. 


I chociaż ta strona „Odkrywcy” ma raczej zaprosić Czytelników do lektury bieżącego wydania n 


Co jakiś czas w przestrzeni debaty publicznej pojawia się zagadnienie kształtowa- 
nia kultury pamięci jako ważnego i dodajmy niezwykle trudnego zadania, które musi 
być podjęte zarówno przez system edukacyjny państwa, jak i środowiska historyków, 
miłośników historii oraz środki masowej komunikacji społecznej. 

Tematyka ta od lat obecna jest również w artykułach i publicystyce „Odkrywcy”. 
jakim zmagają się redakcje miesięczni- 


W tym przypadku, chociaż upłynęło już nieco czasu od samego wydarzenia, to jed- 
nak fakt niemal równoczesnego ogłoszenia przez polskie władze podobnego zamiaru 


stkich zajmujących się historią. Dotyka ono bezpo- 


j i patriotycznej 


sopisma to jednak niech mi wolno będzie zaanonsować artykuł Piotra Galika jaki opublikujemy w sierpniowym 


numerze „Odkrywcy”. 


Autor podjął się trudu skomentowania tego problemu, problemu wymagającego od nas zastanowie! 
w jaki sposób traktować pomniki: czy jako zabytki przeszło: 


W jaki sposób podej: 


Zagadnienie to ma wiele aspektów, nie sika, brawnych? i politycznych. Wydaje się, 
z jąca ponad podziałami narodowymi, rasowymi, 
również te niechciane — są czt 


klasowymi, religijnymi czy wszelkimi innymi barierami porozumienia. Pomniki 


historii Polski, również tej bolesnej 


uciec? 
Polakom przychodzi zmierzy: 
które również 


je akceptowanej przez wiele środowisk, ale czy można od własnej 


się 


czy przejaw ideologicznej i politycznej dominacji? 
ść do problemu monumentów symbolizujących imperializm i ekspansjonizm innych państw? 


e w życiu publicznym powinna 


ze szczególnie trudnym wymiarem historii, tak wiele obiektów i przedmiotów, 


zięki Wam — odkrywcom zawdzięczają swoje nowe miejsce w zbiorowej pamięci minionego cza- 


su — lo dziedzictwo kultury innych narodów, pamiątka ich obecności, często ślad naszego narodowego dramatu, 


obcej dominacji. 


Od debaty nad kształtem kultury pamięci nie uciekniemy, od własnej historii również. 


Pytanie co z własnej przeszłości weźmiemy by kształtować przyszło: 


jest ciągle otwarte. 


Drodzy Czytelnicy serdecznie zapraszam do lektury kolejnego wydania naszego czasopisma. 


daaweta, Kwiediska 
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Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 
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i grazi odpowiedzialnością karmą. 


NAKŁAD KOWTAÓL 


I 
ZWIĄZEK KONTROLI DYSTRYBUCJI PRAS 


dniach 27-29 lipca 2007 roku, 
przy współpracy Urzędu Miasta 
w Bielsku-Białej oraz 18. Bata- 


lionu Desantowo-Szturmowego, odbędzie 
się VII Międzynarodowy Zlot Pojazdów 
Militarnych „Operacja Południe”. 

Mamy nadzieję, że jak co roku będzie to 
wspaniała okazja do spotkania się w gronie 
ludzi o tych samych zainteresowaniach. 

Baza Zlotu mieści się na bielskich Bło- 
niach, na terenie poligonu wojskowego, 
gdzie zostaną wzniesione konstrukcje wież 
wartowniczych, wykopane rowy okopowe, 
rozciągnięte zasieki, wybudowane bun- 
kry oraz postawione namioty wojskowe, 
a wszystko po to aby stworzyć dla uczestni- 
ków oraz oglądających, klimat z epoki. Tam 
też odbywać się będą pokazy sprzętu lek- 
kiego i c ago; artylerii przeciwlotniczej 
(odparcie ataku z powietrza), samochodów 
wojskowych, czołgów, wozów pancernych 
oraz widowisko pod tytułem „Tank Crash”, 
czyli spotkanie czołgu z samochodem 
osobowym... Imprezę uświetnią pokazy 


ojazdów wojskowych, insce- 
batalistyczne, rekonstrukcje 
historyczne, giełdy kolekcjonerskie 


6-7 lipca — Łódź 
Moto Weteran Bazar 
Organizator: Moto Weteran Bazar 
Tel: (042) 205 44 33 
www.motoweteranbazar.com 


14-15 VII — Kołobrzeg 
III Kołobrzeski Piknik Wojskowy 
Organizator: Centrum Atrakcji Wojskowych 
BASTION — Kołobrzeg, Miasto Kołobrzeg 
Tel. 0508 751 055, 0506 285 760 


21-22 VII — Kępa Oksywska 
Inscenizacja walk z 1939 i 1945 r o Kosakowo 
Organizator: Wójt Gminy Kosakowo, GRH Lądo- 
wej Obrony Wybrzeża, TGRH 
Tel.: 0600 407 934 


e-mail: bomstćwp.pl 


27-29 lipca — Bielsko Biała 
VII Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych 
„Operacja Południe 2007” 
Organizator: Rafał Bier, Viola Piecha 
Tel.: 0602 75 72 73, 0608 37 63 27 


III Ogólnopolski Złot Pojazdów Militarnych 
Organizator: Fundacja Park Militarny Twierdzy 
Modlin 

Tel.: 0606 120 956 

e-mail: bubcićiw 


16-19 sierpnia — Borne Sulinowo 
IV Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych 
Organizator: Urząd Miasta Borne Sulinowo, 
Stowarzyszenie Miłośników Historii Militarnej 
Bornego Sulinowa 
Tel.: (094) 37 34 120 
www:bornesulinowo.pl 


ZAPOWIEDZI 


Największa parada militarna w kraju! 


inżynieryjnego sprzętu 
gąsienicowego. Następ- 
nie do akcji wkroczą 
Grupy Rekonstrukcji 
Historycznej, k! 
przedstawią kilka 
scen batalistycznych 
z udziałem pojazdów 
militarnych. Głównym 
punktem widowiskowym na- 
szego Zlotu jest parada pojazdów mili- 
tarnych i wozów pancernych główny 
ulicami Bielska-Białej, która zakończy się 
wystawą na parkingu pod CH TESCO. 
Zapraszamy do Bielska-Białej! 
Woletia Piecha t Zajał Bin 


PROGRAM ZLOTU: 
27 lipca — Piątek 


12-24 rejestracja uczestników zlotu 
28 lipca — Sobota 

8.00 — pobudka 

9.30 — odprawa dla uczestników zlotu 
10.30 — formowanie kolumny 

11.30 — wyjazd na paradę 
12.00 — postój pod Zamkiem 
12.30 — wystawa pod CH TESCO 


13.30 — wyjazd kolumny 
pojazdów na poligon 
(powrót do bazy) 


uczestników w progra- 
mie przygotowanym przez 
organizatora 
15.30 — rozpoczęcie pokazów 

17.00 — pokazy Grup Rekonstrukcji Hi- 

storycznych (scenka batalistyczna) 
20.00 — zakończenie pokazów konkurso- 
wych 
21.30 - kino letnie dla uczestników zlotu 
29 lipca — Niedziela 
9.00 — pobudka 
10.00 — przygotowanie do prezentacji pojaz- 
dów uczestników zlotu 
11.00 — rozpoczęcie prezentacji 
13.30 — pokazy Grup Rekonstrukcji Histo- 
rycznych (scenki batalistyczne) 


16.00 — pokaz odparcia ataku z powietrza 
17.00 - 
Crash) 
19.00-- zakończenie Zlotu i rozdanie nagród 


pokazy techniki wojskowej (Tank 


uczestnikom zlotu 
21.30 — kino letnie 


łONAT MEDIALNY 


Ku czeć ć pamcgcć 


gen. Wdladysława Jlndena ć jego zolnietzy 
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29 LIPIEC 2007 R. 


BIELSKO-BIAŁA (teren bielskie Błonia) 
www.militaria.bielsko.com.pl 


ODKELWCA 


_ ZAPOWIEDZI J 


2 a osto 
87 Rocznica bitwy po Komarowem 
Organizator: Stowarzyszenie „Bitwa pod Komaro- 


200 rocznica bitwy pod Ostrołęką, inscenizacja 
batalistyczna 

Organizator: Prezydent miasta Ostrołęka, Muzeum 
jowskie, Marszałek Województwa Mazowiec- 


Te 
A=" 
nia — Twierdza Modlin 
Giełda Kolekcjonerska, a w jej ramach inscenizacja 


cja Park Militarny Twierdzy 


Plisto - Twierdza Mod 
Giełda Kolekcjonerska połączona z obchodami 
Narodowego Dnia Niepodległości 
Organizator: Fundacja Park Militarny Twierdzy 
Modlin 

Tel.: 0606 120 956 


e-mail: bubcićewp.pl 


IV Międzynarodowy Zlot Pojazdów 
Militarnych Borne Sulinowo 2007 


Niezapomniane przeżycia, wspaniała 


zabawa i prawdziwie militarna at- 


mosfera. 


nia 2007 r. kolekcjonerzy i miłośnicy 

pojazdów militarnych spotkają się 
w Bornym Sulinowie. Miejsce zlotu — 
ogromny plac na zapleczu zrujnowanych 
magazynów wojskowych, pamiętających 
czasy Guderiana, Rómmla i Dubynina 
zostało wybrane nie przez przypadek. 
Teren zlotowiska graniczy bezpośrednio 
z ruinami starych poniemieckich i pora- 
dzieckich hal, garaży i magazynów, co 
stanowi naturalną scenerię. 


Joa 16do 19 sierp- 


Atrakcje zlotowe 


Na „Tankodromie” (terenie przygoto- 
wanym do przejażdżek) można do woli 
pojeździć po muldach sprzętem wojsko- 
wym. Grupy rekonstrukcyjne organizują 
pokazy sprawności, a zespoły pojazdów 
wojskowych prezentują możliwości 
eksploatacyjne sprzętu ciężkiego oraz 
pokazy niszczenia starych pojazdów 
przez ciężkie pojazdy militarne. 

Zlot uatrakcyjniają koncerty arty- 
styczne, pokazy jazdy konnej w wyko- 
naniu ułanów, a wieczorem wielkie 


ODKRYWCA 


ognisko z Kapelą grającą piękne żołnier- 
skie piosenki. 

W namiocie, zaadaptowanym na 
salę wystawową można podziwiać tech- 
nikę wojskową w miniaturze. Eksponaty 
tam pokazane są wiernymi kopiami 
oryginałów. Swoistego kolorytu dodają 
barwne kramy z odzieżą wojskową, ak- 
cesoriami i innym militarnym złomem, 
którzy zjechali z całej Polski. Wielu 
uczestników chciało nabyć tzw. „bor- 
neńskie wykopki”, tj. wszelkie blaszki 
i skorupy pozyskane przez wyspecjali- 
zowanych poszukiwaczy, a pochodzące 
z bogatej w ten „towar” okolicy. Orga- 
nizowane są również parady pojazdów 
wojskowych po drogach gminy i mieście. 
Organizatorzy od początku założyli, że 
Zlot w Bornem Sulinowie, to przede 
wszystkim spotkanie miłośników te- 
matu. Ogromny wkład w organizację 
Zlotu ma Stowarzyszenie Miłośników 
Militarnej Historii Bornego Sulinowa, 
które ma na celu pielęgnowanie historii, 
zachowanie militarnej infrastruktury, 
oraz szeroko pojętą działalność na rzecz 
miasta. - 


Po więcej informacji zapraszamy na 
WWW.REPUBLIKA.PL/ZLOTRORNE 


Kontakt ze Stowarzyszeniem Miłosników Miltarnej Historii Bornego Sulinowa 


Wiceprezes Bogumił Turowski _ tel. (094) 37 33 720 
Skarbnik Wiesław Bartoszek _ tel. (094)37 33 184 
Sekretarz Maciej Burkowski tel.kom. 661 503 633 


kiermasz militarny 
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pokazy ułanów 
przejażdżki pojazdami 
pokazy grup rekonstrukcyjnych 

pokazy grup ASG 
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konkursy 
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ŁUKASZ ORLICKI 


Rozpoczęte w 2006 roku badania w kwidzyńskim kościele katedralnym dobiegają powoli końca. 
W trakcie prowadzonych prac udało się nam częściowo rozwikłać zagadkę nieznanych podziemi krzy- 
żackiej budowli. Wiele pytań wciąż czeka jeszcze na wyniki pracochłonnych laboratoryjnych analiz. 
Być może na część z nich nigdy nie uda się uzyskać satysfakcjonującej odpowiedzi, bowiem nie tylko 
średniowieczne mury potrafią zazdrośnie strzec własnych sekretów. Wrogiem odkrycia stały się również 
zniszczenia jakie dotknęły średniowieczne krypty w trakcie olbrzymiej XIX-wiecznej przebudowy. 


dy ponad rok temu do redakcji „Odkrywcy” zadzwonił _ wiosną 2007 roku do najstarszej części kościoła — prezbiterium, 


Bogumił Wiśniewski z urzędu mie, 


go w Kwidzynie, miało stać się momentem przełomowym. 


proponując abyśmy zainteresowali się sprawą rozwią- Pierwsze dni, podczas których skupiliśmy się na północno- 


zania tajemnie 
liśmy, 


rzyżackich podziemi, nie przypuszcza-  -wschodniej części dzisiejszej zakrystii przyniosły niezbyt sen- 
zwiążemy się z pracami w katedrze na tak  sacyjny efekt. Oprócz niewielkiego, nienaruszonego fragmentu 


długi czas. Od samego początku stanęliśmy przed problemem zniko- średniowiecznego bruku wydobywany przez nas materiał okazał 


mych danych dotyczących przebiegu 
potencjalnych podziemnych struktur. 
Mimo ukazania się drukiem kilku publi- 
kacji opisujących architekturę i historię 
katedry, nikt nie był w stanie wskazać 
przypuszczalnej lokalizacji grobowca 
Błogosławionej Doroty, krypty wielkich 
mistrzów krzyżackich i biskupów po- 
mezańskich. Ich położenie stanowiło 
tajemnicę sięgającą połowy XIX w., 
bowiem wtedy właśnie rozpoczęto 
największą w dziejach katedry prze- 
budowę, z której według dr Antoniego 
Pawłowskiego z Muzeum w Kwidzy- 
nie, nie zachowała się żadna doki 
mentacja. Jedno czego byliśmy pewni 
to faktu, że w trakcie remontu oraz 
podczas instalowania kanałów grzew- 
czych na początku XX w. zniszczono 
większość starych krypt. W jaki sposób 
tego dokonano i jak wielka okazała się 
skala dewastacji podziemnej struktury, 
mieliśmy stwierdzić dopiero w chwili 
rozpoczęcia prac inwazyjnych. 
Poszukiwania rozpoczęły się od 
przebadania całości katedry za po- 
mocą urządzeń elektronicznych 
Roberta Kmiecia z firmy GPR System, 
a następnie georadaru dr Wie 
wa Nawrockiego z Zakładu Badań 
Nieniszczących „KPG” z Krakowa. 
Wkrótce potem do pracy przystąpił ze- 
spół badawczy pod kierunkiem dr A. 
Pawłowskiego złożony z dziennikarzy 
„Odkrywcy” i członków Stow. Arche- 
ologii i Ochrony Zabytków Militarnych 
„Perkun”. Pode pierwszego etapu 
udało się w sumie zlokalizować dwie 
nie je krypty znajdujące się bez- 
pośrednio przed głównym ołtarzem 
oraz jedną większą zlokalizowaną 


w nawie południowej. XVIII wieczna 
krypta znajdująca się na zdjęciu nr. 
1 została całkowicie oczyszczona, 


umożliwiając dokładne przebadanie 
wnętrza oraz odnalezionych w środ- 
ku szczątków kobiety, mężczyzny 
i dziecka. Jednak dopiero wkroczenie 
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Zapraszamy wszystkich posiadaczy pojazdów wojskowych do zaprezentowania ich na IIl Kołobrzeskim Pikniku Wojskowym. 
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się w dużej mierze przemieszaną z gruzem ziemią, wśród której 
odnaleźliśmy jedynie fragmenty ludzkich i zwierzęcych szczątków 
oraz monety wskazujące na prowadzone w tym miejscu w XIX 
wieku prace remontowe. Sytuacja zmieniła się diametralnie po 
przesunięciu obszaru badań do części północno-wschodniej 
dawnego prezbiterium. To właśnie tam odnaleźliśmy zarwane 
sklepienie, zasypanej gruzem i piaskiem średniowiecznej krypty, 
w której spoczywały szczątki trzech osób. Czy odnaleźliśmy wielkich 
mis ? Na terenie katedry pochowano z pewnością 
dwóch z nich, czy mógł się tam znaleźć trzeci? 


Pogrzebani w Kwidzynie 


18 listopada 1330 roku wielki mistrz krzyżacki Werner von Orseln, 
jak przystało na szanującego zakonną regułę brata, zmierzał 
Doświadczony rycerz, uczestniczący w wielu 
bitwach i wyprawach przeciwko pogańskim Litwinom, 
nie miał jednak żadnych szans, aby uchylić się przed cio- 
sem jłetu oczekującego na niego zdeterminowanego 
zabójcy. Wielokrotnie ranny, zmarł z upływu krwi nim 
nadeszła pomoc. Czy mógł spodziewać się, że napastnik 
dosięgnie go w Malborku pilnie strzeżonym sercu krzyżac- 
kiego państwa? Biorąc pod uwagę napiętą sytuację wśród 
zakonnych rycerzy może właśnie tu powinien mieć się 
szczególnie na baczn: B 

Kariera von Orselna rozpoczęła się kilkanaście lat 
wcześniej, gdy obiecujący brat zakonny został mianowany 
komturem Ragnety. W tym czasie Zakon Szpitala Najświęt- 
szej Marii Panny Domu Niemieckiego, wystarczająco już 
okrzepł na świeżo podbitych ziemiach pogańskich Prusów. 
14 września 1309 roku podjęto decyzję o przeniesieniu sie- 
dziby wielkiego mistrza z Wenecji do Malborka — potężnego 
zespołu fortyfikacyjnego znajdującego się w centrum pru- 
skich posiadłości. Tu trafił też w 1314 roku Werner von Or- 
seln obejmując urząd komtura. Stał się jednym z bliższych 
współpracowników Karola z Trewiru zwierzchnika zakonu krzy- 
żackiego od 1311 roku. Nie wiadomo w jaki sposób potoczyłaby 
się kariera ambitnego i zdolnego von Orselna, gdyby nie marzenie 
wielkiego mistrza o „moralnym odnowieniu” swoich współbraci, 
nazbyt ulegających świeckim żądzom. Próba drastycznego wymu- 
szenia na znajdujących się w Prusach członkach zakonu duchowej 
reformy zakończyła się spiskiem i buntem, a wielki mistrz zmu- 
szony został do ucieczki do zakonnych posiadłości w Niemczech. 
Groźna z pozoru sytuacja została już rok później wyjaśniona, a nie- 
bezpieczeństwo rozpadu państwa zakonnego, dzięki interwencji 
papieża, zażegnane. Mimo to Karol z Trewiru nigdy nie powrócił 
do Malborka, powierzając rządy swojemu przedstawicielowi, za- 
ufanemu Wernerowi von 
Orselnowi, który po jego 
śmierci wybrany został 
przez kapitułę generalną 
wielkim mistrzem. Von Or- 
seln szybko dał poznać się 
jako zręczny polityk orien- 
tujący się w słabościach 
i sile własnego państwa 
oraz problemach głów- 
nego przeciwnika — Kró- 
lestwa Polskiego rządzo- 
nego przez Władysława 
Łokietka. Przez następne 
lata podjęta przez niego 
dyplomatyczna gra, i 
rzystny sojusz z władcą 
Czech Janem Luksem- 
burskim, doprowadziły 
zarówno do utrzymania 


pieczna kryp- 
ta przed ołtarzem 
głównym. 
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ego Pomorza Gdańskiego, jak również 
ej i spustoszenia części polskich 
ł 


przez Zakon bezprawnie zajęt: 
do opanowania ziemi dobrzyń. 
Kujaw. Wielki mistrz zajął się nie tylko wojnami z Polską, odziedzic 
także po poprzedniku potrzebę zreformowania i przywrócenia dyscy 
pliny zakonnej. Bardzo możliwe, że podejmowane przez niego w tym 
względzie inicjatywy przyczyniły się do jego śmierci.18 października 
1330 roku, pod zamkiem w Lipienku, zakon krzyżacki podpisał z Kró- 
lestwem Polski korzystny dla siebie rozejm, wojna miała 
dopiero w czerwcu 1331 roku. Von Orseln tej chwili już nie dożył. 
Dokładnie miesiąc po podpisaniu układu został zasztyletowany przez 
brata zakonnego Jana von Endorfa. Sprawa jego śmierci budziła 
przez lata kontrowersje. Doszukiwano się wpływu wrogów wielkiego 
mistrza wśród członków kapituły generalnej, kierowano również nie- 
jasne oskarżenia przeciwko jego głównemu zewnętrznemu wrogowi 
— Władysławowi Łokietkowi. W Malborku zapanowała atmosfera 
nieufności i wzajemnych oskarżeń. Spodziewano się, że ewentualny 
pogrzeb wielkiego mistrza wywoła 


niepotrzebne demonstracje a nawet zamieszki. Dostojnicy musieli 
jednak podjąć decyzję gdzie spocznie ciało brata Wernera von Or- 
selna. Kapituła stanęła przed dużym problemem... 

„W 1330 r. w Kwidzynie w obecności biskupa Kulm, Pomeranii, 
Warmii i Sambii, wielki rmistrz Werner von Orseln, zamordowany 
trzy dni wcześniej, został uroczyście pogrzebany” — pisał krzyżac- 
ki kronikarz Piotr z Dusburga. Malbork znajdował się na terenie 
diecezji pomezańskiej, której ówczesną stolicą i siedzibą biskupa 
był Kwidzyn z rozpoczętym i częściowo ukończonym kościołem 
katedralnym. Tam właśnie złożono ciało wielkiego mistrza w jed- 
nej z murowanych krypt. Sprawa jego śmierci budziła na tyle dużo 
spekulacji, że biskupi zgromadzeni na pogrzebie zdecydowali się 
stworzyć specjalny dokument, w którym oświadczyli, że zabójstwo 
nie miało motywu politycznego, a całą winę ponosi jedynie cierpiący 
na chorobę umysłową brat Endorf. Podziemia kościoła katedralnego 
w Kwidzynie nie stały się jednak oficjalnym miejscem spoczynku 
kolejnych wielkich mistrzów krzyżackich. Wybrany w 1331 r. Luther 
von Braunschweig, który rozpoczął przebudowę Malborka, przyczynił 
się również do powstania w podziemiach kaplicy Św. Anny, krypty 
— mauzoleum, w której mieli 
odtąd spoczywać kolejni wiel- 
cy mistrzowie. I rzeczywiście 
następca von Braunschweiga, 
Dietrich von Altenburg został 
złożony do malborskiego gro- 
bowca. Jednak następny już 
tego zaszczytu nie dostąpił. 

Ludolf Kónig von Wattzau, 
bo o nim to bowiem mowa, 
rok po wybraniu na urząd wiel- 
kiego mistrza doprowadził do 
zakończenia długiego konfliktu 
z Polską. Zawarł z Kazimierzem 
Wielkim korzystny pokój w Ka- 
liszu w 1343 r., który ustabilizo- 
wał stosunki polsko-krzyżackie 
aż do czasu panowania Włady- 
sława Jagiełły. Zabezpieczając 
sobie w ten sposób południową 
flankę postanowił skupić się 
na próbach podbicia części 
terytorium kontrolowanego 
przez pogańską Litwę. Jednak 
| przygotowana przez niego z roz- 
'£, = machem wielka wojna z Litwą 
zakończyła się zanim na dobre 
; się zaczęła. W odpowiedzi na 
łupieżcze rejzy wojsk krzyżac- 
kich, litewska armia wkroczyła 
w 1345 r. na ziemie państwa 
krzyżackiego. Zajęty umacnia- 
niem wpływów na zachodniej 
granicy w Nowej Marchii wielki 
mistrz nie zdążył zareagować. 
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Lekkozbrojne oddziały litewskie rozlały się na bogatym pruskim 
terytorium, łupiąc, mordując poddanych i paląc wszystko czego nie 
zdołali ze sobą unieść. Według XVl-wiecznej kroniki Marcina Muriniu- 
sa „Widząc tak ziemię spustoszoną mistrz pruski Ludolf z frasunku 
wielkiego oszalał”. Ogarnięty chorobą umysłową zgodził się zrezy- 
gnować z urzędu, obejmując niejako dla pocieszenia urząd komtura 
Pokrzywna, gdzie zmarł w 1347 lub 1348 r. Według cytowanego 
Muriniusa, po śmierci przewieziono go do Kwidzyna i złożono w ka- 
tedralnej krypcie. Co było przyczyną tej decyzji? Czy tylko stwierdzona 
u niego choroba umysłowa? Przecież według dostępnych źródeł przez 
następne lata, do momentu zajęcia przez Polskę Malborka i przenie- 
sienia stolicy krzyżackiego państwa do Królewca w 1457 r., każdy 
zwielkich mistrzów, oprócz poległego pod Grunwaldem Ulricha von 
Jungingena, został pochowany w mauzoleum, w kaplicy Św. Anny. Nie 
mógł to być z pewnością fakt dobrowolnej rezygnacji z najwyższego 
w zakonnym państwie urzędu. Oprócz Kóniga na ten krok zdecydo- 
wało się jeszcze kilku z rezydujących w Malborku dostojników m.in. 
Paul Bellitzer von Russdorff, Heinrich Dusemer von Arfberg, Michael 
Kiichmeister oraz Henryk von Plauen, chociaż w przypadku ostat- 
niego z wymienionych trudno mówić o dobrowolności. Niedoszły 
uczestnik Grunwaldu i energiczny obrońca Malborka już trzy lata 
po objęciu urzędu został w wyniku zbrojnego przewrotu schwytany 
iuwięziony. Wyszedł na wolność dopiero po śmierci swego zaciekłego 
przeciwnika i następcy — Michaela Kiichmeistera. Nigdy jednak nie 
został powtórnie uhonorowany najwyższą w zakonie godnością, ofe- 
rowano mu jedynie stanowisko prokuratora w Lochstadt na dalekim 
półwyspie sambijskim, gdzie przebywał aż do śmierci. Mimo tego 
raczej kontrowersyjnego dla zakonu życiorysu, Henryka von Plauen 
według wszystkich dostępnych źródeł pochowano w kaplicy Św. 
Anny. Co więcej, w zniszczonym w XIX w. mauzoleum zachowała 
się jako jedna z nielicznych właśnie jego płyta nagrobna. Czy można 
go więc łączyć z pochowanymi w kwidzyńskiej katedralnej krypcie 
dwormna innyrni wielkimi mistrzami? Jedyną poszlaką jest wizerunek 
na XVI-wiecznym fresku katedralnym, który powstał w momencie, 
gdy krypta wielkich mistrzów istniała i z pewnością była dostępna. 
Dlaczego malarz umieścił go w towarzystwie pochowanych w kate- 
drze biskupów pomezańskich i wielkich mistrzów? A może na fresku 
znajduje się zupełnie ktoś inny? Tożsamość trzeciego dostojnika 
krzyżackiego pozostaje w dalszym ciągu zagadką. 


Inne możliwości, czyli biskupi bądź prepozyci 


Dzisiaj nie mamy jeszcze pewności do kogo należą odnalezienie 
17 maja 2007 r. w kwidzyńskim prezbiterium ludzkie szczątki. Mo- 
żemy natomiast śmiało określić je mianem krzyżackich. Bowiem 
w najstarszej części katedry, w pobliżu dawnego nieistniejącego 
obecnie ołtarza, mogli zostać pochowani jedynie wielcy mistrzo- 
wie krzyżaccy, biskupi pomezańscy, bądź ewentualnie kanonic 
kapituły pomezańskiej, mający swoją siedzibę w przylegającym do 
katedry zamku. Wszystkich wymienionych wyżej łączą szczególne 
więzi z Zakonem Krzyżackim. Wśród czterech ustanowionych na 
terytorium zakonnym diecezji: warmińskiej, sambijskiej, pome- 
zańskiej i chełmińskiej to właśnie pomezańska znajdowała się pod 
szczególnym wpływem Malborka. Spośród 19 pełniących swój urząd 
biskupów, aż 16 to członkowie zakonu krzyżackiego. Podobnie wy- 
glądała sytuacja z kanonikami pomezańskiej kapituły katedralnej, 
której pierwsi członkowie powołani pod koniec XIII w. składali się 
wyłącznie z duchownych krzyżackich. Ponadto kanonicy dzierżyli od 
1345 r. stanowisko komtura zamkowego, a w drugiej połowie XIV w. 
zaczęli kierować całym konwentem krzyżackim w Kwidzynie. 
Odnalezione w średniowiecznej krypcie szczątki, przedmioty i trum- 
ny poddawane są drobiazgowej analizie. W ciągu najbl ch miesięcy 
znane będą wyniki badań dendrochronolog najważniejszych 
z naukowego punktu widzenia, określających wiek drewna z dokład- 
nością do jednego roku. Wtedy dopiero będziemy mieli pewność, kim 
byli za życia odnalezieni w kwidzyńskiej krypcie dostojnicy. 
Zdjęcia: arch. redakcji 
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Poszukiwącze z archeologami 


- kolejny s 


KRZYSZTOF GRACZYK „SZARY WILK” 


Część konserwatywnych śro- 
dowisk archeologicznych przez 


wiele lat negowało przydatność 


wykrywaczy metalu podczas 


badań, a poszukiwacze postrze- | 


gani byli nie jako ludzie z pasją, 
zamiłowaniem historycznym 
i chęcią ratowania niszczejących 
dóbr kultury, lecz jedynie jako 
rabusie. Często też media nie 
patrzyły na nas przychylnym 
okiem, wydając poszukiwaczy na 
łup taniej sensacji. 


nowiskach archeologicznych, 

wspólnie z archeologami, 

pracują poszukiwacze. Oka- 
zało się bowiem, w świetle wyników badań 
gdzie wykorzystany był sprzęt elektroniczny, 
że jest to narzędzie nad wyraz pożądane, 
a prowadzone wprawną ręką często do- 
prowadza do wręcz sensacyjnych efektów. 
Obsługa jakiegokolwiek sprzętu do po: 
kiwań, jak wielu z nas wie, nie sprowad 
się jedynie do wniosków wyciągniętych 
z instrukcji obsługi — wyniki są tym lepsze 
ze doświadczenie i praktyka użyt- 


im więl 
kowania. 

Coraz częściej też dzięki pasjonatom 
wyposażonym w wykrywacz, odkrywane 
są zaginione tajemnice naszej histori 
m.in. powodu, poszukiwacze coraz cz 


współpracują z archeologami jako spe 
liści od obsługi sprzętu elektronicznego. 
Powoli buduje się wzajemne zaufanie, coraz 
więcej badań realizowanych jest wspólnymi 
siłami a kooperacja owocuje coraz większy- 
mi sukcesami. 

Nasza grupa w tym st 
gi wyruszyła w teren wra 


onie już po raz dru- 
archeologami. 


Autor z klamrą prze- 
worskiego wojow- 
nika. (Fot. Kata- 

rzyna Kołodziej- 
ska). 


Pierwsze badania przeprowadziliśmy 
w kwietniu br. we wczesnośredniowiecz- 
nej, wikińskiej osadzie portowej Truso. Na 
zlecenie Muzeum Archeologiczno-Histo- 
rycznego w Elblągu, ale z inspiracji i pod 
patronatem Krajowego Ośrodka Badań 

i Dokumentacji Zabytków (KOBiDZ) — cen- 
tralnej instytucji Ministerstwa Kultury i Dzie- 
dzictwa Narodowego. Akcja zorganizowana 
została w związku z rozpoczęciem rozbudo- 
wy drogi krajowej nr 7, mającej przebiegać 
przez część wczesnośredniowiecznej osady, 
jako element planowych, szerokopłaszczy- 
znowych badań wykopaliskowych. Nasze za- 
danie w Truso polegało na wykonaniu badań 
powierzchniowych i wydzieleniu materiału 
zabytkowego przy użyciu wykrywaczy metali. 
Wakcji przez pięć dni brało udział dziesięciu 
poszukiwaczy z całej Polski, a efekty przeszły 
najśmielsze oczekiwania. Znaleziony został 
m.in. IX. wieczny denar z Hedeby — drugi 
odnaleziony w Polsce! Topór bojowy z X 
wieku, fragmenty wag wikińskich, spora il 
siekańców arabskich, mosiężne odwa: 
fibule, szpile, fragmenty ozdób iinne ańejak= 
ty w ilości niemalże 500 sztuk! 

Po dwóch miesiącach od zakończenia 
badań w Truso, ponownie, razem z arche- 
ologami, wyruszyliśmy w teren. Tym razem 
działaliśmy bezpośrednio na zlecenie KOBiDZ 
—w ramach akcji Pogotowia Archeologiczne- 
go, gdzie celem była jak najszybsza interwen- 
cja ratownicza podjęta na nowym, nie zare- 
jestrowanym dotychczas metodami arche- 
ologicznymi stanowisku archeologicznym na 
Mazurach. Akcja ta doszła do skutku jedynie 
dzięki miejscowym eksploratorom, którzy 

przypadkiem natknęli 
się na nieodnotowane 
dotąd stanowisko ar- 
cheologiczne. Zebrawszy 
w warstwie ornej 
zbiór przed- 


e". włóczni. 
(Fot. Krzysztof Graczyk). 


miotów, w tym zapinkę (fibulę), nie będąc 
pewni z czym mają do czynienia — umieścili 
odnalezione przedmioty, celem identyfikacji, 
na jednym z internetowych forów poszuki- 
wawczych. Nawiązany został kontakt, w wy- 
niku którego znaleziska przekazane zostały do 
Muzeum Warmii i Mazur w Olsztynie, a stano- 
zez poszukiwaczy odnoto- 
wane w AZP (Archeologiczne Zdjęcie Polski 
Odkrywcy stanowiska zaproszeni zostali do 
współpracy podczas interwencyjnych badań 
terenowych („Odkrywca” nr 3/2007). 

Zanim jednak do tego doszło, powiado- 
miono konserwatora zabytków i przeprowa- 
dzono prospekcję terenową, w wyniku której 
można było sąd mamy do c: 
zciałopalnym cmentarzyskiem jednej z kultur 
archeologicznych bałtyjskiego kręgu kulturo- 


spychacza - koniecz natychmiastowego 
podjęcia akcji była więc oczywista. 

Badania w całości finansował KOBiDZ, 
a ich organizacji podjęło się Stowarzyszenie 
Naukowe Archeologów Polskich Oddział 
w Olsztynie. Odpowiednie przygotowanie 
merytoryczne podjętych badań interwen- 
cyjnych zapewnił udział archeologów: dr 
Mateusza Boguckiego (Instytut Archeologii 
i Etnologii PAN, Warszawa), dr Tomasza No- 
wakiewicza (Dział Archeologii KOBiDZ), mgr 
Beaty Jurkiewicz (Akademia Humanistyczna 


Klamra od pasa wojownika kręgu bałtyj- 
skiego. (Fot. Mateusz Bogucki). 


Fibula żelazna. 
(Fot. Mateusz 
Bogucki). 


> 


Z pytualnie zgięty 
nóż. (Fot. Krzysz- 
tof Graczyk). 


w Pułtusku) oraz mgr Jarosława Sobieraja 
(Muzeum Warmii i Mazur w Olsztynie). 
Techniczno-eksploracyjną stroną przed- 
ajęli się poszukiwacze: Michał 
Bordzio, Katarzyna Kołodziejska, Artur 
aper” Troncik, Krzysztof „Szary Wilk” Gra- 
czyk, Adrian Pogorzelski oraz zaproszeni do 
badań odkrywcy stanowiska: „Pookie” (oj- 
ciec z synem), Karol i Tomek z Mrągowa. 
Zaledwie w ciągu kilku godzin załatwione 
zostały wszystkie niezbędne formalności, 


sięwzięcia 


TWII 


tak, że trzy dni później mogliśmy rozpocząć 
eksplorację. Całość akcji realizowana była 
z uwzględnieniem zasad i doświadczeń 
współczesnej metodyki archeologicznej. 
Przeprowadzono badania powierzchniowe 
zużyciem wykrywaczy metali, których celem 
było pozyskanie zabytków metalowych z hu- 
musu, trójwymiarowe zarejestrowanie ich 
sporządzenie planigrafii ich wystę- 
powania oraz wytyczenie granic stanowiska. 


Zawieszka szprychowata. (Fot. Mateusz 
Bogucki). 


Już pierwszego dnia pozyskano niemalże 
300 artefaktów, które jednoznacznie można 
było łączyć z kręgiem kultury bogaczewskiej, 
się w tym regionie w I połowie 
1 tysiąci lecia na: 


ej ery oraz pewną ilość im- 
portów z innych obszarów Barbaricum. 
Krzesiwa różnych typów, noże, zapinki, 
bransolety i szpile brązowe, paciorki, pięk- 
na zawieszka szprychowata, bogaty zbiór 


sprzączek od pasów w tym efektowny, 13 


POSZUKIWANIA 


centymetrowy okaz z podwójnym kolcem, 
który można łączyć z tradycją przeworskich 
wojowników, umbo, groty włóczni i inne. 
W ciągu kolejnych dwóch dni badań li 
ba pozyskanych artefaktów znacznie malała, 
aby ostatniego dnia zejść niemalże do zera, 
co świadczyło o bardzo dokładnym przeszu- 
kaniu stanowiska. Efektem poszukiwań było 
odnalezienie prawie 600 przedmiotów, które 
po konserwacji w Muzeum Warmii i Mazur 
w Olsztynie zostaną tam wyeksponowane. 
W trakcie podjętych działań zrealizowa- 
ny został reportaż filmowy mający posłuż 
propagowaniu tego typu akcji w kręgach ar- 
cheologicznych. A jest się czym pochwalić. 
Po raz kolejny bowiem efekty pracy eksplo- 
i badań przeszły najśmielsze 
ówno poszukiwaczy, jak 
i archeologów. Bez wątpienia ilość znalezio- 


ratorów i wy! 
oczekiwania 


nych cennych artefaktów sparaliżuje pracę 
olsztyńskiej pracowni konserwatorskiej. 
Opisywana akcja inauguruje działalność 
Pogotowia Archeologicznego. Należy się spo- 
dziewać, że ilość tego typu działań w najbliż- 
szym czasie znac: 


zwłas; 
że oficjalna opinia ministerialnej instytucji 


nie wzrośnie, 


państwowej na temat przeprowadzonych 
dotąd badań jest nie tylko pozytywna ale 
wręcz entuzjastyczna. Można się z nią zapo- 
znać na stronie Krajowego Ośrodka Badań 
i Dokumentacji Zabytków (www. kobidz.pl). 
Niedługo zostaną tam równie: 
wstępne wyniki naszych badań. Idzie więc 
ku lepszemu. O współpracy poszukiwaczy 
z archeologami już nie tylko się dyskutuje 
— ona realnie istnieje i rozwija się. Wiadomo 


u 


- „zgoda buduje, niezgoda rujnuje”. 
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Kościół na Ślęży 


rzełom 1944/1945 roku. RejonŚlę- 
ży. Mieszkańcy okolicznych wio- 
sek słyszą każdego dnia wzmo- 


żony ruch na drodze okalającej 
Zobtenberg. Sowieci szykują się 
do wielkiej ofensywy, abezpieczny dotąd dol- 
nośląski Heimat, do którego wojna jeszcze nie 
dotarła szykuje się do obrony. Teren góry od 
dawna jest jużzamknięty, otoczony szczelnym 
kordonem bezpieczeństwa. Trwa koncentra- 
cja wojska. Spokojne dotąd okolice zamie- 
niają się powoli w bastion. Wśród licznych 
transportów znajduje się kilka o charakterze 
specjalnym. Ciężarówki wypełnione skrzy- 
niami wjeżdżają od strony Tąpadła. 
stronę Czernicy bądź w prawo, 
kierując się na szczyt Ślęży. Po jakimś czasie 
wracają, wyraźnie nieobciążone, ich silniki 
nie wyją już tak przeraźliwie... 
Zagłębiając się w historię Sobótki 
z okresu Il wojny światowej, czyli jakby mo- 
gło się wydawać, temat szeroko opracowa- 


na lewo w 


ny i rzetelnie przestudiowany, ku naszemu 
zdumieniu natrafiamy na wiele białych kart, 
zbiór sprzecznych i lakonicznych informacji. 
Bezpośrednia bliskość prężnego ośrodka 
akademickiego, jak też sama atrakcyjność 
merytoryczna zagadnienia (mamy tu na my- 
śli walory turystyczne, historyczne i eksplo- 
racyjne) wbrew pozorom nie z: 
jak dotąd, drobiazgowym i całościowym 
spojrzeniem na dzieje Sobótki i Ślęży. Na- 
wet tak, zdawałoby się, ważne wydarzenie, 
jakim było zajęcie ówczesnej miejscowości 
Zobten (Sobótki) przez wojska radzieckie 
w maju roku 1945, nie jest jednoznacznie 
datowane w źródłach i opracowaniach, jak 
też w relacjach świadków czy ich potom- 
ków. Zanim jednak ostatecznie wydamy 
Zobten w ręce wojsk Armii Czerwonej, 
zajmijmy się jego wojenną historią. 

Przed wojną Zobten i Zobtenberg (So- 
bótka i Ślęża) były jednym z ulubionych 


ywocowała, 
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GRZEGORZ GÓRA, PIOTR MASZKOWSKI - 


Góra Ślęża jest jednym z eksploracyjnych klasyków. Przekazy 
o ukrytych skarbach nazistów, transportach złota, znikających 
ciężarówkach, wysadzonych sztolniach kumulują się w obrębie 
masywuświętej góry Słowian. Pikanterii całej historii dodaje fakt 
prowadźenia badań_i poszukiwań przez ekipy państwowe. Czy 
mamy więc dó czynienia z kolejną legendą, czy też jęst w ślężań- 
skich opowieściach skarbowych pierwiastek racjonalny? 


miejsc weekendowych wypadów dla 
mieszkańców ówczesnego Breslau. W tym 
względzie do czasów dzisiejszych nic się 
więc nie zmieniło. Malownicze miejsco- 
wości przytulone do prastarej i tajemniczej 
góry, dalece bardziej zadbane niż obecnie, 
rozpalały wyobraźnie naukowców jaki zwy- 
kłych turys 
okresu wida 


łów. Na pocztówkach z tamtego 
ć schronisko na Ślęży, idylliczne 
krajobrazy i sielską panoramę okolic masy- 
wu. Przez większą cz 
bowiem, opisywane okolice cieszyły się 
względnym spokojem. Sobótka od lat 20. XX 
wieku była jednym z trzech ośrodków prze- 
mysłowych w Niemczech, gdzie prowadzo- 
no eksploatacje złóż magnezytu. W czasie 
wojny, a właściwie w końcowym jej etapie, 
część obiektów przemysłu wydobywczego 


ść Il wojny światowej 


stała zaadaptowana na potrzeby produk- 
cji zbrojeniowej. W Śląskich Zakładach 
Przeróbki Rud Magnezytu, w szybie „Eva” 
(obiekt o kryptonimie Seehund) produko- 
wano dla firmy FAMO z Wrocławia części 
do 18 tonowych ciągników artyleryjskich, 
zaś w kopalni , 
Kopalni Magnezytu w Sobótce-Strzeblowie 
wytwarzano dla oddziału firmy Krupp z La- 
skowic wały korbowe do samolotów. Warto 


Else” należącej do Śląskich 


wspomnieć, że Sobótka od 1942 roku była 


również miej 
chowywania najstarszych dokumentów 


cem zabezpieczenia i prze- 


i muzealiów z Archiwum oraz Muzeum 
Diecezjalnego we Wrocławiu. Spokój 
zniknął jednak wraz z rokiem 1945 i wielką 
ofensywą Sowietów. 


Operacja Dolnośląska została zapla- 
nowana przez dowództwo radzieckie pod 
koniec stycznia 1945 roku. Jej głównym 
zadaniem miało być rozbi 


grupy Armii „Środek” rozmieszczonych 


e jednostek 


na Łużycach i Dolnym Śląsku. 8 lutego 
ofensywę rozpoczął udany atak Sowietów 
w okolicach Ścinawy. W następnych dniach 


Niemcy zaczęli rozmieszczać wojska w re- 
jonie natarcia. W okolice Sobótki oddele- 
gowano 20. Dywizję Pancerną. Północno- 
wschodni rejon Sobótki w połowie lutego 
stał się jednym z punktów na linii frontu 
przebiegającej od Kostrzy po Jordanów Ślą 
ski. 11 lutego część mieszkańców Sobótl 
i okolicznych wiosek została ewakuowana 
w rejon Kotliny Kłodzkiej. Już w pierwszych 
dniach lutego wojska ZSRR, a konkretnie 5. 
Armia Gwardii i oddziały 52. i 6. Armii, otrzy- 
mały rozkaz okrążenia i zdobycia Breslau. 
Pierścień wokół miasta zamknął się nocą 
z 13 na 14 lutego, gdy wyżej wymienione 
jednostki połą się w okolicach w. 
Domasław. Niemcy odpowiedzieli jeszcze 
tego samego dnia atakiem skierowanym 
w stronę Breslau siłami 8., 19. i 20. Dywizji 
Pancernej, gromadzonych u podnóża Ślęży 
i w okolicach Sobótki. Natarcie przyniosło 
chwilowy sukces w postaci przerwania 


radzieckiego okrążenia, jednak już po kilku- 
nastu godzinach sowiecki kordon zamknął 
się ponownie. 17 lutego Rosjanie zajęli rejon 
Sobótki i Ślęży, ale szybko utracili go na 
rzecz hitlerowskiej 17. Armii, 
utrzymać się tam aż do maja 1945 roku. 
Mieszkańcy Breslau z niepokojem i nadzieją 


która zdołała 


śledzili zmieniającą się sytuację w rejonie 
Sobótki, co znajduje swoje odzwierciedle- 
nie w doniesieniach prasowych. W gaze- 
ische Tageszeitung") 
owych z ostatniej fazy woj- 


tach (głównie „Schlies 


i raportach wc 
ny przewijają się informacje o sowieckich 
próbach zajęcia Sobótki oraz przyjmowane 
z ulgą zdania „sytuacja w Sobótce stabilna”. 
Pisano o walkach pancernych w rejonie 


góry, o umacnianiu się sił radzieckich w tej 
okolicy (przykładowo w „Kriegstagesbuch” 
z6 marca znajdujemy wzmiankę o pięćdzie- 


sięciu sowieckich transportach lotniczych 


z zaopatrzeniem lądujących w okolicy 
miasteczka), a także zamieszczano szcze- 


Masyw Ślęży. 


Schronisko na szczycie Ślę: 


gółowe informacje o stratach poniesionych 
przez Rosjan. Niesamowite wrażenie robią 
raporty z punktu obserwacyjnego na Ślęży, 
w których, pomimo oficjalnego tonu, prze- 
bija rezygnacja i brak wiary w zwycięstwo. 
Z ciekawostek warto przytoczyć informa- 
cje o tajemniczym przejściu podziemnym 
prowadzącym z Wrocławia do Sobótki. 
Pomimo tego, że pisano iż tunel istnieje 
jedynie w legendach, ludzie nie tracili 
nadziei. W prowadzone przez ochotników 
poszukiwania prz ia, angażować się 
miało się nawet wojsko. 

Maj przyniósł ostateczne rozstrzygnięcia. 
7 dnia tego miesiąca rozpoczęło się natarcie 
wojsk radzieckich. W wyniku zaciekłych 
walk, jak podaje niemi: 
wielokrotnie przechodziła z rąk do rąk. 
Pomimo tego, że wojska niemieckie wspo- 
magane były przez grupę bojową SS, (SS- 
-Kampfstaffel Dirks), dysponującą ośmioma 
działami samobieżnymi, Niemcom nie udało 
się pokonać wojsk radzieckich. Początkowo 
kwestionowaliśmy datę 8 maja jako dzień 
ostatecznego zajęcia Sobótki przez Rosjan, 
gdyż autorzy opracowań, nie dysponując 
niepodważalnymi informacjami na ten 
temat, podawali ją niejako cytując innych 
badaczy. Nasze wątpliwości rozwiała jednak 


lakoniczna notatka wojskowa właśnie z tego 


"dnia, informująca o odwrocie i kapitulacji 


niemieckiej załogi z Sobótki. Pomimo tego, 
że miasto nie ucierpiało znacznie w wyni- 
ku działań wojennych, skala zniszczeń dla 
Sobótki to aż 50%, co sugerowałoby coś 
zupełnie przeciwnego. Przykład chociaż- 
by Oleśnicy dowodzi jednak, że upojeni 
zwycięstwem (i nie tylko) Sowieci potrafili 
niszczyć miasta dużo skuteczniej niż nawet 
najcięższe działania wojenne... 
Równolegle w tle wojennych wydarzeń 
roku 1944 i 1945 w rejonie Sobótki, według 
nielicznych przekazów świadków, miały 
miejsce akcje specjalne związane prawdo- 
podobnie z ukrywaniem przez Niemców 
depozytów. Wydawać by się mogło, że 
wspólnym elementem i niejako zawiąza- 
niem akcji jest z pewnością na poły legen- 
darna, znana większości pasjonatów ta- 
jemnic, sprawa tzw. 
„złota Wrocławia”. 
Trudno jednoznacz- 
nie stwierdzić, kiedy 
ów termin pojawił 
się po raz pierwszy 
w odniesieniu do 
depozytów dolnoślą- 
skich, a może tylko 
wrocławskich ban- 
ków ukrytych przez 
nazistów na prze- 
łomie 1944 i 1945 
roku, gdzieś w Su- 
detach. Na czym 
opieramy w takim 
razie wiedzę o tym 
wirtualnym skarbie, 
poszukiwanym co najmniej z takim samym 
zapałem jak Bursztynowa Komnata? 
Dysponujemy zachowanymi i udo- 
kumentowanymi zeznaniami prawdo- 
podobnego uczestnika akcji ukrywania 
„złota Wrocławia”, Herberta Klosego. Przez 
kilkadziesiąt powojennych lat ten były 
funkcjonariusz wrocławskiej Policji, prze- 
słuchiwany przez Urząd, a później Służbę 
Bezpieczeństwa dostarczał szczegółów 
skomplikowanej łamigłówki, jaką były oko- 
liczności wywozu depozytów z Wrocławia, 
typowania potencjalnych skrytek i wresz 
cie samej akcji. W efekcie mamy dzisiaj 
kilkanaście prawdopodobnych lokalizacji. 
Lokalizacji, których nawet przy dzisiejszym 
stanie techniki nie jesteśmy w stanie zwery- 
fikować. I wydaje się, że zeznania Klosego 
to jedyny bezpośredni trop. Zaznaczmy, 
bardzo kiepski. Za to pośrednich mamy całe 
mnóstwo w postaci relacji, zeznań i listów 
świadków. Mimo że brak jest jakichkolwiek 
racjonalnych przesłanek, nie ma śladu po 
domniemanym ogłoszeniu we wrocławskiej 
prasie i obwieszczenia apelu do mieszkań- 
ców i właścicieli zakładów jubilerskich 
o składanie depozytów w prezydium policji, 
poszukiwania „złota Wrocławia” trwają 
— nieustająco. Mniej lub bardziej oficjalnie. 


OSZUKIWAN 


Ciąg dalszy historii „złota Wrocławia” 
przez lata dopisywał mjr kontrwywiadu 
wrocławskiej SB Stanisław Siorek. Oficer 
ten od początku lat 70. zaangażowany 
służbowo w sprawy niemieckie, upodobał 
sobie szczególnie weryfikację posiadanych 
w archiwach i zbieranych w trakcie działań 
operacyjnych informacji dotyczących ul 
tych depozytów poniemieckich. Łą 
osobistą pasję z obowiązkami służ 
w największym chyba stopniu pr 
do popularyzacji wielu do dzisiaj badanych 
historii „skarbowych”. Jemu zawdzięczamy 
też dobudowę merytoryczną legendy „zło- 
ta Wrocławia”, która zapewne powstała 
w oparciu o kontakty majora ze wspomnia- 
śniej Herbertem Klose. Zainicjo- 
wało to cały mechanizm poszukiwań mi- 
tycznego depozytu wrocławskich banków 
ukrytych w Sudetach, którego punktem 
je eksploracyjne 
prowadzone przez... przedstawicieli MON 
i MSW w latach 80. ubiegłego wieku. 

Informacje dotyczące depozytów, zbie- 
rane na Dolnym Śląsku przez regionalne 
służby kontrwywiadu i wywiadu SB trafiały 
w postaci meldunków również do centrali 
w Warszawie. Zgromadzone materiały, 
w opinii wysokich funkcjonariuszy MSW, 
były na tyle obiecujące, aby zorganizowa 
większą akcję weryfikacyjną. Działania takie 
zaaprobował gen. Czesław Kiszczak szef 
kontrwywiadu WSW, późniejszy Minister 
Spraw Wewnętrznych. W 1980 r. powołana 
została ekipa złożona z przedstawicieli 
zarówno MŚW jak i MON, wyposażona 
we wszelkie narzędzia i pełnomocnictwa 
umożliwiające przeprowadzenie zaawan- 
sowanych prac eksploracyjnych w rejonie 
Sudetów. Celem było dotarcie do „złota 
Wrocławia”. Wytypowanych zostało 11 
„najbardziej interesujących obiektów”. 
Wśród nich, drugim w kolejności był masyw 
Ślęży. Co ciekawe, resortowi poszukiwa 
skarbów nie byli pierwszymi eksploratorami 
działającymi na Slęży z ramienia i za przy- 
zwoleniem socjalistycznej ojczyzny... 

W roku 1949 roku do Prze. 
Poszukiwań Terenowych, zajmującego się 
wykrywaniem i zabezpieczaniem mienia 
poniemieckiego na Ziemiach Odzyskanych 
wpłynęło zgło je kierownika schroniska 
a oraz kierownika 
oły Gerarda Kaczmarka zaniepokojonych 
dziwnymi zjawiskami mającymi miejsce na 
szczycie Ślęży. „Stwierdziliśmy, że pod pola- 
ną znajdują się prawdopodobnie schrony, 
czy też magazyny na podstawie opukania. 
W pobliżu domu zaobserwowano również 
częsty ruch kilku osobników w porach noc- 
nych, dym wydobywający się spod kamieni, 
oraz ślady ścieżek i liczne nawoływania, 
to wszystko świadczy o zamieszkiwaniu 
i ewentualnym str niu tych bunkrów. 
Podkreślić należy, że postępowanie tych 
osobników jest bardzo ostrożne. Przypus: 
czamy również, że posiadają oni aparaty 
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podsłuchowe”. Sprawa ta 
na tyle zaintrygowała kie- 
rownictwo PPT, że niemal 
natychmiast na miejsce 
został wysłany inspektor 
Leonard Rogala. Spędził 
on na szczycie całą noc 
czuwając i obserwując 
ze schroniska teren pola- 
ny. Niestety, nie zauważył 
żadnych niepokojących 
zjawisk. Całą noc trwała 
jednak zawieja śnieżna, 
znacznie ograniczająca 
widoczność. Nad ranem 
jedynym podejrzanym 
tropem, były ślady butów, 
męskich i damskich na śniegu. Prowadziły 
jednak donikąd. Podobnie zresztą jak 
tajemnicze dymy, które okazały się być 
poranną mgłą spowijającą szczyt niemal 
każdego ranka. 

30 lat później na Ślęży pojawiła si 
inna, znacznie liczniejsza ekipa. Wydaje 
się, że sprawcą zamieszania był niejaki 
arian Orłowski z Głogowa. W swym li 
skierowanym zarówno do TVP jak i ówcze- 
snego premiera Piotra Jaroszewicza, rela- 
cjonował swoje wyprawy na szczyt Ślęż 
które odbywał w 1946 roku. Wskazywał 
okoliczności i miejsce prawdopodobnego 
ukrycia przez Niemców znacznych dóbr. 
Na podstawie zebranych relacji autochto- 
nów oraz własnych obserwacji ustalił 
uznaną najwyraźniej, za dość wiarygodną 
wersję wydarzeń jaka miała miejsce na 
Ślęży na przełomie 1944 i 1945 roku. Na tyle 
wiarygodną, że premier wydał polecenie 
dokładniejszego zbadania tej sprawy. Za- 
danie to realizowane było przez Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego we 
Wrocławiu przy współpracy z Okręgową 
Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich. 
List Orłowskiego nie był o: iście jedy- 
nym źródłem na jakim wówczas się oparto, 
uzupełnieniem były materiały gromadzone 
przez Służbę Bezpieczeństwa. Do dyspozy- 
cji ekip" stał oddany dźwig, saperzy oraz 
specjalistyczny sprzęt pomiarowy. Według 
raportu końcowego, akcja zakończyła się 
niepowodzeniem. Chociaż urządzenie 
wykazało pewne anomalie, nie było jed- 
nak możliwości technicznych weryfikacji 
odczytu. Prace zostały przerwane nagle, 
a oficjalną przyczyną były niesprzyjające 
warunki pogodowe. Mimo to, w tym sa- 
mym roku podobne akcje ponawiano kil- 
kakrotnie m.in. z inicjatywy wspomnianego 
już mjr SB Stanisława Siorka, przy udziale 
Wojewódzkiego Ośrodka Archeologiczno- 
-Konserwatorskiego i z wykorzystaniem 
aparatury Zakładów Badawczo Projekto- 
wych Miedzi „Cuprum” oraz Wojskowego 
Instytutu Techniki Inżynieryjnej. Mimo uzy- 
skania ciekawych wyników, ryzyko błędu 


w interpretacji badania było zbyt wysokie 
ze względu na niekorzystne oddziaływanie 
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Dwej głębokości sz; 
kopalni chromitu. 


Widok korytarza wewnątrz kopalni chromitu. * 


nadajnika telewizyjnego umieszczonego na 
szczycie Ślęż 

W czerwcu 1981 roku do działania 
przystąpiła wspomniana już ekipa MON 
i WSW. Wojskowi idą po przetartych już 
tropach przez swych poprzedników, na 
kach zresztą bazują. Szczegóły 
podjętych działań w tym wypadku są jed- 
nak niedostępne. Wiemy jedynie o próbie 
penetracji podziemi kościoła na szczycie 
Ślęży. Działania takie wymagały jednak 
przeprowadzenia prac archeologicznych, 
na co zgodę s 
tym jednak działania się zakończyły, 
nie kontynuowano. 

Na przestrzeni ostatnich 20 lat w artyku- 
łach prasowych i literaturze eksploracyjnej 
pojawiały się często informacje o ponow- 
nym zainteresowaniu Ślężą przez służby 
specjalne. Trudno oczy ie zweryfikować 
wiarygodność tego typu doniesień, cho- 
ciaż można mniemać, że albo tym razem 
przeciek był kontrolowany, a całość akcji 
maksymalnie utajniona, albo po prostu to 
kaczka dziennikarska, żądnych sensacji 
reporterów. Nieoficjalnych al eksplora- 
cyjnych organizowanych przez mniej lub 
bardziej profesjonalne grupy poszukiwaczy 
skarbów nie sposób odtworzyć. Znana jest 
jedynie akcja Międzynarodowej Agencji 
Poszukiwawczej Włodzimierza Antkowiaka 
z pierwszej połowy lat 90., kiedy eksplo- 
ratorzy wpadli na trop średniowiecznej 
kopalni złota umiejscowionej w pobliżu 
szczytu. Podstawą był artykuł w niemiec- 
kim periodyku archeologicznym, w którym 
opisano obiekt odkryty przy okazji budowy 
wodociągu doprowadzającego wodę do 
schroniska. Kopalnia została przebadana 
i zinwentaryzowana przez archeologów 
w 1929 roku. Przez kilkadziesiąt kolejnych 
lat fakt jej istnienia uległ zapomnieniu, 
do roku 1993 kiedy młody eksplorator Piotr 
Maliński na podstawie z ów niemieckich 
archeologów dotarł do jej wnętrza. Wśród 
poszukiwaczy skarbów odkrycie kopalni 
budziło wiele emocji, wielkie były również 
nadzieje na odnalezienie ukrytych w niej 
depozytów. Penetracja kopalni, zakończyła 
się jednak niepowodzeniem, jej korytarze 


były puste. Również Wojtek Stojak, dolnoślą- 
ski poszukiwacz skarbów prowadził bada- 
nia browaru w Sobótce oraz Zamku-Górce 
usytuowanego u podnóża Slęż 

Pomijając większość nieścisłości wyni- 
kających z braku szczegółowych informacji 
na temat miejsca ukrycia cennych depozy- 
tów w masywie Ślęży, wytypować można 
kilka potencjalnych lokalizacji, najlepiej 
nadających się do tego typu celów. W grę 
wchodzą przede wszystkim prawdopodob- 
nie istniejące podziemia pod dzi: zy 
kościołem, usytuowanym na terenie daw- 
nego średniowiecznego klasztoru i zamku. 
Do dzisiaj, mimo prowadzenia na jego 
terenie zaawansowanych badań archeolo- 
gicznych nie udało się odnaleźć do nich 
wejścia. Skała jednak, na której usytuowana 
jest świątynia posiada kilka tajemniczych, 
wydawać by się mogło niedokończonych 
tuneli. Wokół samego szczytu góry, znajduje 
się parę niezwykle interesujących miejsc. 
Niektóre formacje skalne noszą ślady ludz- 
kiej ingerencji, pewne trakty wokół Ślęży 
prowadzą z kolei... donikąd. Wspomniany 
już Marian Orłowski w swym liście opisuje 
dokładnie jedno z takich miejsc znajdujące 
się faktycznie w pobl ytu, które zdaje 
nosić pewne znamiona działań masku- 
jących. Wielce intrygująca była również 
kwestia odnalezienia fragmentów sań, 
w dość ustronnym i nietypowym miejscu. 
Wzbudziły one sporo emocji w związku 
z potencjalnym ładunkiem jakie miano przy 
ich pomocy transportować. Zwłaszcza, że 
w przypadku relacji z innych miejsc ukrycia 
depozytów, wątek sań pojawia się nader 
często. Ciężarówki wypełnione ciężkim 
i cennym ładunkiem nie były w stanie zimo- 
wą porą sforsować oblodzonych i stromych 
podjazdów. Przeładowywać więc miano 
skrzynie na sanie, aby dostarczyć ładunek 
na ostatnim, najtrudniejszym etapie akcji 
ukrywania depozytów. Do dzisiaj nie wia- 
domo do kogo sanie należały i w jakich 
okolicznościach zostały porzucone na 
zboczach Ślęży. 

Dzięki uprzejmości Wojtka Stojaka, 
który udostępnił nam list jaki otrzymał 
w 2001 roku od pana Stanisława Ż. spod 


Pabianic, mogliśmy zapoznać się jeszcze 
z jednym wojennym epizodem, który miał 
się rozgryw: iadującym od południa 
z Górą Ślężą Masywie Raduni. Mianowicie 
na północno-zachodnim stoku mierzącej 
481 m n.p.m. góry Czernicy znajduje się ko- 
palnia chromitu. Złoże było eksploatowane 
już pod koniec XIX wieku oraz w czasie II 
wojny światowej. Minerał ten miał spore 
znaczenie strategiczne, służył do wyrobu 
stali chromowej, żelazochromu oraz jako 
komponent w procesie produkcji materia- 
łów ogniotrwałych. W latach 1940-1943 wy- 
dobyto 2125 £tego surowca. Po wyczerpaniu 
złoża kopalnię zamknięto. Prawdopodobnie 
pod koniec wojny Niemcy odstrzelili część 
chodników, oficjalnie w celu utrudnienia 
późniejszej eksploatacji kopalni albo... tu 
oddajmy głos panu Stanisławowi: „Nie- 
miec ten opowiadał mi, że w styczniu 
1945 roku, jak Rosjanie zbliżali się do 
Wrocławia to jednej nocy jechała długa 
nierniecka kolumna samochodów cię- 
żarowy były pod plandeką. 
Oczywis yły zaciemnione i jecha- 
ły późno w nocy. Kolumna stanęła, 
a potem jak ruszała i jeden samochód 
raptownie ruszył bo było ślisko, to 
odpięła się tylna klapa i wypadło kilka 
skrzyń. Jedna rozbiła się i wysypały się 
z niej maszyny do pisania. Jak się ten 
Niemiec dowiadywał to pojechali na 
Strzegomiany, Będkowice, Sulistrowicz- 
ki do Tąpadła. Tam miała być kopalnia 
magnezytu”. Przypuszczać można, że 
opis ten prawdopodobnie wskazuje 
jednak kopalnię chromitu (chyba że 
nie znaną nam kopalnię magnezytu) na 
zbc Czernicy. Obecnie rozpoznany 
jest jeden z dostępnych poziomów 
kopalni, którego chodnikiem można 
* na maks. odległość 422 m. Znaj- 
się na zewnątrz kilkadziesiąt metrów 
metrowy szyb jest drożny, trudno 
jednak stwierdzić, czy odchodzące z niego 
korytarze są dostępne. Interesujący wydaje 
się zalany wodą szyb wewnątrz wspomnia- 
niej korytarza, prowadzący do 
zalanego niższego poziomu. Miejsce to 
wydaje się być najbardziej interesujące pod 
względem poszukiwań, jest jednak szkopuł 
— jest dobrze rozpoznane, stanowi bowiem 
cel licznych wypraw nurków 
Na całej długości dostępnej części kopalni 
znajdują się liczne zawały i ślepe odnogi. 
Potencjalnie zatem jest idealnym miejscem 
ukrycia depozytów. Niestety, możliwości 
eksploracji i jakiejkolwiek próby zweryfiko- 
wania niejasnych okoliczności ukrywania 
skarbów przez Niemców w kopalni są 
nierealne. 

Wracając do relacji pana Stanisława, 
rozczarowują nieco maszyny do pisania, ale 
przynajmniej opis wydaje się być w miarę 
racjonalny, gdyż Niemcy często ukrywali 
tego typu sprzęty biurowe. Świadczy o tym 
choćby jedno ze zgłoszeń skierowanych do 


nego wczi 


PPT, dotyczące kopalni magnezytu w So- 


* bótce, w których pojawiła się informacja 


o możliwości pozyskania maszyn nie tylko 
do pisania ale i do liczenia. Niestety, inspek- 
torzy sprawdziwszy teren kopalni znaleźli 
jedynie fragmenty porcelany oraz przegniłe 
dywany. Wspomniane wcześniej obiekty 
związane z wydobyciem i przeróbką ma- 
gnezytu w Sobótce i Sobótce Strzeblowie, 
wydają się również ciekawe pod kątem 
potencjalnej eksploracji. Trzeba wziąć 
jednak pod uwagę, że były eksploatowane 
przez kilkadziesiąt lat po wojnie. Zamknięto 
je w latach 80., dzisiaj na powierzchni ich te- 
ren jest niwelowany z przeznaczeniem pod 
zabudowę domków jednorodzinnych. 
Podsumowując akcje eksploracyjne, 
jakie miały miejsce na Ślęży, jak do tej pory 


ed wejściem: do'kopalri chromiitii. 


nie przyniosły spodziewanych rezultatów. 
Nie oznacza to oczywiście, że okolica 
pozbawiona jest już tajemnic, wręcz prze- 
ciwnie, podjęcie nowych tropów, powtórna 
analiza dostępnych materiałów pozwala 
„skarbowymi” zagadkami świętej 
Słowian zająć się na nowo. Od ostatnich 
oficjalnych badań minęło prawie 30 lat, 
nastąpił w tym czasie potężny skok techno- 
logiczny w zakresie geofizycznych urządzeń 
pomiarowych. Dysponujemy zatem obecnie 
narzędziami o wiele bardziej doskonałymi 
niż ekipy działające na przełomie lat 70. 
i 80. Ponowna weryfikacja sporządzonych 
wówczas pomiarów, powtórzenie ich za 
pomocą nowoczesnego sprzętu, być może 
pozwoliłoby na podjęcie nowych tropów. 
Skoro przesłanki zorganizowania oficjalnych 
poszukiwań 30 lat temu były na tyle mocne, 
aby wyposa: we wszelkie pełnomoc- 
nictwa i najnowocześniejszy ówcześnie 
sprzęt pomiarowy ekipę poszukiwawczą, 


Znak zakazu wjazdu, znaleziony przy wjeź- 


dzie na Ślężę od strony Tapadła. 


POS 


dzisiaj podobnej aks 
przedsięwzięcia oraz uzyskanie niezbęd- 
nych pozwoleń. Wydaje się jednak, że na 
dzisiejszym etapie zaawansowania działań 
eksploracyjnych, rozłożeniu ich w czasie 
i odpowiednim rozplanowaniu pozwoli 
w przyszłości na ponowna weryfikację 
podjętych 30 lat temu badań. u 

Zdjęcia: arch. redakcji 


owi i Romańskie- 
wi dziękujemy za 
iu materiału. 
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Czarna Woda i podwójna 


ŁUKASZ ORLICKI 


W kwietniu 2007 roku na jednej z aukcji internetowych pojawiła się oferta sprzedaży kilku przedmio- 
tów związanych z polską przedwojenną policją m. in. dokumentów, książek i fotografii. Przypadek, 
a właściwie jedno z zamieszczonych zdjęć sprawiło, że aukcją zainteresował się sierżant Mariusz 
Ziegert z Powiatowej Komendy Policji w Starogardzie Gdańskim, prywatnie pasjonat historii. Od tego 
momentu rozpoczął się ciąg wydarzeń, który w konsekwencji doprowadził do próby wyjaśnienia 
przebiegu tragicznego epizodu z września 1939 roku oraz ponownego zajęcia się jedną z bardziej 
zadziwiających tajemnic pomorskiej konspiracji. 


Dokumenty Szóstaka 


Materiały dotyczące historii przedwojennej 
policji nie pojawiają się na internetowych li- 
cytacjach dosyć często, dlatego też i policjan- 
ci ze starogardzkiej komendy powiatowej 
szybko zdecydowali się na podjęcie próby 
zakupu oferowanych na aukcji dokumen- 
tów. W licytację zaangażowali się zastępca 
komendanta powiatowego w Starogardzie 
Gdarskim nadkom. mgr Bogusław Ziemba, 
St. sierż. Roch Rzoska i wspomniany sierż. M. 
Ziegert. Wspólnie postanowiono, że pozyska- 
ne za składkowe pieniądze przedmioty staną 
się w przyszłości początkiem ekspozycji 
kultywującej bogatą tradycję przedwojennej 
komendy. Licytacja miała dosyć dramatyczny 
i emocjonujący przebieg, a jej wynik ważył 
się niemal do samego końca. Dzięki zaanga- 
żowaniu i koleżeńskiej współpracy, w kwiet- 
niu 2007 roku na policyjnym biurku znalazły 
się wyczekiwane książki i dokumenty m.in. 
„Ratownictwo w przypadku nieszczt 
zatrucia gazami bojowymi”, „Krótkie wiado- 
mości o prawach i przywilejach policjantów 
policji państwowej woj. pomorskiego”, „Sta- 
tus kasy szeregowych policji państwowej”, 
„Kodeks karny obowiązujący na zierniach 
zachodnich” (z odręcznymi notatkami na 
marginesach), świadectwo ukoriczenia 
Szkoły Policji w Grudziądzu oraz różnego 
rodzaju odręczne zapiski zwykładów w ww. 
szkole. Zbiór uzupełniały zdjęcia, wśród 
których znalazło się jedno, które od same- 
go początku zaintrygowało sierż. Ziegerta 
— grupowa fotografia kilkunastu policjantów 
stojących na tle budynku komendy na którym 
widnieje napis: „Powiatowa Komenda Policji 
Państwowej w Starogardzie Gdańskim”. 
Już na pierwszy rzut oka można było 
stwierdzić, że dokumenty i zdjęcia należały 
do jednej osoby, łatwej do zidentyfikowania 
dzięki legitymacji członka kasy szeregowych 
policji państwowej — starszego sierżanta 
Wawrzyńca Szóstaka, który będąc podpo- 
rządkowany Komendzie w Starogardzie 
pełnił służbę w niewielkiej miejscowości 
— Czarnej Wodzie (pow. starogardzki, woj. 
pomorskie). Dokumenty mogły doskonale 
pełnić rolę eksponatu w policyjnej izbie 
tradycji, mimo to każdy kto ma do czynienia 
z umieszczanymi w gablotach pamiątkowy- 
mi przedmiotami wie, że bez wiedzy o losie 
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ich właściciela stanowią jedynie niepełny 
i oderwany fragment większej całości. Sier- 
żant Ziegert postanowił ten stan zmienić, dys- 
ponował ostatecznie kilkoma pomocnymi 
informacjami m.in. miejscowością, w której 
ostatni raz mieszkał, pracował i przebywał 
Wawrzyniec Szóstak. Wiedza ta stanowiła 
znakomite ułatwienie przy rozpoczęciu 
niezwykle trudnego, historycznego śledztwa 
po latach, mającego ustal 
koleje losów byłego właści- 
ciela przedmiotów zgroma- 
dzonych w starogardzkim 
budynku policji. 


Zginął 9 września 1939 
roku 


Podejmując próbę odnale- 
zienia danych dotyczących 
zmarłej dawno osoby, pierw- 
sze kroki należy skierować 
do kościoła, a właściwie na 
plebanię. Bowiem dawnym 
i e przestrzeganym do 
dzisiaj obowiązkiem każdego 
proboszcza, jest prowadze- 
nie dokładnej dokumen- 
ji narodzin, zgonów 
i ważniejszych sa- 
kramentów w życiu 

parafian. Dlatego 

też, księgi parafial- 

ne stanowią często 

dużo bardziej war- 

tościowy materiał badawczy niż dokumenty 
oficjalnych urzędów państwowych, niszczo- 
ne w trakcie dziejowych dramatów jakich 
historia naszemu krajowi nie szczędziła. 

W kościelnych księgach w Czarnej 
Wodzie policjanci ze Starogardu odnaleźli 
zapis, w którym figurowało imię i nazwisko 
Wawrzyńca Szóstaka wraz z datą jego śmier- 
ci -9 września 1939 roku. Już od pierwszych 
chwil prowadzonego śledztwa wiadomo 
było, że policjant musiał zginąć w momen- 
cie, gdy nad rejonem Czarnej Wody kontrolę 
powinny sprawować już władze III Rzeszy. 
Potwierdzał to również dosyć enigmatyczny 
zapis na pamiątkowej tablicy znajdującej 
się w kościele parafialnym w miejscowo- 
ści Łąg, gdzie wśród poległych „za wiarę 
i ojczyznę” pod numerem porządkowym 24 


Wawrzyniec Szóstak. 


znalazł się Wawrzyniec Szóstak. Jednak ani 
na tablicy, ani w zapisie ksiąg parafialnych 
nie znajdowały się żadne dodatkowe infor- 
macje mówiące o okolicznościach w jakich 
starszy sierżant polskiej Policji Państwowej 
został zabity. Na to pytanie należało szukać 
odpowiedzi już nie w papierach i doku- 
mentacji lecz wśród żyjących świadków 
tamtych wydarzeń. Dzięki pomocy byłego 


policjanta. 


starosty powiatowego Andrzeja 
Grzyba, policjanci ze Starogardu 
rozpoczęli własne dochodzenie 
poszukując wszelkich informacji 
mogących pomóc ustalić losy swe- 
go poprzednika, którego tragiczne 
dzieje stanowiły dla nich wciąż zagadkę. 
Kolejne wolne dni upłynęły pod zna- 
kiem wyjazdów, poszukiwań i rozmów, 
a prowadzących swoje prywatne śledztwo 
policjantów, coraz bardziej intrygowała 
historia Wawrzyńca Szóstaka. Okazało się, 
że wśród mieszkańców miejscowości, 
wielu z nich zaskakująco dobrze pamięta 
postać starszego sierżanta. „To był nasz czło- 
wiek” — wspominali świadkowie. Spokojny 
i bezkonfliktowy, pełnił sumiennie swoje 
obowiązki, co w niewielkiej miejscowo- 
ści, gdzie policjant stanowił zawsze jeden 
z filarów społeczeństwa było szczególnie 
ważne. Powoli z kolejnych rozmów, i często 
sprzecznych ze sobą relacji świadków, wy- 
łaniał się prawdopodobny obraz przebiegu 
wydarzeń, jakie nastąpiły w niewielkiej 


Zdjęcie przedwojennych Ee! 7 


Policji Państw owej 
„skim. Wgórnymt, dr. 


tarogardzie Gda! 
zędzie — pierwszy 


'od lewej stoi starszy sierżant Wawrzy! ST 
Szóstak. 


Z tego okna, wg relacji świadków, miał bronić 
się 9 września Wawrzyniec Szóstak. Widoczne na 
ścianie ślady po uszkodzeniach pochodzą praw- 


dopodobnie z okresu walk w 1944 roku. 


pomorskiej miejscowości kilka dni po roz- 
poczęciu Il wojny światowej. 

Gdy 1 wr: a 1939 roku armie nie- 
mieckie uderzyły z trzech kierunków na 
osamotnioną Polskę, w północnej, w 
niętej pomiędzy wrogie terytoria części 
kraju stacjonowała Armia „Pomorze”. O jej 
losie miało przesądzić potężne uderzenie 
z zachodu, które doprowadziło do otocze- 
nia części oddziałów i próby wycofania 
się przez tzw. Przedmoście Bydgoskie na 
południe kraju. Czarna Woda nie znalazła 
się na głównym kierunku działań. Stojąca na 
jscowości polska Grupa Ope- 
racyjna „Czersk” wycofała się pod naporem 
niemieckich jednostek zmotoryzowanych 
na południe, a miejscowość Wawrzyńca 
Szóstaka już w pierws: 
dniach znalazła się poz [inią frontu. Co praw- 
da ugruntowanie przez Niemców władzy na 
podbitym terytorium miało potrwać je: e 
kilka dni, jednak wszyscy zdawali sobie 
ym czasie nie można 


SU- 


sprawę, że w najbli 


liczyć na powrót w te rejony polskiej 
administracji Jednym z nielicznych 
przedstawicieli polskiej państwo- 
wości, którzy pozostali na miejscu, 
był czarnowodzki policjant. Według 
jednego ze świadków, przestrzegano 
go przed aktami przemocy ze strony 
niemieckich sił bezpieczeństwa 
bądź bojówek organizowanych już 
przed wojną wśród mniejszoś 
niemieckiej. Mimo ponawianych 
ostrzeżeń i oczywistego niebezpie- 
czeństwa pozostał na posterunku. 
9 września 1939 roku z Czerska 
do Czarnej Wody nadjechało motocy- 
klami kilku umundurowanych Niem- 
ców. Wg zebranych współcześnie 
relacji byli to członkowie SS, bądź 
„ Jednak po 68 latach 
pamięć ludzka potrafi być zawodna, 
szczególnie w przypadku szczegółów wyglądu 
i rodzaju formacji. Dużo bardziej prawdopo- 
dobne, że byli to członkowie umundurowa- 
nych bojówek niemieckich, wyrównujących 
„rachunki” z rzeczywistymi i potencjalnymi 
przeciwnikami III Rzeszy. Niemcy zatrzymali 
się przed domem nauczyciela pracującego 
w miejscowej szkole, Leona Landowskie- 
go. Polak znany był w okolicy ze swoich 
antynazistowskich poglądów i publicznego 
piętnowania niemieckiej polityki, którą potę- 
piał w artykułach publikowanych w lokalnej 
gazecie. Wizyta Niemców nie trwała długo, 
opierającego się cywila wyciągnięto z domu 
i rozstrzelano. Następnie jawiając ciało 
przy drodze, mordercy pojechali w kie- 
runku mieszkania starszego sierżanta 
Wawrzyńca Szóstaka. Ten nie czekając 
na oprawców ukrył się na strychu, skąd 
otworzył ogień ze służbowego karabinu 
Mauser. Nie wiadomo dokładnie jak 
długo trwała próba oporu. Według jednej 
z relacji, po dłuższej wymianie ognia 


eleniu ostatniego pocisku policjant 
został schwytany i rozstrzelany. Według 
innego świadka, rozwścieczeni napastnicy 
obezwładnili go i powiesili na strychu mie: 
kania, kategorycznie zakazując usunięcia 
ciała, które miało pozostać przestrogą dla 
sterroryzowanej ludności. Dopiero po paru 
dniach kilku sąsiadów potajemnie przenio- 
sło ciało i pochowało na cmentarzu w Łągu, 
gdzie ma spoczywać bez tabliczki w mocno 
zniszezonym rodzinnym grobie. 

Mimo ż i mieszkańców jaką 
cieszył się zabity, jego nazwisko nie zostało 
po wojnie w żaden sposób upamiętnione, 
w przeciwieństwie do zamordowanego tego 
samego dnia nauczyciela. Być może w po- 
wojennej Polsce upamiętnienie funkcjona- 
riusza Policji Państwowej budziło sprzeciw 
lokalnej komórki PPR? W powojennej 
rzeczywistości postać policjanta mogła do- 
datkowo kojarzyć się z kolaboracyjną tzw. 
„granatową policją”, czyli Polnische Poli 
das Generalgouvernement (niem. Polska 
Policja Generalnego Gubernatorstwa), 
utworzoną przez Hansa Franka jesienią 1939 
roku. Do służby w niej powołano wszyst- 
kich byłych funkcjonariu: którzy musieli 
stawić się do pracy zagrożeni w przypadku 
odmowy lub zignorowania polecenia 
karą śmierci. Pozostali oni zresztą prawie 
do końca wojny podstawowymi kadrami 
„granatowej policji”. Funkcjonowanie tej 
formacji w Generalnym Gubernatorstwie 
— zarówno pomoc okupantowi, uczestnic- 
two w egzekucjach iłapankach, jak i udział 
poszczególnych funkcjonariuszy a nawet 
całych wydziałów w strukturach Polskiego 
Państwa Podziemnego — nie jest tematem 

ego artykułu. Warto jednak pod- 
że znaczny odsetek, rzędu 25 y 
policjantów — patriotów, należał do rx 
rodzaju organizacji konspiracyjnych, a jedna 
z komórek kontrwywiadu Armii Krajowej re- 
ferat 993 FP, w całości składała się z czynnych 
funkcjonariuszy policji. 


Zastępca komendanta po- 
wiatowego w Starogardzie 
Gdańskim nadkom. mgr 
Bogusław Ziemba (sie- 
dzi przy biurku), wraz 
z sierżantem Mariuszem 
Ziegertem prezentują 
zdjęcia i do- 
kumenty 
zakupione 
na licy- 
tacji. 
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Śmierć starszego sierżanta Wawrzyńca 
Szóstaka oraz nauczyciela Leona Landow- 
skiego, mimo iż wyjątkowa z uwagi na datę 
i moment w którym toczyły się jeszcze 
działania wojenne, była jedynie epizodem 
w rozpoczynających się na Pomorzu i w ca- 
łej Polsce rządach terroru. Już wkrótce lista 
nazwisk zamordowanych mieszkańców 
Czarnej Wody znacznie się wydłużyła. 

Obecnie funkcjonariusze ze Starogardu 
Gdańskiego zabiegają o możliwość ufun- 
dowania tablicy upamiętniającej być może 
pierwszego zamordowanego przez hitle- 
rowców na Pomorzu polskiego policjanta. 
Dodatkowo podjęli również czynności zmie- 
rzające do odnalezienia syna Wawrzyńca 
Szóstaka, Mariana, którego relacje, bądź 
dokumenty mogłyby uzupełnić wiedzę na 
temat losów ojca oraz wyjaśnić do końca 
kwestię innej sprawy związanej ze strychem 
w dawnym domu Szóstaków. 


Druga tajemnica strychu 


Gdy zespół policjantów (oczywiście prywat- 
nie), pojawił się w miejscu gdzie miała wy- 
darzyć się wrześniowa tragedia, zaskoczona 
gospodyni mieszkająca w dawnym domu 
Szóstaków poinformowała ich, że na strychu, 
na którym zresztą jak twierdziła „straszy duch 
zamordowanego policjanta”, osiem lat temu 
odnaleziono niezwykłej wagi dokumenty, 
a poszukiwania prowadziła grupa wygląda- 
jąca na Wojsko Polskie! Zaskoczeni policjanci 
szybko wyjaśnili sprawę, której szczegóły 
zatarły się już w pamięci właścicielki domu. 
„Umundurowani” poszukiwacze należeli 
bowiem do Fundacji na Rzecz Odzyskania 
Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”, a cała 
sprawa dotycząca poszukiwań została opisa- 
na na bieżąco w dwóch kolejnych numerach 
„Odkrywcy” (nr 6/1999 i 7/1999). 

W 1999 roku Józef Weltrowski długoletni 
badacz dziejów organizacji konspiracyjnej 
„Gryf Pomorski”, zajmował się kolejnym 
etapem badań dotyczących losów po- 
szczególnych działaczy podziemia. Do 
dawnego domu Wawrzyńca Szóstaka trafił 
niemal przypadkiem, poszukując wszelkich 
informacji na temat poprzednich właści- 
cieli. Zamiast wiadomości, gospodarz, pan 
Trzciński zniósł ze strychu odnaleziony tam 
przypadkiem plik konspiracyjnych gazet 
„Głosu Serca Polskiego” - jednej z najbardziej 
poszukiwanych przez badaczy dziejów „Gryfa 
Pomorskiego” pamiątek i dowodów na ist- 
nienie na Pomorzu dobrze rozwiniętej sieci 
drukarni i podziemnego kolportażu. Józef 
Weltrowski zdawał sobie sprawę jak ważny 
materiał ma w rękach... Sam będąc w mło- 
dości członkiem konspiracji (ps. „Pstrąg”) 
zajmował się w rodzinnym domu drukiem 
i kolportażem tej właśnie gazety! Przyjaźniąc 
się z Krzysztofem Bartnikiem z „Latebry” 
uzyskał pomoc Fundacji i zorganizował akcję 
dokładnego przeszukania strychu oraz okolic 
zabudowań gospodarczych. Plon poszuki- 
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wań przeszedł najśmielsze 
oczekiwania: odnaleziono 
340 egzemplarze „Głosu 
Serca Polskiego”, lornetkę, 
ćwiczebną amunicję do 
Mausera, antenę i baterię 
do zasilania radioodbiornika, 
obrazy i kilka drobiazgów. 


luźnych kartek, częściowo 
zastenografowanych, z mel- 
dunkami i spisami osobowymi podejrzanych 
o sprzyjanie Niemcom, raportami dotyczący- 
mi rozmieszczenia jednostek Wehrmachtu 
oraz plany wyszczególniające miejsca 
ewentualnego desantu sprzymierzonych na 
polskim wybrzeżu! Odnaleziona podczas 
akcji dokumentacja została, zgodnie zzacho- 
wanym protokółem zdawczo-odbiorczym 
przekazana do Archiwum Państwowego 
w Gdańsku, a przedmioty trafiły do Muzeum 
Kociewskiego w Starogardzie Gdańskim. 
Raporty należały prawdopodobnie do 
jednego z wywiadowczych pionów „Gryfa 
Pomorskiego”. Skąd się wzięły na strychu, 
na którym w 1939 roku poniósł śmierć 
starszy sierżant Wawrzyniec Szóstak? 
Prawdopodobnie zamordowanie ojca, stało 
się główną przyczyną związania się syna 
Wawrzyńca — Mariana Szóstaka z powstają- 
cą na Pomorzu organizacją konspiracyjną. 
Trafił on do utworzonego pod koniec 1939 
roku „Gryfa Kaszubskiego”. Organizacja 
ta powstała oddolnie, z inicjatywy oficera 
dywersji pozafrontowej, por. Józefa Dąbka 
i szybko przekształciła się w jedną z prężniej 
działających struktur podziemnych na Po- 
morzu. Zasięg jej działania w 1940-41 roku 
wykroczył poza Kaszuby doprowadzając do 
utworzenia wspólnie z kilkoma mniejszymi 
grupami większej struktury — „Gryfa Pomor- 
skiego”. Głównym celem nowej organizacji, 
poza prężną działalnością wywiadowczą, 
informacyjno-propagandową, oświatową 
i charytatywną (np. pomoc ro- 
dzinom aresztowanych), stało 
się przygotowanie środków 
umożliwiających zbrojne 
wystąpienie w momencie 
osłabienia władzy okupan- 
ta. Wykorzystując taktykę 
i umiejętności przekazy- 
wane przez byłych przedwo- 
jennych oficerów dywersji po- 
zafrontowej, przygotowywano 
sieć schronów służących do 
składowania środków bojowych 
i ukrywania się „spalonych” 
w terenie członków organiza- 
cji. Według informacji, które 


W budynku gospodarczym będącym obeci 
własnością państwa Trzcińskich poszukiwa 
schronu „Gryfa Pomorskiegi 


zdobył Józef Weltrowski, taki właśnie schron 
miał znaleźć się również na terenie należą- 
cym do rodziny Szóstaków. Poszukiwania 
prowadzone przez „Latebrę” w 1999 roku 
zakończyły się niepowodzeniem, a prawdo- 
podobnie żyjący do dzisiaj Marian Szóstak 
nigdy nie przekazał żadnych informacji na 
temat ewentualnych skrytek i materiałów 
jakie mógł ukryć na terenie posiadłości. 
Według relacji zebranych przez policjantów 
ze Starogardu Gdańskiego wyjechał po woj- 
nie do Wielkiej Brytanii nie pozostawiając 
żadnego kontaktu. Jednak Józef Weltrowski 
powołując się na własne źródła twierdzi, że 
Szóstak opuścił Pomorze jeszcze podczas 
okupacji, w roku 1943! A jego ucieczka mia- 
ła związek ze sprawą nieudanego zamachu 
na Hitlera, jaki został zaplanowany przez 
członków „Gryfa Pomorskiego”. Mogłoby się 
wydawać, że informacja o przygotowaniu 
tak spektakularnej akcji jest nieprawdopo- 
dobna, jednak wspominając choćby opisy- 
waną na łamach „Odkrywc iałalność 
Muszkieterów, takie plany, wśród różnorod- 
nych polskich grup niepodległościowych 
z pewnością się pojawiały. Niezależnie od 
stopnia wiarygodności przygotowywanego 
w 1943 roku projektu zabicia Adolfa Hitlera, 
rok ten okazał się dla wielu członków „Gryfa 
Pomorskiego” istotny również z kilkuinnych 
względów. 17 lutego 1943 roku pełniący 
obowiązki komendanta pionu wojskowego 
„Gryfa” por. Józef Gierszewski ps. „Ryś”, 
„Gozdawa”, zwolennik scalenia struktur 
organizacji z Armią Krajową, został 
usunięty ze stanowiska przez szefa Głów- 
nego Wydziału Organizacyjnego por. 
Józefa Dąbka. I prawdopodobnie 
Ó z jego rozkazu zastrzelony 
w czerwcu 1943. Istnieje możliwość, 
że „ucieczka” Mariana Szóstaka miała 
związek z wewnętrznymi rozgrywkami 
włonie kierownictwa organizacji, które 
do dzisiaj budzą spory wśród organizacji 
kombatanckich i historyków. 

Obecnie Mariusz Ziegert stara się, 
dzięki pomocy Polskiego Czerwonego 
Krzyża, odnaleźć jedyną osobę mogącą 
uzupełnić i wyjaśnić ostatecznie spra- 
wę podwójnej tajemnicy strychu 
w Czarnej Wodzie, sprawy, która 

zaczęła się dla policjantów staro- 
gardzkich przypadkową wizytą 
na internetowej aukt a 
Zdjęcia. Mariusz Ziegert 
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Przedsiębiorstwo Poszukiwań Terenowych we Wrociawiu działało na obszarze Ziem Od- 


zyskanych, jak się okazuje — nie tylko. Niektóre tropy jego działań prowadzą poza granice 
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ROMAN OWIDZKI 


ieżącą koordynacją działań 
PPT zajmowała się Rada Tech- 

niczno-Gospodarcza. Składała 

się ona z ośmiu członków, po 

trzech przedstawicieli Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu, Ministerstwa 
Obrony Narodowej oraz po jednym przed- 
stawicielu Ministerstwa Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego i Ministerstwa Ziem Odzyskanych. 
'W zasadzie RT-G rozstrzygała najważniejsze 
sprawy i wyznaczała kierunki działania PPT. 
Na czele Rady stanął mgr N. Radziwiller, 
który na co dzień pełnił funkcję dyrektora 
Departamentu Kontroli MPiH. Warto za- 
uważyć, że szefostwo Rady miało cywilny 
| charakter, choć w Radzie aż roiło się od 
służb mundurowych. 

Ze strony MON udział w pracach Rady 
| brali: mjr Leon Hendler ze Sztabu General- 
nego, mjr Władysław Klawka z Departa- 
mentu Kwaterunkowo-Budowlanego i kpt. 
Józef Łajkowski z Głównego Inspektoratu 
Inżynierii. Ze strony MBP do Rady oddelego- 
wany został płk Czesław Rynger, zajmujący 
się w resorcie sprawami budownictwa. Aby 
lista była pełna, należy wymienić jeszcze 
płka. Zygmunta Rumińskiego — dyrektora 
| PPT we Wrocławiu. Spotkania Rady naj- 
odbywały się w Warszawie, tym 
samym dyrektor Rumiński odbywał czę- 
ste wycieczki do stolicy. Wśród licznych, 


pisze do Uinisterstea Spraw 
Arsxi w zprarie rtqci, 


1r.169 1 na jakiś barak 
został tytko budynek 

go baraku zisza,po- 

da rtęci 

agecdę do 
m» planie punkt zako” 

określit s» pl wię 


mania się 
miał trudność zorjentc 
zę: ąsujzo stę do 


umiezęcego o przestanie 
Proszę uprzejnia 00 Pezoc nych wre 20 Swoją 


wiego skontaktowania 
„tądangch saforzacji . 


i nie 


dorstma ne stępu, 


Mjr. EEMDIZA Leon 
Mjr. KLAMKA Włołysten — Degartanei 

Budowi any, 
3. Zat. ŁAJEOWSKI Józef — 


Hazmiaka wymienionych of: 
sroponamsne przez władcinych Jzetów. 


3ZBP D37.oRG.I PLN. 
w” aa * 


sORZCE 
gen.bryg. 


32. 
R. - sdresa: 


„dziwnych” spraw zdarzały 
się też i takie — choć rzadko 
— z podtekstem zagranicz- 
nym. 


Rtęć Francuza w Kę- 
dzierzynie 


Podczas penetracji obszaru 
w rejonie Kędzierzyna-Koź- 
la, PPT pozyskało informa- 
cję o rtęci zakopanej na 


MINISTER OBROWY NARCDCWEJ 


Zgodnie z art.6 Żerzyizenia Ministrón 
i Henilu, Obrony Baroiomej , Rezpieczeństna Rublicznego 
orez Ziem Ołzysyenych o utworzeniu Przełsiębiortawa 
Poszukiwań Terenonych proszę Obywatele Merozełka 

enie le Azty Techniczno-Gonpodarszej tegoż 
cych oficerów i 


- Sztab Generalny 


my Inapektorst Iaży 


III zie: 


JaRdsizewicz 
jeen. bryg. 
/ 


Peta łostutiza Zarenomych, 


nego wyznaczył jako 
Zechniczno-Gospodzrezej Przedsi 


naszego kraju. Autor artykułu przybliża tę maio znaną stronę działalności PPT. 


Sprawa Godela 


tylko... 


została ograbiona przez 
„trofiejne brygady” Armii 
Czerwonej. 

W czasie wojny w fa- 
bryce pracował 22-letni 
Francuz Roger Godel. Przed 
wkroczeniem wojsk so- 
wieckich do Kędzierzyna 
(wyzwolenie miasta na- 
stąpiło 31 stycznia 1945 r. 
przez jednostki 21. Armii do- 
wodzonej przez gen. płka. 
D. Gusiewa i i. Samodziel- 
nego Korpusu Kawalerii 
Gwardii gen. lejtn. W. Bara- 
nowa) doszło do spektaku- 
larnej akcji. Otóż pod koniec 
1944 r. Godel wraz ze swoim 
kolegą wynieśli z magazynu 
fabryki rtęć w 72 flaszkach 
stalowych (każda o wadze 
2 kg), następnie zapakowali 
w cztery skrzynie drewniane 
i zakopali w leju po bombie 
lotniczej znajdującym się na 
terenie zakładu. Nie są zna- 


3 Brzesysu 


arunkoro- 
zostały nem za- 


Zawiadaniam, że Minister 


zedstamie 


terenie Zakładów Syntezy 
w Kędzierzynie. W 1949 
roku wszystko było na wagę 
złota, więc PPT od razu przy- 
stąpiło do realizacji zadania, które w aktach 
firmy otrzymało nazwę „sprawa Rogera 
Godela”. Z krótkiej korespondencji w tej 
sprawie możemy poznać jedynie ogólne 
założenia. Teren, na którym „zaginęła” 
rtęć związany jest z Zakładami Przemysłu 
Azotowego w Kędzierzynie. Sama fabryka 
ucierpiała w wyniku alianckich nalotów 
podczas II wojny światowej, a następnie 


Wpłynęło dnia Z6. 


ne motywy ich działania, niemniej jednak po 
wojnie Godel był jedyną osobą z PPT, która 
mogła naprowadzić na ślad rtęciowego 
skarbu. Ale od czasu zakończenia wojny 
minęły przecież 4 lata, na domiar złego po 
Godelu w Polsce pozostały jedynie... akta 
UB w Koźlu. Dowiadujemy się z nich, że 
Roger Godel został aresztowany i pierw- 
sze powojenne lata spędził w więzieniu 
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elcach Opolskich. Nie jest mi znana 
przyczyna odbywania przez Godela kary, 
ale jego kłopoty z polskimi władzami koń- 
czą się nagle 3 kwietnia 1947 r., kiedy to 
Godel zostaje przekazany Misji Francuskiej, 
dzięki czemu może natychmiast powrócić 
do Francji. 

W trakcie przesłuchania przez funk- 
cjonariuszy UB w Koźlu, Roger Godel 
był w stanie przypomnieć sobie jedynie, 
że cztery skrzynie z rtęcią zakopał przy 
budynku biura pośrednictwa pracy. W po- 
bliżu znajdowały się baraki fabryczne oraz 
schron. Po czterech jednak latach sytuacja 
na terenie zakładu uległa całkowitym zmia- 
nom. Wskazane przez Godela budynki już 
nie istniały i PPT nie było w stanie nawet 
wstępnie określić lokalizacji zakopanych 
skrzyń. 16 lutego 1949 r. w Zakładach 
Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie 
opracowano powiększony plan sytuacyjny 
w skali 1:2500, uwzględniający namiary 
Godela, zaś jego samego postanowiono 
odszukać we Francji. Dyrektor Rumiński 
zwrócił się do przewodniczącego Rady 
Techniczno-Gospodarczej PPT z prośbą 
o podjęcie działań, kanałami dyploma- 
tycznymi, zmierzających do odszukania 
adresu zamieszkania Rogera Godela. Cel 
osiągnięto. 8 lutego 1949 r. przewodni- 
czący Rady przekazał dyr. Rumińskiemu 
wiadomość, że Godel został odnaleziony 
i zamieszkuje w Clermont. Nic już nie stało 
na przeszkodzie, aby przygotować wniosek 
do Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
z prośbą o podjęcie działań na terenie 
Francji. Wniosek PPT do MSZ zawierał 
szczegółowy plan, a mianowicie: 

» odszukanie Rogera Godela, 

» nawiązanie z nim kontaktu celem uzy- 
skania ścisłych danych odnośnie miejsca 
zakopania rtęci i naniesienia namiarów na 
plan sytuacyjny, 

«* określenia na jakiej głębokości zakopał 
skrzynie z rtęcią, 


« ustalenie, z którego budynku magazy- 
nowego wynosił rtęć, 

e wyjaśnienie, czy udzielał komuś infor- 
macji o zakopanej rtęci. 

Dyr. Rumiński zapewnił, że jest możliwe 
wypłacenie 10% premii od sumy zgłoszo- 
nych a nieujawnionych przedmiotów, co 
miało być zachętą finansową dla Godela. 
Powyższy wniosek został przekazany 24 
lutego do Przewodniczącego Radziwillera, 
który miał dołączyć własną opinię i dalej 
przekazać dokument do MSZ. I w tym 
miejscu ślad się urywa... brakuje jakiejkol- 
wiek informacji o uzyskanych we Francji 
efektach. 

Sprawa była raczej z góry przegrana. Po 
pierwsze, trudno uwierzyć, aby Roger Godel 
ufał i wykazywał chęć współpracy z władzą, 
która wcześniej wysłała go do więzienia? 
Po drugie, mało prawdopodobne jest, że 
na terenie zrytym lejami, wśród których 
tylko jeden miał być miejscem ukrycia rtęci, 
Francuz zapamiętałby to właściwe? 

Nie można więc odrzucać hipotezy, że 
ukryta rtęć czeka na swego... odkrywcę! 


Tartak Szwajcara 


PPT w początkach stycznia 1949 r. pe- 
netrowała miasto Strzegom. Inspektor 
terenowy odnalazł w warsztacie stolarskim 
przy ówczesnej ul. Rybnej poniemieckie 
urządzenia tartaczne i maszyny, którymi za- 
interesowana była miejscowa spółdzielnia 
stolarska „Motor”. Pomimo starań, już od 
1946 r. spółdzielnia nie mogła zakupić ani 
tartaku ani stolarni. Na przeszkodzie stała 
negatywna decyzja Okręgowego Urzędu 
Likwidacji w Świdnicy, który uważał, że 
obiekty te są własnością obywatela szwaj- 
carskiego. 

W pierwszych miesiącach 1947 r. spół- 
dzielnia „Motor” wystosowała więc pismo 
do Konsulatu Szwajcarii w Katowicach z za- 
pytaniem, czy prawdą jest, że tartak jest wła- 


Legenda: 
ZE wybudowane w IT e 


Kbióęgte gti». 


18 ODKRYWCA 7/2007 


ata |oswisko 


Jzoktady Prem. Riot. 
Kędzierzyn 


DATA (POCYYTA 


ACEI ECON 


Panty kszenie planu zytuae. 
Pole Ci Dod 


snością ich obywatela? Konsulat potwierdził 
ten fakt informując, że właścicielem tartaku 
jest obywatel Szwajcarii, niejaki Karol Ry- 
chling. Ponadto zaproponowano spółdzielni, 
w imieniu Rychlinga, sprzedaż obiektów. Do 
transakcji jednak nie doszło. W międzycza- 
sie bowiem, w magistracie, odnal! 
zostały akta wskazujące, że właścicielem 
tartaku jest Niemiec o nazwisku Georg 
Ulrich. Potwierdzać to miały liczne doku- 
menty sprzedaży usług podpisane przez 
Ulricha. W tej sytuacji cała sprawa wydała 
się bardzo podejrzana spółdzielni „Motor”, 
która w końcu odstąpiła od zamiaru nabycia 
przedmiotowych obiektów. 

PPT przeanalizowała dostępne doku- 
menty i uznała, że zachodzi tu możliwość 
podstawienia obywatela szwajcarskiego 
Karola Rychlinga jako fikcyjnego nabyw- 
cy obiektu, celem dokonania transakcji. 
Sprawę uznano za ważną na tyle, że dyr. 
Rumiński w dniu 26 stycznia 1949 r. przed- 
stawił ją na posiedzeniu Rady Technicz- 
no-Gospodarczej. Temat przekazano do 
Departamentu Kontroli MPiH., po czym na 
długo nikt do niego nie wracał. Przełom 
nastąpił dopiero 12 listopada 1949 r. PPT 
ponownie wystąpiło do Przewodniczącego 
Radziwillera o sprawdzenie w konsulacie 
szwajcarskim w Katowicach, czy Karol 
Rychling był rzeczywiście Szwajcarem 
przebywającym w czasie wojny w Strze- 
gomiu. Jednocześnie PPT prosiło o jed- 
noznaczne zajęcie stanowiska, czy nadal 
mają się zajmować tartakiem czy obiekt 
ten skreślić ze swojej ewidencji. Niestety, 
finału tej sprawy w aktach PPT nie udało 
mi się odnaleźć. 

Te dwie sprawy powiązane z Francją 
i Szwajcarią to oczywiście dwie krople 
w oceanie spraw jakimi zajmowało się 
PPT. Warto jednak zauważyć, że jeśli tylko 
pozyskało informację o konkretnym odkry- 
ciu (zysku), nie pozostawano obojętnymi 
i przedstawiciele PPT podejmowali dzia- 
łania wszelkimi, dostępnymi środkami. 
Jeśli trzeba było uruchamiać kanały dyplo- 
matyczne — uruchamiano. 144 kg rtęci czy 
tartak z maszynami stolarskimi były dla PPT 
konkretnymi efektami. Przecież działając 
w Górach Sowich ich zainteresowanie 
skupiało się tak naprawdę tylko na ma- 
szynach i materiałach budowlanych lub 
elektrycznych. Samodzielnie, pod szyldem 
PPT, nie przeprowadzono ani jednej pro- 
fesjonalnej akcji penetracji podziemi Gór 
Sowich czy odnalezienia dokumentacji 
technicznej. Obowiązywała zasada — rekwi- 
rujemy wszystko co jest w zasięgu wzroku, 
dajemy nakaz pilnowania zajętego mienia 
i szybko składamy raport do Wrocławia. 
Cóż, w owych czasach „rywalizacja” w po- 
zyskiwaniu łupów była wielka! 


Źródło: Akta PPT we Wrocławiu prze- 
chowywane w Archiwum Państwowym 
we Wrocławiu. 


Główna arteria obozowa. Z lewej widoczny budynek kancela- 
rii obozowej oraz murowany blok koszarowy SS. Po prawej 
brama obozu i wartownia. (Fot. T. Solla, 1949 r.). 


Arbeitslager 


KRZYSZTOF PIOTROWSKI 


Powstanie obozu pracy w Fiinfteichen' należy ściśle wiązać z budo- 
wą zakładu Bertha w Laskowicach, będącego własnością koncernu 
Kruppa oraz z realizacją planów przenoszenia filii obozowych tzw. 
Aussenkommandos w okolice zakładów zbrojeniowych. Pierwsze 
plany przemieszczeń więźniów w ramach tych działań, dotarły do 
grossroseńskiego Bauleitung der Waffen-SS und Polizei (biura 
budowlanego) w połowie 1943 r. 


tym też roku niemiecki 
przemysł zbrojeniowy 
odczuwał coraz sil- 
niejszy niedobór rąk 
do pracy, i to stało się 
zasadniczym powodem podjęcia decyzji 
o eksploatacji siły roboczej więźniów 
umieszczonych w obozach. W tym celu 
zezwolono dyrekcjom zakładów gospodarki 
wojennej (DAW)* na prowadzenie rozmów 
z kierownictwem obozów koncentracyj- 
nych w sprawie tworzenia Arbeitskommand 
z więźniów. Pospieszne organizowanie 
i tworzenie komand zewnętrznych stało 
się wówczas wymogiem gospodarki III 
Rze Interwencje kierownictwa zakładu 
Bertha w Krajowym Urzędzie Zatrudnienia, 
ałego niedoboru siły roboczej 
doprowadziły do zorganizowania spotkania 
w tej sprawie. Rozmowy przedstawicieli 
Berthawerk z prezydentem Krajowego 
Urzędu Zatrudnienia we Wrocławiu dr 
Rachnerem odbyły się 1.VII.1943 r. w pa- 
łacu hrabiów von Saurma-Jeltsch w La- 
skowicach. W trakcie spotkania Rachner 
tłumacząc brak możliwości zapewnienia 
odpowiedniej liczby robotników dla zakładu 
Bertha, zaproponował, aby dyrekcja fabryki 
wystąpiła do odpowiednich władz o zatrud- 
nienie więźniów obozu Gross-Rosen. 
Tymczasem pertraktacje w sprawie 
utworzenia w sąsiedztwie Berthawerk filii 


obozu rogoźnickiego i umieszczenia w nim 
więźniów tego obozu, przeprowadzone 
zostały wstępnie między dyrektorem na- 
czelnym zakładu Bertha Reifiem, a komen- 
dantem KL Gross-Rosen SS Hauptsturmfiih- 
rerem Wilhelmem Gideonem. Wkrótce do 
Laskowice przybyli wyznaczeni oficerowie 
SS z obozu w Rogoźnicy celem uzgodnienia 
dyrekcją Berthawerk szczegółów dotyczą- 
cych ulokowania i zatrudnienia więźniów. 
Jednocześnie wykonano rekonesans w oko- 
licy zakładu, aby wybrać dogodne miejsce 
na lokalizację . Ostatecznie wybrano 
i przejęto jeden z wznoszonych w okolic; 
zakładu Bertha obc 
miał być przeznaczo! 


Nakazano przy tym p: zenia prac 
budowlanych i wykończeniowych. Prace 
adaplacyjne przeprowadzono w okresie 
sierpnia i września 1943 r. Pod kierownic- 
twem i nadzorem oficerów SS z Bauleitung 
rogoźnickiego”. Do zadań tych wyznaczono 
Żydów z pobliskiego ZAL Markstadt oraz 
grupę cudzoziemskich pracowników bu- 
dowlanych. 

Odbioru obozu w jego pierwotnym 
kształcie dokonano 21.IX.1943 r. w dyrekc] 
zakładu Bertha w obecności przedstawi- 
cieli KL Gross-Rosen. W spotkaniu wzięli 
udział m.in.: SS Hauptsturmfiihrer Gideon, 
SS Hauptsturmfiihrer Zimmermann, Dipl. 


POSZUKIWANIA 


. Opłotowanie obozu od strony 
południowo-zachodniej. Za ogro- 


i bunkry wartownicze. (Fot. T, 
, Solla, 1949 r.). 


StisfleicheR 


— obóz pracy w Miłoszycach 1943-1945 (cz. I) 


Ing. Barthel i dyrektor naczelny Bertha- 
werk Reiff. Na zakończenie konferencji 
sporządzono dokument zatwierdzający 
powstanie obozu dla więźniów Gross-Ro- 
sen w Miłoszycach. Informuje on ściśle 
o zakładanych planach i kolejności ich 
realizacji: Tempo prac przy budowie wzno- 
szonego w Miłoszycach obozu musiało być 
wysokie, skoro od pierwszych rozmów 
(od 1.VII) do momentu otwarcia AL Fiin- 
fteichen upłynęły zaledwie 3 miesiące. 
W tym terminie zrealizowano jednak tylko 
pierwotne założenia planu budowlanego, 
które zakładały przygotowanie baraków dla 
około tysiąca osób, w tym także dla kompa- 
ni SS. Na przełomie X/XI 1943 r. zamierzano 
oddać ostateczny kształt ogrodzenia wokół 
obozu, budynki dla załogi SS (wartownię, 
blok koszarowy, budynek dla komendanta) 
oraz bunkry i wieże dla wartowników 
ów planowano w tym c; 
a łaźni oraz kuch- 
nię, która miała być stale rozbudowywana. 
W północnej c obozu poz 
plac pod budowę kolejnych baraków, 
które miały być wzniesione w następnych 
etapach. 

Nadzór i realizację planów budowy 
sprawował SS-Bauleitung odpowiedzialny 
także za przygotowanie dokumenta 
wykonawczej wg projektów nadsyłanych 
przez Bauinspektion Ost* i zgodnie z jej 
zaleceniami realizowano plany na budo- 
wę filii KL Gross-Rosen w Miłoszycach. 
Projekt przebudowy osiedla baraków dla 
robotników przygotowany został w krótkim 
terminie, o czym świadczy powołanie do 
życia AL Fiinfteichen w dniu 1.X.1943 r. 
Potwierdzeniem otwarcia obozu w tym 
czasie są miesięczne sprawozdania spo- 
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ży przypuszczać, że liczba więźniów 
zgromadzonych w tym okresie w Fiin- 
fteichen była wyższa, gdyż jednocześnie 
prowadzono prace nad rozbudową obozu 
oraz prace zmierzające do pełnego dostoso- 
wania obiektów obozowych do wymogów 
stawianych przez Bauinspektion Ost. 
Rozbudowa obiektów wewnątrz opło- 
towania obozu w Miłoszycach prowadzo- 
na była do końca 1944 r., kiedy to jesienią 
zaczęto wznosić 7 piętrowych baraków 
murowanych w jego północn 
Dotychczas montowano dla więźniów j 
dynie baraki drewniane z myślą o krótszej 
ich eksploatacji. W ten sposób, z końcem 
1944 r. teren miłoszyckiego komanda osi. 
gnął pełną zabudowę i obejmował łącznie 
2 baraki przeznaczone dla więźniów, 
ego 5 umieszczono w obozowym re- 
wirze. Brak odpowiedniej ilości robotników 
zmusił władze hitlerowskie do sięgnięcia po 
więźniów obozów koncentracyjnych. Nale- 
żało jednak wybrać tych, którzy przynajm- 
niej w podstawowym stopniu odpowiada- 
liby kwalifikacjom. Preferowano głównie 
więźniów z wykształceniem technicznym 
oraz tych, którzy byli wcześniej zatrudnieni 
w gałęziach przemysłu metalurgicznego. 


z 


W Gross-Rosen kwestią selekcji więź- 
niów wg podziału na poszczególne zawody 
i kwalifikacje, zajmowało się obozowe 
biuro pracy (Arbeitseinsatz) kierowane 
i nadzorowane przez Wydział IV gospo- 
darczy (Verwaltung). Realizacja planów 
przemieszczania więźniów do komand ze- 
wnętrznych umieszczanych przy zakładach 
zbrojeniowych, prowadzona od drugiej 
połowy 1943 r. sprawiła, że 
zaczęto ceni zamysłem wykorzy 
ich umiejętności dla celów gospodarczych 
III Rzeszy. Odtąd ilo: jordów dokonywa- 
nych na więźniach została o; 
na rzecz wyeksploatowani 
logodzinną pracą. W kancelarii obozu 
rogoźnickiego w połowie 1943 r. zaczęto 
nawet zakładać rubryki w kartotekach, 
informujące o zawodach i umiejętno- 
ściach przetrzymywanych 
więźniów. Dane tego 
typu, w przypadku 
więźniów przy- 
bywających do 
Gross-Rosen, 
były zbierane 


AL Fiinftaichen. 
Wiadro z bloku 
nr 28. (Zbiory 
Autora) 


Przedmioty odnale- 
zione na terenie by- 
łego AL Fiinftaichen. 
W lewym górnym 
rogu świecznik wy- 
toczony na terenie 
zakładów Bertha 
przez byłego więź- 
nia AL Fiinftaichen. 
(Zbiory Autora). 


natychmiast po przyjęciu transportu, 
a realizacja zapotrzebowań wysyłanych 
przez dyrekcje zakładów zbrojeniowych 
sprawiła, że Rogoźnica stała się dystry- 
butorem siły roboczej. 

Starania kierownictwa zakładu Ber- 
tha o pozyskanie do pracy więźniów KL 
Gross-Rosen zakończyły się pomyślnie. 
W sprawozdaniu miesięcznym dyrekcji 
zakładu z końca 1943 r. odnotowano 
blisko 900 zatrudnionych więźniów. Do 
tej liczby należy jeszcze dodać więźniów 
pozostających w obozie miłoszyckim dla 
celów jego rozbudowy. Dane te sugeru- 
ją, że ilość sprowadzonych do Miłoszyc 
więźniów nie pokrywała się z przedsta- 
wionym zapotrzebowaniem, gdyż do 
końca 1943 r. planowano zakwaterować 
w Fiinfeichen ok. 4 tys. więźniów, z 
go 3800 miało być włączonych do prac 
w Berthawerk. W tej sprawie interwe- 
niował Friedrich Krupp, który swe uwagi 
kierował do Centrali Zjednoczenia Żela- 
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pisma wynikało, że obóz w Mił 
w tym czasie w stanie pomie 
więźniów, a przebywało w nim 1200. 

Sytuacja zaczęła się poprawiać wio- 
sną 1944 r. kiedy to, w marcu do Fiin- 
fteichen skierowany został transport 

tysiąca więźniów narodowości 

polskiej m.in. z warszawskiego 
Pawiaka. W tym samym miesiącu 
do obozu w Miłoszycach skierowano 
Żydów z pobliskiego ZAL Markstadt 
w liczbie ok. 1000. W sprawozdaniu 
miesięcznym z kwietnia 1944 r. pojawiła 
się jednocześnie informacja o poprawie 
wskaźnika liczby więźniów przyjętych do 
produkcji w Berthawerk. Odnotowano 
wówczas blisko 1700 więźniów wprowa- 
dzonych w proces produkcyjny. Kolejny 
duży napływ więźniów z Gross-Rosen do 
Fiinfteichen przeprowadzony był w drugiej 
połowie maja. 

Zdecydowana więks transportów 
do Fiinfteichen wysyłana była koleją. Po 
opuszczeniu wagonów na stacji kolejowej 
w Miłoszycach, uformowane kolumny więź- 
niów bezpośrednio kierowano do obozu 
oddalonego o ok. I km. Zdarzały się także 
nieliczne przypadki, kiedy to do Fiinfteichen 


więźniowie przybywali transportem samo- 
chodowym. 

Liczba więźniów kierowanych z Ro- 
goźnicy do Fiinfteichen uzależniona 
była od możliwości redystrybucyjnych 
kierownictwa KL Gross-Rosen, które 
jednocześnie realizowało zamówienia 
na dostarczanie więźniów dla około 120 
innych komand zewnętrznych. Pomimo 
stale wzrastającej w 1944 r. liczby więź- 
niów napływających do obozu miłoszyc- 
kiego, dyrekcja zakładu Bertha wykazała 
ciągłe niedobory siły roboczej. Poważny 
wzrost zagęszczenia w obozie miłoszyc- 
kim nastąpił w przeciągu kolejnych trzech 
miesięcy, tj. w sierpniu, wrześniu i paź- 
dzierniku. Przyczyną był napływ więźniów 
narodowości polskiej, sprowadzanych 
z Warszawy w trakcie trwania i po upadku 
Powstania Warszawskiego oraz Żydów 
przenoszonych z Węgier do obozów na 
terenie Rzeszy. 

Z zeznań świadków tamtych wydarzeń 
wynika, że skutkiem zwiększenia transpor- 
tów Polaków przybywających do obozu 
w Miłoszycach jesienią 1944 r. były kłopoty 
z zakwaterowaniem wszystkich więźniów. 
Mimo braku miejsc kwaterunkowych do 
obozu miłoszyckiego transporty napływały 
aż do początku stycznia 1945 r. Analizując 
relacje świadków dotyczące ilości transpor- 
tów przybyłych do AL Fiinfteichen oraz ów- 
czesną sytuację można stwierdzić, że liczba 
więźniów sprowadzonych do Miłoszyc waha 
się w granicach 4-5 tysięcy. Potwierdza to 
statystyka informująca o ilości więźniów 
zatrudnionych w Berthawerk w końcowym 
okresie istnienia AL Fiinfteichen. Wynika 
z niej, że w styczniu 1945 r. w zakładzie 
Kruppa zatrudnionych przy produkcji było 
4080 więźniów. Do tej liczby należy także 
dołączyć ilość więźniów przebywających 
w tym czasie w rewirze obozowym (obej- 
mowała ona ok. 900 ciężko chorych) oraz 
więźniów żydowskich zatrudnionych Bau- 
stab Speer. 

Ustalenie lub potwierdzenie przydziałów 
więźniów do komand zewnętrznych dokony- 
wane było przez Główny Urząd Gospodarki 
i Administracji SS, który za swą działalność 
otrzymywał pokaźne kwoty od właścicieli 
zakładów zbrojeniowych. Korzyści z tak pro- 
wadzonej polityki wpływały także dla tych 
ostatnich, ponieważ zatrudnienie więźniów 
poważnie zmniejszało koszty produkcyjne. 
Według ustaleń przyjętych w porozumieniu, 
do AL Fiinfteichen mieli być sprowadzani 
więźniowie odpowiadający określonym 
kwalifikacjom zawodowym, ale w lasko- 
wickim zakładzie Kruppa byli zatrudniani 
jako robotnicy niewykwalifikowani. Rze- 
czywistość sprawiła, że zdecydowana więk- 
szość przybyłych do Miłoszyc z Rogoźnicy 
więźniów nie odpowiadała wymaganiom 
stawianym przez Berthawerk. W tej sytuacji 
zachodziła konieczność prowadzenia szko- 
leń pod kierunkiem robotników cywilnych. 


Przyuczanie więźniów do wykonywania 
określonego rodzaju prac odbywało się 
w najbliższym czasie po ich przybyciu do 
Fiinfteichen. Szkolenia prowadzone były na 
terenie zakładu Bertha i obejmowały okres 
od jednego do dwóch tygodni w zależności 
od rodzaju prowadzonych zajęć. Zdzisław 
Brodzki relacjonuje: „Po przybyciu do fa- 
bryki otrzymałem przydział jako nowicjusz 
do pracy w hali nr 5, w której odbywał się 
montaż polowych armat. Grupa nasza 
liczyła ok. 50 więźniów i została skierowana 
na przeszkolenie do szkoły fabrycznej. Było 
to niewielkie miejsce wydzielone w środku 
hali fabrycznej i ogrodzone kilkumetrową 
siatką drucianą (...)". 

Po zakończeniu szkoleń, więźż- 
niowie byli bezpośrednio przy- 
dzielani do produkcji, gdzie 
kontrolę ich pracy prze- 
prowadzali niemieccy 
majstrowie. Nadzór 
nad zachowa- 
niem i pracą 
więźniów spra- 
wowany był także 
w zakładzie Ber- 
tha przez obozową 
służbę SS. W ostat- 
nim kwartale 1943 
r. zatrudniani byli 
w utworzonych od- Pamiątkowy iden- 
działach 3, 4, 5, 6, 7  tyfikatorwykona- 
na hali nr 4 i oddzia- ny przez więźnia 
łach 13, 14, 15 na AL Fiinftaichen. 
hali nr 5. Oddziały te (Zbiory Autora). 
zostały oddzielone 
od pozostałych odrutowanymi płotami, 
gdyż w pozostałej części hal przy produk- 
cji zatrudniani byli pracownicy cywilni oraz 
robotnicy przymusowi. 

W 1944 r., w miarę systematycznego 
zwiększania się liczby więźnió 
werk, robotnicy cywilni pracujący w halach 
nr 4 i 5 zostali przeniesieni do hal nr 1 i 2. 
W halach nr 4 i 5 rozebrano wewnętrzne 
ogrodzenia oddziałów i przygotowano je do 
wyłącznego zatrudnienia w nich więźniów. 
W trzecim kwartale 1944 r. planowano za- 
trudnienie więźniów także do pracy w hali 
nr 3, jednak nie ukończono jej budowy. 

W trakcie 12-godzinnego dnia pracy 
więźniowie musieli wykonywać ustalone 
normy produkcyjne, jednak ze względu na 
niedożywienie i słabą kondycję fizyczną 
Haftlingów były trudne do realizacji. Czę- 
ste też były przypadki podwyższania norm 
pracy. Nad utrzymaniem szybkiego tempa 
pracy stale czuwali niemieccy majstrowie 
i obozowa służba SS. Uchybienia w do- 
kładności wykonywanych zadań oraz norm 
pracy przez więźniów były natychmiast 
karane. Przyjęte w Berthawerk normy i czas 
pracy były jednakowe dla zatrudnionych 
więźniów jak i przymusowych robotników 
cudzoziemskich. Normami tymi objęto 
także sprowadzonych francuskich jeńców 
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wojennych oraz internowanych po kapitula- 
cji Włoch w 1943 r. żołnierzy włoskich. 
Dyrektor naczelny zakładu Bertha w La- 
Skowicach zeznał w trakcie procesu norym- 
berskiego, że praca w zakładzie odbywała 
się w ruchu ciągłym na dwie zmiany, i w 
dwóch przedziałach godzinowych od 7 do 
19 i od 19 do 7. Zmiany nocnej i dziennej 
dokonywano na koniec tygodnia, z tym, że 
wniedzielę nie było zmiany dziennej. Więź- 
niowie AL Fiinfteichen, jak i pracownicy 
cywilni oraz jeńcy wojenni zatrudnieni byli 
na obie zmiany. Wynagrodzenie za pracę 
więźniów było przekazywane przez zakład 
Kruppa do Banku Rzeszy na wyznaczone 
konto SS. Dzienny koszt zatrudnienia więź- 
nia w Berthawerk wynosił 7 RM, z czego 
6 RM wysyłano na konto SS w Banku 


Klamry żołnierskie odnalezione na terenie 
AL Fiinftaichen. W tym klamry wachmannów 
z byłego obozu. (Zbiory Autora). 


Rzeszy, a I RM wypłacano komendanturze 
obozu jako koszt utrzymania więźnia. Obo- 
wiązkiem utrzymania przez zakład Bertha 
objęta również została służba obozowa 
SS z AL Fiinfteichen za nadzór więźniów 
w trakcie ich pracy. Zdarzały się przypadki, 
że więźniom sumiennie wykonującym 
pracę przyznawano nagrody lub bony pre- 
miowe (Pramienschein), które w kantynie 
obozowej można było wymienić na żyw- 
ność lub papierosy. Tadeusz Kaczanowicz 
relacjonował: „Tempo prac wzmogło się 
w miesiącach listopad-grudzień 1944 r. 

Każdy z więźniów dostawał wtedy premię 
w postaci dużego wojskowego spleśniałego 
chleba i po 27 gram machorki. Chlebem 
tym wielu więźniów zatruło się śmiertelnie. 
Gdy jednak po próbie cofnięto 189 dział do 
rernontu, przez kilka dni w ogóle nie otrzy- 
mywaliśmy chleba”. 

Ustanowienie dwuzmianowego dnia 
pracy podyktowane było koniecznością 
zachowania ciągłości produkcji zakładu 
Bertha. Jednorazowo na zmianę dzienną 
lub nocną przyprowadzano z AL Fiinftei- 
chen ok. 2000 więźniów. Dla zapewnienia 
sprawności przemarszów z obozu do 
Berthawerk i udaremnienia prób ucieczek, 
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drogę ogrodzono wysokim na trzy metry 
płotem z drutu kolczastego. Porządku i szy- 
ku kolumny pilnowali więźniowie funkcyjni 
i esesmani z psami. Długość odcinka drogi 
między zakładem a obozem wynosiła ok. 2 
km, a przemarsz więźniów zajmował blisko 
godzinę. Dlatego też dwunastogodzinny 
dzień pracy w Berthawerk wydłużony był 
o kolejne dwie godziny, jakie zajmowało 
przebycie odcinka tej drogi w obie strony. Po 
dotarciu kolumny więźniów do fabryki, na 
halach produkcyjnych odbywały się zbiórki 
i liczenie stanu więźniów. Kolejne zbiórki 
odbywały się w poszczególnych działach 
produkcyjnych (tj. szyfach), skąd więźniów 
kierowano na określone stanowiska robo- 
cze, gdzie pracę przydzielali im niemieccy 
majstrowie. Podczas pracy przeprowadzane 
były regularne zbiórki celem sprawdzenia 
stanu liczebnego załogi. 

Więźniowie zatrudnieni w zakładzie 
Bertha pracowali głównie przy wykonywa- 
niu części do dział przeciwpancernych 75 
mm oraz haubic 150 mm. Wykonywano 
również wyrzutnie torpedowe, lufy dział 
okrętowych, elementy dział przeciwlotni- 
czych oraz silników mechanicznych. Na 
halach nr 4 i 5 montowano gotowe działa, 
które po dokonaniu odbioru technicznego 
umieszczane były w transportach kolejo- 
wych wysyłanych na front. Po zakończeniu 
zmiany zarządzano zbiórkę więźniów na 
głównej arterii przecinającej halę, gdzie 
dokonywano przeliczenia stanu osobowego 
oraz formowano kolumnę marszową. 


Sztućce odnalezione na terenie obozu AL 


Fiinftaichen. (Zbiory Autora). 


Powról z zakładu do obozu odbywał się 
w określonym układzie. Kolumny dzielono 
na 100-osobowe grupy i 5 osobowe rzędy. 
Więźniowie mieli obowiązek trzymania 
się za ramiona, co udaremniać miało 
próby ewentualnych ucieczek w czasie 
przemarszu. 

Z relacji i zeznań świadków wynika, że 
prawie wszyscy zdolni do pracy więźnio- 
wie byli zatrudnieni w zakładzie Kruppa. 
Ze względu jednak na panujące warunki, 
niedożywienie i przemęczenie wielogo- 
dzinną pracą, znaczna część więźniów AL 
Fiinfteichen stale przebywała w obozowym 
rewirze. W sprawie słabej kondycji fizycznej 
więźniów wielokrotnie interweniowała 
u władz obozowych dyrekcja zakładu Ber- 
tha, jednak zabiegi te nie odnosiły żadnego 
skutku. 


rozbudowy, około 4 tysiące zatrudnionych 
było bezpośrednio przy produkcji w bry- 
gadach montażowych, pomocniczych 
i transportowych na terenie zakładu. Żydzi 
natomiast zatrudnieni w Baustab 
Speer wykonywali głównie prace 
przy wykopach i rozładunku 
materiałów z nadchodzących 
transportów kolejowych. Q 
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' W 1936 r. tak nazwano miejscowość Mele- 
schwilz (Miłos yce) le cą w granic: MPG 


fteichen. Zmianą na: 
owość Laskowilz 
skąd swą nazwę 


nowo powstaj 
objęto równie: 


* DAW - Deutsche Ausriistungswerke (Niemieckie 
Zakłady Zbrojeniowe). 
* Bauleitung stanowiło wydzieloną i niezależ 


komendantury placówkę budowlaną SS i policji, 
a obejmowało zasięgiem administracyjnym obóz 
wraz z podległymi filiami. Koordynację działań tej 


komórki prowadziła (dla Gross-Rosen) SS - Bauin- 
speklion Siid-Ost we Wrocławiu. Zwierzchnikiem 
tej ostatniej był Urząd € (AmtC) w Głównym Urzę- 
dzie Gospodarki i Zarządzania (WVHA) kierowany 
przez Heinza Kammlera. 

* Bauinspektion Ost z siedzibą we Wrocławiu 
stanowiła naczelny zarząd budowlani 
wschodnich terenach III Rzeszy, a organi: 
podległa Zentralabteilung der Waffen — SS (tj. 
centralnemu biuru budowlanemu SS i policji), 
kięrowanemu przez SS — Obersturmbannfiihrera 
Bischoffa. 
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Wycieczka do Heimatlandu 


WOJTEK STOJAK 


Sąsiad przyprowadził je z ulicy. Srebrny Passat stał na poboczu, 
a one chodziły bezradnie „tu i tam”, a może raczej „hin und hier”, 
bo to były Niemki. Ta ulica — Rdestowa, to taka trochę dziwna ulica 
— pomiędzy Strachowicami a Jerzmanowem, wrocławskimi osie- 
dlami niedaleko lotniska. Ulica „dziwna”, bo niby miejska, ale po 
prawej szumi zboże, a po lewej kartofle, ponieważ zaś nowoczesne 
rolnictwo stosuje płodozmian, to czasem bywa odwrotnie, kartofle 


szumią po prawej. 


o, pierwszy dowcip już mam. 

Wiecie, jak nie bardzo jest 

o czym pisać, to niech chociaż 

będzie śmiesznie. Rdestowa 

i inne ulice-drogi łączą, usy- 
tuowane w trójkąt, osiedla Strachowice- 
-Jerzmanów-Żerniki, czyli przedwojenne 
podwrocławskie wsie Schóngarten-Her- 
mannsdorf-Neukirch. Piszę o tym żeby 
wam uzmysłowić, że wcale nie jest łatwo 
zorientować się w terenie, gdy wokół są 
pola uprawne, do dyspozycji ma się mapę 
w skali 1:300 000, było się tu przed sześć- 
dziesięciu laty i pojawiły się nowe, nieznane 
elementy krajobrazu, a na dodatek pamięta 
się wszystko w skali właściwej pięcio- isied- 
mioletniemu dziecku, toteż rzeka, potrakto- 
wana jako istotny punkt orientacyjny, okaza- 


ła się być w końcu rowem melioracyjnym. 
Te właśnie dzieci, dwie dziewczynki, siostry, 
wysiedlone w 1946 roku były moimi gośćmi 
znalezionymi na ulicy. Młodsza, jeszcze 
przed siedemdziesiątką, zachowała zresztą 
wygląd grzecznej dziewczynki z przedszkola 
— krótka spódniczka z falbankami, buciki 
z wielką, fantazyjną kokardą wokół kostki 
i uśmiech na twarzy. Szukały swego domu 
rodzinnego, który był „gdzieś tu”. 

Ciężko było. Gdyby ktoś widział mnie 
z daleka, podrygującego, gestykulującego. 
machającego rękami, od razu by się dom! 
Ślił, że rozmawiam po niemiecku. Ręce są 
niezbędne do rozmowy w obcym języku. Na 
przykład chcesz powiedzieć „płynął”, to wy- 
konujesz rękami ruchy „żabki”. I to jest tak 
samo po angielsku, niemiecku, hiszpańsku 
itd. Po cholerę uczyć 
się tego samego słowa 
w różnych językach?! 
Ale dobrze jest znać za- 
imki w paru językach, 
żeby sprecyzować kto 
„płynął” i nie wyjść na 
nieuka. Na przykład 
rozmawiasz po nie- 
miecku. Mówisz „er” 
i „żabkujesz”. To zna- 
czy po niemiecku „on 
płynie”. Proste! Chcesz 
powiedzieć bić, bitwa, 
on walczył, to mówisz 
zaimek żeby było wia- 
domo kto walczył, 
i walisz interlokutora 
w mordę. Jeśli to jest 
np. Niemiec, od razu 
zrozumie, że chodzi 
o II wojnę światową. 
No więc tak właśnie 
rozmawialiśmy usta- 
lając położenie domu 
rodzinnego Liselotte 
i Brygide K., który był 
„gdzieś tu”. 

Nie tylko językowo 
było ciężko. Dom miał 
stać pomiędzy Jerzma- 
nowem a Żernikami, 
nad rzeczką, w której 


dzieci się kąpały. Znam tą drogę. Jeżdżę 
nią często. Tam nie ma żadnej rzeczki. 
I nie ma śladów jakiegokolwiek budynku. 
A zawsze jakieś ślady się zachowują, ce- 
glana górka porośnięta trawą, pokrzywy, 
drzewka owocowe albo krzew zdziczałego 
agrestu. Niczego takiego nie pamiętam przy 
tej drodze. Teren płaski, kartofle po prawej 
i po lewej. Wzruszam ramionami i idę do 
pokoju po niemiecką „dwudziestkępiątkę”. 
Jeśli był dom, to musi być naniesiony - te 
mapy są bardzo dokładne. Znalazłem ar- 
kusz „Breslau-Lissa”, rozwijam go na stole, 
wszystkie głowy pochyłlają się... jest Her- 
mannsdorf... jest Neukirch i długa, łącząca 
je droga przez pola. Nie ma żadnego domu 
ani rzeczki. Jest co prawda jakiś ciek wodny 
bez nazwy przecinający drogę, ale wygląda 
na rów melioracyjny a przecież chodzi 
o rzeczkę. Niemki są skonsternowane, ja 
w głębi ducha przekonany, że coś pomyliły. 
Milczymy patrząc na tę nieszczęsną mapę. 
Nie wiem co mówić i robić, więc wychodzę 
zrobić drugą kawę. Siedzimy i pijemy tę 
kawkę. Pat! 

Liselotte pierwsza przerywa milcze- 
nie, zaczyna tłumaczyć sąsiadowi, że ich 
ojciec musiał przegrodzić tę rzeczkę, żeby 
spiętrzyć wodę do kąpieli dla dzieci. Zaraz! 
Skoro trzeba było spiętrzyć „rzekę” żeby 
małe dzieci miały wody po kolana, to może 
ta, w dziecinnym odczuciu „rzeka” była 
malutkim ciekiem, może właśnie rowem 
melioracyjnym, który na mapie jest. Coś 
jeszcze wpadło mi do głowy. 

— Kiedy wasz ojciec zbudował ten dom 
— pytam, bo „Einzalne Nachtrige, czyli ostat- 
nie naniesienia, na tym arkuszu mapy były 
wprowadzone w 1932 roku. 

— Neunzehnhundertvierunddreisig 
— padła odpowiedź. W 1934 roku i wszystko 
stało się jasne. Na arkuszu „Breslau-Lissa” 
aktualizowanym po raz ostatni w 1932 roku 
nie mógł być naniesiony budynek zbudowa- 
ny w 1934, czyli później. Dwudziestka piątka 
stała się nieprzydatna „w tym temacie”. 
To co dalej? Zaraz, mam przecież różne 
zdjęcia lotnicze wykonane we wczesnych 
latach powojennych. Tam może być ten 
dom, przecież tak od razu po wojnie nie 
zniknął. Bo nie mogę kwestionować jego 
istnienia. Dom był. Został przez Rosjan spa- 
lony pod koniec 1945 roku. Dzieci widziały 
płonący dom rodzinny. Zapamiętały. Więc 
stał „gdzieś tu”, tylko gdzie? Nasunęła mi się 
refleksja. Ja nic nie pamiętam z czasów gdy 
miałem lat pięć, ale widocznie to zależy od 
ekspresji, dramatyzmu oglądanych zdarzeń. 
Silne wrażenia zapisują się w pamięci, słabe 
— nie. Tak! Zdjęcia lotnicze! Wyszedłem 
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pogrzebać w posiadanych fotografiach z na- 
dzieją, że uda mi się jednak zlokalizować 
ten nieszczęsny dom, bo w międzyczasie 
cała ta sprawa stała się dla mnie sprawą 
ambicjonalną. Mam! Mam kilka zdjęć lot- 
niczych z tego rejonu, gołym okiem widać 
różne ruiny, a więc są wczesne powojenne. 
Jeszcze lupa i wracam do moich gości. 
Rozkładam fotografie. Może ta! Po kształcie 
wioski zapamiętanym z oglądanych przed- 
tem map poznaję Hermannsdorf — Jerzma- 
nów. Jest i Neukirch — dzisiejsze Żerniki. Ta 
biała, łącząca je nitka to droga... cmentarz 
po lewej. Gdzie jest ten „rów-rzeka”? Jest, 
bardziej widać krzaki i drzewka wzdłuż 
rowu niż sam rów, rzucają cień i całość 
wydaje się szersza niż jest w rzeczywistości. 
Ale dom? Gdzie ta lupa? Powinien być gdzieś 
na przecięciu drogi z „rzeczką”. 

I był. I nie żaden ślad po domu, tylko 
dom. Jak byk! Zresztą sami zobaczcie. Wy 
palony, bez dachu i stropów, tak, że można 
z góry zajrzeć do kuchni, dadalni 


lęgnęli po filiżanki. 
etap, ianiejezy mieliśmy za 
sobą. |p drugi - wizja w terenie odległym 
od mojego domu może o kilometr i dosko- 
nale mi znanym, był już właściwie formalno- 
ścią, choć wiedziałem, że po ich domu nie 
został najmniejszy ślad. Jedziemy. 

Cała jazda trwała raptem parę minut. 
To tu! Równa płaska łączka z jednym drze- 
R 


SOLARIS 


Gwarancja zasięgu 


W tym miejscu stał dom 
Liselotte i Brygide K. 


wem. Moje Niemki wysiadają, widać, że są 
wzruszone. Ja, nastawiony refleksyjnie. Na 
tej małej łączce, gdzie z trawy wyglądają 
niebieskie i żółte kwiatki, skupiła się historia 
Europy i historia Polski, splótł śmiech kąpią- 
cych dzieci ze zgrozą w oczach odbij ch 
płonący rodzinny dom, wyładowała niena- 
wiść ludzi zabijających ludzi, wrzucanych 
potem do studni i szamba, rozpełzł się strach 
i rezygnacja eksterminowanych. Ws: 
na tysiącu metrów kwadratowych dzi 
budowlanej niemieckiej rodziny K. Bo, po 
chwili milczenia, gdy ws 
łączce, 
opowieś 


. O kąpielach w „rzece”, 
cym domu, o granitowej studni i szambie 
pod „wygódką” pełnych zwłok rozstrzela- 
nych Fliegersoldaten, o odległym o około 200 
metrów lagrze przymusowych robotników 
rolnych Żydów i Francuzów, gdzie Francuzi 
byli „tacy przystojni”, a o urodzie Żydów 


, o płoną- 


E K L A M 


DETEKTORY METALI 


nic nie wiemy, o po- 
mniku pilota w stra- 
chowickim parku 
i srebrnych mone- 
tach zakopanych 
w szopie na posesji 
ich dziadków w Her- 
mannsdorf tuż obok 
ośmiu poległych żoł- 
nierzy Wehrmachtu 
pochowanych koło 
studni. 

Liselotte i Brygide K. zabrały ze sobą 
woreczek ziemi i pół cegły znalezionej na 
trawie. Kawałek dawnego domu i kawałek 
dawnej Ojczyzny. Takie gesty, pozornie z po- 
granicza sentymentalizmu i egzaltacji, my 
— Polacy rozumiemy. Były udziałem tysięc 
naszych rodaków zmuszonych opuścić 
swoje domy na wschodzie Polski, 

Czy lekcja historii wysłuchana na małej 
łączce będzie miała j ciąg da Nie 
wiem. Srebro leży na cudzej posesji. Nie 
wiem czyja jest posesja, na której leżą mar- 
ze, którym należy 
ludzki pochówek. Nie wiem też czy chcę ich 
wyjmować z tej studni. Wiem natom 
naszemu zainteresowaniu, nieledwie fasc' 
nacji wojną powinna towarzy 
i świadomość, że wojna to nie tylko fajny 
choć trochę zardzewiały Sturmgewehr. 

Mój telefon (071) 354 54 40. a 

Zdjęcia: arch. Autora 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 


Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 


Legendarne zasięgi 


Nowoczesny mikroprocesor 


Rewelacyjna cena 


Kolejny szturm Osówki 


PIOTR MASZKOWSKI 


W czerwcu ubiegłego roku, pod kierownictwem Jerzego Cery, zo- 
stały przeprowadzone badania terenowe naziemnej i podziemnej 
infrastruktury kompleksu Osówka w Górach Sowich. W pracach 


udział wziął zespół specjalistów z wielu dzie- 
dzin oraz wykorzystano pomiarową aparaturę 
geofizyczną i ciężki sprzęt budowla 
temu miał miejsce drugi, uzupełniający etap 
prac, w trakcie którego weryfikowano do- 
tychczasowe wyniki i ustalenia w terenie oraz 


podjęto nowe tropy. 


zięki kompleksowym bada- 

niom przeprowadzonym w ze- 

szłym roku na Osówce, udało 

się odsłonić i zinwentaryzować 

znajdujące się poniżej „Kasy- 
na” zbiorniki na kruszywo wraz z instalacją 
grzewczą oraz zweryfikować wiele do tej 
pory nie sprawdzonych teorii („Odkrywca” 
nr 7/2006). Nie wszystkie zaplanowane 
wówczas działania udało się zrealizować, 
zabrakło su, zawiódł również po czę- 
ści sprzęt. — Chcieliśrmy wrócić znacznie 
bciej, jednak firma, która miała prze- 
prowadzić zaplanowane wiercenia była 
zaangażowana w inne działania. Dopiero 
pod koniec maja udało nam się zgrać ter- 
miny — opowiada Jerzy Cera, organizator 
i kierownik badań. 


Kolce 


Pierwszym etapem badań były poszuki- 

wania grobów pomordowanych więźniów 

nieopodal cmentarza w Kolcach, wery- 

fikujące relację Giinthera Tschanke („Od- 
krywca” nr 11/2006). Podczas wizji lokalnej 
wskazał on miejsca, gdzie znajdować się 
miały masowe mogiły. Pomimo przebadania 
georadarem ponad 60 arów terenu i prze- 
prowadzeniu kilka odwiertów nie udało się 
natrafić na żadne szczątki. 


Zbiorniki 


W odsłoniętych w zeszłym roku zbiornikach 
na kruszywo przeprowadzono tzw. wiercenia 
cienkie na głębokości do 3 m. Niemal za 
każdym razem wiertło dochodziło do litej ska- 


WA 
sław 
Nawrocki 


UG qtrz 
Kasyna pro- 
blemem było 
zbyt długie |, 
wiertło nie 
mieszczące 
się pod str 
pem. 


Miesiąc 


ły, poza jednym 
przypadkiem, 
kiedy natrafiło na 
zbrojenie, które- 
go teoretycznie 
nie powinno być. 
— Wielokrotnie 


zdałene ste- 
rowanie, 


zastanawiałem się nad umiejscowieniem 
schronu przeciwlotniczego dla obsługi „Kasy- 
na”. Według wszelkich prawideł, oraz licznych 
przykładów, obiekt taki powinien znajdować 
się gdżieś w pobliżu. Wydaje mi się, że tego 
typu schron łatwo byłoby umiejscowić wła- 
śnie pod zbiornikarni. Być może to zbrojenie 
jest elementem na przykład wzmocnionego 
stropu? — zastanawia się Jerzy Cera. 


„Kasyno” 


Wiercenia były również przeprowadzone 
w samym „Kasynie”. — W miejscu zwanym 
potocznie „klatką schodową” wwierciliśrny 
się na ok. 3 m dochodząc do litej skały. Należy 
więc domniemywać, że poniżej nie rma po- 
mieszczeń. Robiliśrny również odwierty w in- 
nych miejscach, we wnętrzu „Kasyna”, lecz 
bez specjalnych efektów. Wniosek jest taki 
— przynajmniej do głębokości trzech metrów 
pod „Kasynem” nie ma niższej kondygnacji 
Pamiętać jednak należy, porównując r 
poziomów, na której znajduje się droga, że te 
trzy metry nawet nie są poziomem „0”- pod- 
sumowuje badacz Gór Sowich. 


kilku już gene! 
torów i pasjonatów tajemnic, 
jest trudnymi niewdzięcznym 
miejscem badań. zazdrośnie 


J 

Jak zwykle w pierwszym eta- 
pie, mozolnie, przy pomocy 
:h pomp motoro- 
wych odpompowywana jest 
woda zalegająca nieustająco 
w poszczególnych komorach 
i pomieszczeniach. Tym ra- 
zem, mimo od czasu do czasu 
padającego deszczu, udało się na kilka godzin 
odsłonić koszmarnie zaniex one belami 
drewna i głazami dno. Celem oczywiście 
były odwierty. W tzw. „okrąglaku” zaskakuje 
zaledwie pięciocentymetrowa warstwa słabej 
jakości betonu w stosunku do jego struktury 
w pozostałych miejscach „Siłowni”. W tzw. 
„szybie windowym” główną trudnością było 
złapanie stabilnego podłoża dla operatora 
wiertnicy, oraz szybko napływająca woda, co 
praktycznie uniemożliwiło przeprowadzenie 
badania. 


Podziemia Osówki 


Dr Wiesław Nawrocki z krakowskiego Zakła- 
du Badań Nieniszczących KPG sp. z0.0. prze- 
badał georadarem wytypowane wcześniej, 
budzące najwięcej podejrzeń pomieszczenia 
i korytarze w podziemnej części kompleksu. 
Nawyniki i ostateczną interpretację pomiarów 
musimy jeszcze poczekać, niemniej uzyskano 
kilka niezwykle ciekawych odczytów. 
Podczas kilkudniowych badań nie udało 
się dokonać spektakularnych odkryć na miarę 
dotarcia do nieznanych pomieszczeń niższych 
poziomów czy też zasypanych kondygnacji. 
W badaniach sowiogórskich kompleksów 
jesteśmy jednak obecnie na nieco innym 
etapie. Istniejąca część dostępnych sztolni 
została w większ: nwentaryzowana 
już jakiś termu. Dzisiaj badania polegają 
głównie na tzw. „weryfikacji negatywnej”, 
która polega na sprawdzeniu poszczególnych 
teorii i przypuszczeń w celu ich potwierdzenia 
bądź wykluczenia. Działania takie pozwalają 
obalić powszechnie funkcjonujące legendy 
oraz ustalić ich wiarygodni Jerzy Cera ju: 
zapowiedział powrót na Osówkę, w najbliż: 
szym możliwym terminie. u 
Zdjęcia: Autor 
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Miłość nad rzeźnią 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


„(..) Mój ojciec Isabey Paul 
Georges był jeńcem wojennym. 
W komandzie robotniczym pra- 
cował jako rzeźnik w Wolinie. 
Ojciec miał wówczas kochankę, 
która mieszkała u góry nad tą 
rzeźnią. Z tego związku uro- 
dziło im się dziecko o imieniu 
Urszula”. 


onique mieszka we Fran- 

cji. W maju br. pisze list 

adresowany do burmistrza 

Wolina, w którym opowiada 

dramatyczną historię rodzin- 
ną z czasów Il wojny światowej. Miłość jej 
ojca Paula Georga — francuskiego jeńca 
wojennego i kobiety z Wolina zaowocowała 
córeczką o imieniu Urszula. Po Urszuli ślad 
jednak zaginął. Monique, chcąc spełnić 
wolę nieżyjącego rodziciela, apeluje o po- 
moc w odnalezieniu przyrodniej siostry. Czy 
intrygująca historia sprzed 60 lat uzupełnio- 
na garścią danych z dokumentu osobistego 
ojca wystarczą, by rodzina połączyła się po 
latach? Śledztwo jest otwarte. 


Francuz w Wolinie 


Monique pisze: „Isabey Paul Georges był po- 
między 1943 a 1945 
rokiem jeńcem 
wojennym. W jego 
dokumencie oso- 
bistym znajduje się 
informacja o po- 
bycie w Wolinie: 
Wolin, 3 Klemm. 
Należał on do obo- 
zu IID i jego nume- 
rem obozowym był 
66010. W koman- 
dzie robotniczym 
740 pracował jako 
rzeźnik w Wolinie. 

Temat jeńców 
francuskich na Po- 
morzu Zachodnim 
nie doczekał się 
jeszcze wyczerpu- 
jącego opracowania. Istniejąca literatura 
uświadamia, że Francuzi na Pomorzu Za- 
chodnim w czasie wojny nie byli niczym 
odosobnionym. Tysiące jeńców tej narodo- 
wości przywieziono na Pomorze Zachodnie 
po klęsce Francji — i to zarówno z wojsk 
metropolitarnych, jak i kolonialnych. Naj- 
większa ich masa przybyła w latach 1942-43. 


Ricco cczoniiini AA 
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Kierowani byli do obozów jenieckich 
utworzonych na terenie Pomorza, skąd 
wysyłano ich do pracy w grupach roboczych 
(Kriegsgefangenarbeitskommandos). „Jer- 
cy byli zatrudnieni przeważnie w majątkach 
ziemskich i gospodarstwach rolnych — piszą 
Gracjan Bojar-Fijałkowski oraz Andrzej 
Zientarski w książce pt. „Obóz jeniecki 
w Czarnem”. „(...) Niemniej kierowano ich 
również do fabryk produkujących materiały 
i sprzęt wojenny, niekiedy do pomniejszych 
prywatnych fabryk i zakładów rzemieśl- 
niczych, a nawet do prac komunalnych. 
Nadzór nad jenieckimi komandami pracy 
sprawowali żołnierze Wehrmachiu z jed- 
nostek służby terytorialnej”. 

Bogdan Frankiewicz, nieżyjący już 
badacz zbrodni hitle- 
rowskich, dotarł do 


mniane komando robotnicze w Wolinie, 
do którego trafił bohater listu — Paul Geo- 
rges. Wspomnienie córki Monique rzuca 
światło na nieznaną dotąd kartę dziejów 
wyspiarskiego miasteczka. 
Mężczyzna pracował przy 
uboju zwierząt w Wolinie. 
Obóz jeniecki, do którego 
przynależał znajdował się 
jednakże około 120 km 
od miejsca jego pracy. 
Il D — symbol ten ozna- 
cza Stalag w Stargardzie 
Szczecińskim. Najpraw- 
dopodobniej Paul Georges 
wraz ze współtowarzy- 
szami niedoli mieszkał 


pamiętników żołnierzy 
znad Sekwany przeby- 


Stary Wolin — most na pierwszym pla- 
nie został wysadzony w powietrze pod- 
czas szturmu Rosjan na wyspę. 


wających w obozach 
jenieckich Pomorza, 
przestudiował akta 
lego Prezy- 
dium Policji w Szcze- 
cinie oraz zbiór tajnych 
zarządzeń i rozkazów 
szczecińskiego Gesta- 
po. Na tej m.in. podsta- 
wie, zrekonstruował 


O_o DOD OOOO 


„Pod Zielonym Drzewem” — ten hotel był czynny w czasach ro- 
mansu francuskiego jeńca i kobiety mieszkającej nad rzeźnią. 


obraz życia robotników przymusowych III 
Rzeszy na północy obecnej Polski. Podczas 
gdy liczba macierzystych obozów nie ulega- 
ła zmianie, sieć drużyn roboczych gęstniała. 
Ich mapa nie została nigdy odtworzona po 
wojnie. Dlatego też w żadnym opracowa- 
niu (przynajmniej do takiej wzmianki nie 
udało mi się dotrzeć) nie zostało wspo- 


w Wolinie lub okolicach, gdyż codzienny 
dowóz jeńców do pracy i z powrotem byłby 
nieekonomiczny. Tymczasem warunki życia 
w Stalagu II D przypominały obóz karny. 
Swoboda poruszania, nawet wewnątrz 
ogrodzenia z drutu kolczastego była ograni- 
czona. Wieże strażnicze oraz punkty świetl- 
ne z reflektorami oświetlającymi cały teren 
obozu i gniazda z karabinem maszynowym 
nie przeszkadzały nazistom wprowadzać 
dodatkowych obostrzeń. 

Komendantem Stalagu Stargard był 
mjr Henke. Podlegał on dowództwu II 
Okręgu Wojskowego w Szczecinie, na 
którego czele stał gen. Werner Kienitz. 
„Z pamiętników jeńców wynika, że 
pierwsze miesiące po przybyciu do obozu 
były bardzo trudne — pisze B. Frankowski 
w książce pt. „Praca przymusowa na 
Pomorzu Zachodnim w latach II wojny 
światowej”. Brudne kwatery, głodowe 
porcje wyżywieniowe: 250 g chleba, łyżka 
stołowa marmolady i herbata; co drugi 


dzień łyżka tłuszczu lub kawałek sera. 
Brak ciepłej odzieży zimą. 

Jak był traktowany ojciec Monique? Czy 
w miejscu swej pracy również cierpiał głód 
i zimno? Ile godzin pracował, i czy było to 
zajęcie ponad z pogwałceniem norm 
międzynarodowego prawa? Niemcy stoso- 
wali wobec niektórych więźniów repres 
kary fizyczne i egzekucje. W końcu 1941 r. 
hitlerowcy zezwolili na powołanie w dru- 
żynach roboczych podległych Stalagowi 
II D sieci mężów zaufania, którzy pełnili 


Mieszkańcy Wolina witają gauleitera 
Pomorza na Rynku. 


funkcje łączników z obozem macierzystym. 
Ten system, stwierdza Frankiewicz, miał być 
formą ochrony więźniów. 

W wydobyciu z cienia wojennych 
przeżyć ojca Monique może być pomocny 
jeszcze jeden fakt. Od 1943 r. gospodarka 
niemiecka przestawiona na tory produkcji 
wojennej potrzebowała na gwałt rąk do 
pracy. Dlatego też wielu żołnierzy wziętych 
w niewolę pozbawiano statusu jeńca. 
Zaczynali pracę w charakterze pracow- 
ników cywilnych. Nazywani „Berlaubte 
Franzosen” pozostawali nadal w swoich 
miejscach pracy, w których znaleźli 
się jako członkowie drużyn roboczych. 
Odtąd mogli dzielić 
obowiązki z jeńca- 
mi cywilnymi. I jako 
tacy nie byli chronieni 
żadnym prawem. Czy 
Paul Georges rów- 
ż został pozbawio- 
ny przysługującego 
mu, przynajmniej 
teoretycznie, prawa 
jeń: Możemy tyl- 
ko stawiać prawdo- 
podobne hipotezy. 
Badacze twierdzą, 
że robotnicy z Fran- 
cji byli z nienawiścią 
traktowani przez na- 
zistów, choć lepiej 
niż Polacy. „Szczegól- 
nie zły był stosunek 


młodzieży hitlerowskiej, członków partii 
i pracodawców do Francuzów” — pisze B. 
Frankowski. Podejrzewano ich o sabota 
grożąc nawet obozem pracy. Wspominali, 
że młodzież z Hitlerjugend pluła na nich 
i obrzucała wyzwiskiem „Sale Francais”. 
Nie dziwi więc to, że zdarzały się ucieczki 
więźniów kraju Loary z miejsc wykony- 
wania niewolniczych obowiązków. Pan 
Isabey nie próbował przekroczyć granicy 
na własną rękę. Do końca wojny prze- 
trwał nad Zalewem Szczecińskim. Obóz 
w Stargardzie został ewakuowany w lutym 
1945 r. Mężczyzna wrócił do Ojczyzny sam, 
pozostawiając na ziemi zajmowanej przez 
Rosjan, swą nowonarodzoną córeczkę. 


Miłość w czasach zarazy 


Tożsamość matki Urszuli pozostaje zagadką. 
a los robot- 
nika przymusowego? y i młode 
kobiety cudzoziemskie wykorzystywano 
głównie jako pomoce domowe, a także 
w przemyśle konfekcyjnym lub wełnianym. 
Niewykluczone więc, że jej mową rodzimą 
nie był ani francuski ani niemiecki. Może 
polski? Wiemy tylko tyle, że kobieta miesz- 
kała nad rzeźnią. 
leżnie od narodowości, 
kochankowie ryzykowa- 
li w dwójnasób. Skry- 
wana miłość w czasach 
wojny, w niewolniczym 

kieracie, była rzeczą 


jeza- 


Zrujnowany dworek, 
znajdujący się za 
ratuszem w Wolinie 
służył w czasie woj- 
ny jako baza Gesta- 
po. Tu w piwnicach 
ponoć przetrzymy- 
wano Murzyna. 
Mógł to być żołnierz 
z armii francuskiej 
wzięty do niewoli. 


POS. 


IWANIA 


szaleńczą. Jeśli tajemnicza kobieta była 
Niemką — mieszkanką Wolina, czyniła 
rzecz zakazaną. Za bliski kontakt z robotni- 
kiem cudzoziemskim groziły surowe kary. 
„W każdej rejencji obowiązywały odrębne, 
lokalne przepisy dotyczące szczególnie z: 
kazów i obowiązków dla cudzoziemców” 
— pisze B. Frankowski. „Władze hitlerowskie 
zdawały sobie sprawę z niebezpieczeństwa, 
jakie groziło z punktu widzenia rasowego”. 
gzekucji dokonywano na podej- 
|panych na gorącym uczynku 
asem pismo Gestapo we 
jdujące się w aktach mia- 


Frankfurcie, zna 
sta Myśliborza w szczecińskim archiwum, 
donosi o wielu wypadkach spoufalania 
się kobiet niemieckich z robotnikami pol- 
skimi, jeńcami francuskimi oraz innych 
narodowości. 


Gdzie jest Urszula? 


Pytania mnożą się same: Czy Urszula 
przeżyła wojnę? Jeśli tak, to gdzie zamiesz- 
kała? Po wojnie niemal wszyscy starzy 
mieszkańcy wyjechali z Wolina. Ich domy 
i gospodarstwa zajęli Polacy, po tym jak gra- 
nica na Odrze została przesunięta w Jałcie 
i Poczdamie. Nie- 
wykluczone 
więc, że dziew- 
czynka znalazła 
się na ziemiach 
Niemiec w po- 
wojennych gra- 
nicach — nie wia- 
domo jednakże, 
po której stronie 
żelaznej kurtyny. 
Jak się nazy 
wała? Czy nosiła 
nazwisko po ojcu 
czy też po mat- 
ce? Jeśli została 
wpisana do ksiąg 
metrykalnych, ja- 
kie prowadzone 
były podczas wojny 
w Wolinie, zapewne 
figuruje pod innym 
nazwiskiem - może 
niemieckim matki? Francuskie 
nazwisko skazywałoby w tam- 
tych © 
bieta, d 
wie o swojej prz 
dojrzewała jako sierota nieświa- 
doma swych korzeni? „Mój ojciec 
to o tej ie Ó 
i życzył sobie ponownie ją zoba- 
Niestety, umarł zanim jego 
życzenie się spełniło” — wspomi- 
na autorka listu. Monique nadziei 
nie traci. u 


zasach na śmierć. Czy ko- 
60-letnia, 


apewne 


Zdjęcia: Autorka i arch. Joanny 
i Błażeja Stanisławskich 
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Akcję wydobycia Hetzera dedykujemy pośmiertnie Andrzejowi - naszemu Przyjacielowi, 
który pomógi nam w październiku, biorąc udział w pierwszym etapie. Na drugą nie doje- 
chał... Na parę godzin przed wydobyciem źle się poczuł. Zmari dwa dni później. 


„Skarb 


wydarty 
morzu 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Pod koniec maja br., została 
podjęta druga próba wydoby- 
cia niemieckiego niszczyciela 
czołgów typu Hetzer. Tym razem 
akcja zakończyła się sukcesem. 
Po wielu godzinach walki, po- 
jazd stanął na helskiej plaży... 
w całości. 


oprzednia akcja, przeprowadzo- 
na w pa erniku 2006 r. (patrz 
„Odkrywca” nr 12/2006) musiała, 
z przyczyn niezależnych od organizatorów, 
zostać odwołana. Sztorm i bardzo silny 
wiatr zmusił „wydobywców” do podjęcia 
chyba najtrudniejszej decyzji — zakończe- 
nia przedsięwzięcia. Mimo ogromnego 
zaangażowania wielu ludzi, dalsze działa- 
nia w tak trudnych warunkach zagrażały 
bezpieczeństwu płetwonurków. Wiadomo 
było jednak, że powrót po Hetzera, był tylko 
kwestią czasu... i sprzyjających warunków 
atmosferycznych. 


I tak też się stało. Po ośmiu miesiącach, 
plaża w Juracie znowu zapełniła się ludźmi 
w panterkach. W piątek, maja, do 
Juraty dotarli organizatorzy — członkowie 
Fundacji na Rzecz Odzyskania Zaginio- 
nych Dzieł Sztuki „Latebra”, uczestnicy 
akcji oraz zaproszeni goście. Po szybkim 
załatwieniu wszelkich formalności loka- 
inych i logistycznych, rozpoczęto 


= lizać 


przygotowania do sobotniego wydobycia 
Hetzera— swoistej konfrontacji sił natury 
wieka. Jeszcze tego samego dnia, mi 
się pojazd, zostało przez 
ne bojami - tak, 
ić czasu. Wiec 


aby w sobotę nie tri rem na 
plażę wjechał ciężki sprzęt - WZ 
ciągarką oraz koparka CASE z wysięgiem 18 
m. Teren został ogrodzony i zabezpieczony. Na 
późnej, prawie nocnej odprawie w hotelu, 
-y zostali wprowadzenie w szczegóły 
akcji wydobywcz 
W sobotę o świcie na plaży pojawili się 
płetwonurkowie — Artur Troncik „Saper”, 
sztof Grac „Szary Wilk” i Michał 
podel”, ekipa Latebry oraz 
kibice. Zadaniem nurków było 
podczepienie lin. W tym czasie koparka po- 
woli okopywała zalegający w podwodnej 
niecce pojazd. Jak się wkrótce okazało, za- 
łożenie lin nie było prostą sprawą, bowiem, 
zniewiadomych przyczyn, oba haki Hetzera 
skorodowały lub zostały zniszczone. Może 
skutkiem eksplo: czasów gdy stał na 
poligonie wojskowym? Nie wiadomo, 
w konsekwencji prace pod wodą prze- 
iągały się w nieskończoność. — Marcin 
próbował przeciągnąć liny pod kołami, gdy 
ta próba się nie powiodła, zapadła decyzja, 
aby przełożyć je przez wnętrze kadłuba, 
pomiędzy płytami pan- 
cernymi — opowiada 
„Saper”. I to był strzał 
w dzie: Gdy hol 
został założony, do akcji 
wkroczyła ekipa Marci- 
na Talaśki („Dżimi”), 
czyli Militarni Dżimi 
Team. Po odpowied- 
nim przygotowaniu, 
wóz zabezpieczenia 
technicznego podje- 
chał do brzegu, zagrał 


z wy- 


silnik, chmu- 
ra dymu przez 
moment zakryła 
wszystko i... w trakcie 
próby wyciągnięcia 
puściły liny. Rwały 
się jeszcze dwukrot- 
nie, za trzecim ra- 
zem wszystko poszło 
gładko. Tak napraw- 
dę pomógł przypa- 
dek. Gdy kolejny raz 
podczepiano hol, łyż- 
ka koparki zaczepiła 
o lufę pojazdu lekko 
przesuwając go do 
przodu. To wystar- 
czyło, aby podwozie 


TUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Konserwatora Zabytków oraz CMM spra- 
wował archeolog Filip Kuczma. 
Oczyszczanie pojazdu trwało do póź- 
nych godzin wieczornych. Wspólne ogi 
sko na plaży zakończyło akcję, chociaż tak 
naprawdę kropkę nad i postawiło zazdro- 
śnie strzegące swoich tajemnic morze. 


Nagle, zupełnie niespodziewanie, coraz 
gwałtowniejsze porywy wiatru i uderzają- 
ce coraz mocniej fale przegoniły poszuki- 
waczy z plaży. Miało się wrażenie, że w ten 
sposób morze karci ich za śmiałość. 


PS. Z ostatniej chwili: 

Hetzer jest już wypiaskowany i pomalo- 
wany farbą zabezpieczającą. Pospawano 
jeden z wózków. Osie i bieżnie zostały 
zabezpieczone blaszanymi kominkami 
i przygotowane do piaskowania. Obecnie 
pojazd znajduje się w Gdańsku, przy ul. 
Hynka 101 na terenie warsztatu wulkani 
cyjnego Auto-Gum. Tam zostaną przeprowa- 
celownik, szkło wizjera, _ dzone dalsze prace konserwacyjne w celu 
doskonale zachowane uruchomienia całego układu nośnego 
słuchawki. le, bo oczysz- i reszty wózków. Resory są w kiepskim sta- 
czenie kosztuje nas wiele nie i zostaną odtworzone od podstaw. Tak 
czasu i wysiłku. Gdy jed- 
nak pierwsze warstwy 


sób zaskakująco dobry 
zachowało się wypost 
nie i przedmioty pozos 
wione przez załogę, m.in. 


za- 


samo jak oryginalne uszczelniacze. Zostaną 
na nowo odlane z polimerów po zrobieniu 


oderwało, a raczej 
odessało się od podłoża. — Przez 15 m po- 
woli wyciągaliśmy Hetzera na wyciągarce. 
Trwało to parę godzin, dopiero końcówka, 
mniej więcej 5 m, pozwoliła na pociągnięcie 
wraku bez ryzyka jego uszkodzenia, po czym 
zaczęła wynurzać się lufa i reszta — mówi 
„Dżimi”. Gdy Hetzer stanął na plaży, przez 
moment zrobiło się cicho, dopiero po chwili 
rozległy się oklaski i okrzyki radości. 

Po krótkiej chwili euforii, rozpoczęto 
opłukiwanie wraku, aby umożliwić wstęp- 
ne oględziny jego stanu. Na pierwszy rzut 
oka było widać, że sprzęt wydobyty z wody 
po ponad 60 latach, jest w dobrym stanie. 
Mimo widocznych śladów po dokonanym 
prawdopodobnie przez złomiarzy demon- 
tażu płyt górnych, zachował się pancerz 
boczny, jarzmo armaty i lufa. Osprzęt silnika, 
jak rozrusznik, chłodnica, czy elementy 
układu jezdnego — drążki, wózki, koła 
i gąsienice były w zadziwiająco dobrym 
stanie. — Po usunięciu porostów z przedniej 
płyty widoczne stało się spore pęknięcie 
spowodowane prawdopodobnie eksplozją 
— mówi Marcin Mikołajczak z Latebry, jeden 
z głównych koordynatorów akcji. Ślad po 
uderzeniu i rozchodzące się od tego pęknię- 
cia objęły całą płytę czołową. W niektórych 
miejscach zachowały się jeszcze fragmenty 
farby. W najgorszym stanie jest silnik, chłod- 
nica oraz elernenty pancerza. 

Wewnątrz trudno było cokolwiek 
dostrzec, bowiem na dnie zalegała gru- 
ba warstwa piachu i mazi. 
— To dobrze i źle — stwierdza 
ysztof Bartnik, prezes 
Fundacji „Latebra”. Dobrze, 
ponieważ dzięki temu w spo- 


formy. Po ukończeniu prac wózki będą 
w pełni sprawne, aby Hetzer mógł sam się 
„przetaczać”. Niestety, zabraknie kilku ory- 
ginalnych ogniw gąsienic i kół napędowych, 
które rdza zniszczyła bezpowrotnie. 

Od poniedziałku, 25 czerwca, każdy 
chętny może obejrzeć Hetzera, oraz obser- 
wować postępy konserwacji. u 


zostały usunięte, okazało 
się, że wewnątrz znajduje się prawie pełen 
zapas armatniej amunicji. Załoga praw- 
dopodobnie nie miała okazji wykorzystać 
jej w boju. Pociski zabezpieczyli Saperzy 
z firmy Explosive — Piotr Bik. Całość została 
podjęta przez patrol saperski z Jednost- 
ki Marynarki Wojennej z Rozewia. Nad 
przebiegiem akcji nadzór archeologiczny 
z ramienia Pomorskiego Wojewódzkiego 


Zdjęcia: arch. redakcji 


Fundacja „Latebra" gorąco dziękuje wszystkim sponsorom za ogromną pomoc w przygotowaniu 
akcji. Bez ich udziału i zaangażowania nie osiągnięto by sukcesu: 


Militarni Dżimi Team: Marcin Talaśka — sprzęt ciężki 

WMW: Marek i Wojciech Pestilenz — koparki i buldożery. 

„SEMEKO”: Mariusz Stanisławczyk — paliwo, agregaty, prąd. Przyczepy, obsługa techniczna 
AUTO-GUM: Jarek Kukliński — pomoc techniczna i finansowa. 

INDUSCO: piaskowanie, konserwacja. 

EXPLOSINE: Piotr Bik: zabezpieczenie saperskie. 

AS-Kartuzy: Andrzej Soltysek — wsparcie finansowe 

OSP HEL: pompy, węże. 

RAAB KARCHER: Paweł Tkaczyk — catering 

Urząd Morski Jastarnia: Stanisław Rybarczyk — wsparcie logistyczno-terenowe. 


Qd strony merytorycznej naszą akcję wsparii: 
Centralne Muzeum Morskie: lwona Pomian: eżektory — wsparcie z zakresu archeologii morskiej. 
Pomorski WKZ: dr Marian Kwapiński — wsparcie konserwatorskie. 

Muzeum Motoryzacji w Gdyni: dokumentacja, rekonstrukcja, miejsce przyszłej ekspozycji zabytku. 


2 czerwca odszedł od nas Andrzej Deren- 
darz — nasz przyjaciel i kolega. Kochał radość 
życia i przygodę. Posiadał oryginalne pomysły, 
był wspaniałym organizatorem. Posiadał dar 
kontaktu z ludźmi, fascynującą osobowość 
oraz charyzmę. 


Odszedł na 
i skarbów, military Nykły GOŚ( 
Pochowano Andr: iszu. Niedaleko 
polskiego bunkra z Września 1939 r. 
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oagossa?* w Prze 


o upadku Francji w 1940 r. Niemcy 
rozpoczęli przygotowania do operacji, 
której nadali kryptonim „Barbarossa”. 
Krył się za nim plan uderzenia na 
w ramach którego Grupa Armii „Południe”, 
dowodzona przez feldmarszałka Gerda von 
Rundstedta, miała prowadzić działania wo- 
jenne przeciwko Związkowi Radzieckiemu 


na odcinku od Lublina aż po Morze 
Czarne. Dla przeprowadzenia plano- 
wanej ofensywy na wspomnianym 
odcinku, Przemyśl wraz ze swoją 
infrastrukturą (szczególnie trans- 
portową) odgrywał ważną rolę. 
Po prawej stronie Sanu do obrony 
przygotowywali się Rosjanie. 

25.V.2007 r. w południe, do Prze- 
la zaczęli przybywać rekonstruk: 
torzy z Polski, Czech, Słowacji i Rox 
Zostali zakwaterowani po obu stro- 
nach Sanu pełniąc rolę okupacyjną. 
Tak samo jak w 1941 r. Dzień później 
przyjechał sprzęt ciężki, m.in. PAK 37, Pzkpfw 
Ii, Sdkfz 251, ppanc 45 mm. 

Niedziela (27 maja) upłynęła pod 
znakiem gorączkowych przygotowań do 
inscenizacji batalistycznej. Wydawano 
iunicję, po raz kolejny powtarzano 
Punktualnie o godz. 13 oddziały 
niemieckiej piechoty i strzelców gór 
zajęły pozycje wyjściowe na terenie klasz- 
toru sióstr benedyktynek. Koledzy z SRH',3 
Bastion Grolman” mieli okazję spróbować 
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NEZTEE 


nawet specjałów z klasztornej 
kuchni. 

Godzina 13.15. Ostatni wagon 
pociągu osobowego mija pozycje 
RKKA. W tym samym momencie 
| głośny wybuch przerywa ciszę, akula 
ognia sięga wierzchołków drzew. 
Do ataku podrywa się Oddział Sztur- 
mowy „MOST” (Pionier 39), którego 
zadaniem jest odcięcie przewodów 
ładunków wybuchowych założonych 
przez Rosjan. Most jest najważniej- 
szym celem. On otwiera drogę na 


Wschód całej armii. Oddział, wyposażony 
w nożyce do cięcia drutu, biegnie przez niego, 
po ruszających się spróchniałych deskach. 
Biegną tak samo jak żołnierze Oberfeldfebla 
Reitnera 22.VI.1941 r. W momencie gdy są 
w połowie mostu dostają się pod ogień Ma- 
xima (Armus). Padają zabici i ranni. Saperom 
udaje się unieszkodliwić pierwszy ładunek. 
Podrywają się do skoku i kilkanaście metrów 
dalej odcinają ładunki przy przęśle. Niemiecka 
artyleria zmusza radzieckich obrońców do 


wyślm. /Ą 


=" wraz z desantem. 


Alpejscy strzelcy 
w oczekiwaniu na rozkazy. 


j BJ 
Niemiecey saperzy 
rózminowują most, 


przerwania ognia i wycofania 
się na bezpieczną odległość. 


cysterna z ropą, pokrywając 
cały teren czarnym, gryzącym 
dyinem. Saperzy wykorzystują 
okazję i'w większości ranni 
kryją się za filarem kolejówki. 
Dowódca wyciąga rakietnicę: 
i zielona raca rozbłyska na 
niebie ostrym światłem. Na 
terenie klasztorudowódcyod- 
działów patrzą niespokojnie 
w niebo. Słyszą narastającą 
kanonadę, grzechot karabinu 
maszynowego. Czamy dym unosi się wysoko 
nad dachy przemyskiej Starówki, Żołnierze 
niespokojnie ściskają w rękach karabiny tło- 
cząc się u bram. —„Zielona” — nagły krzyk pod- 
rywa wszystkich do skoku. Bramy otwierają 
się, a żołnierze biegiem zajmują pozycje przy 
Muszą zalec, gdyż Rosjanie wykorzy- 
stując przerwę w nawale artyleryjskiej zajęli 
dogodne pozycje wzdłuż pasa żywopłotów. 
Ogień z Maxima przyciska Niemców do ziemi. 
Sytuacja ulega nieco poprawie, gdy odpowia- 
da mu działko i MG-ty: czołgu, transportera 
opancerzonego oraz ze stanowiska bojowego 
umie: ne w oknie klasztoru na I 
piętrze. Na prawej flance swoje pozycje 
zajęli rekonstruktorzy z: AA 7, PSRH „X D. 
O.K.”, GRH „Kozienice”. W środku -SRH 
„Wrzesień 39”, SRH „Rhein”, KVH „Carpa- 
thia”, a na lewej flance — rosyjska grupa 
„Dobrowolnicy XX wieku” oraz zamyka- 
jący pozycję SRA „3 Bastion Grolman” po- 
dzielony na dwa rzuty. Jeden oddział ma 
nacierać zdobytym mostem kolejowym, 
drugi pomóc saperom przeprawiając się 
na pontonach. 

Huk wystrzału z PAK-a ogłusza sto- 
jących zbyt blisko. Działo podskakuje, 
a obsługa ładuje już kolejny pocisk. Sy- 
tuacja staje się patowa. Z jednej strony, 
Rosjanie trzymają Niemców pod ogniem, 
z drugiej, Niemcom nie udaje się zmusić Ro- 
sjan do opuszczenia stanowisk. Wystrzelona 
czerwona rakieta jest znakiem dla artylerii do 
położenia ognia na radziecki brzeg. Ziemia 
rozbryzguje się wokół czerwonoarmistów 
broniących się wśród żywopłotów. Przy mo- 
ście kolejowym broni się lejtnant Nieczajew 
ze swoimi żołnierzami (TGRH), dalej KVH 
„Kosice? i koledzy z Sanoka. Prawa flanka to 
Pogranicznicy NKWD (GRH „Podkarpacie” 


Zołnierze 
Wehrmachtu 


osłaniają natarcie. 


oraz KVH Ceskoslovensti udernici, Armus, 69. 
Sapiornyj Batalion). Rosjanie ponoszą ciężkie 
straty i zaczynają wycofywać się na drugą 
_sttonę ulicy. Na ten moment czekali Niemcy. 
Pod osł walca ogniowego forsują rzekę 
lonach lądując na drugim brzegu. 
prawieniu drugiego rzutu, dowódcy 
[cinków podrywają żołnierzy do ataku. Na 
flance Grolmana dochodzi do walki wręcz 
z resztkami obrońców (TGRH). Rosjanie pod- 
taczają działko ppanc i za drugim wystrzałem 
eksploduje czołg po przeciwnej stronie Sanu. 
załoga wydostaje się z płonącej ma- 
iemieckie sanitariuszki po opatrzeniu 
ierzy, przekazują ich w troskliwe ręce 
str benedyktynek. 
Trwa walka wśród żywopłotów. Na 
środkowym odcinku, aby zrobić przejścia 
wgęstych krzakach, saperzy detonują ładunek 
wybuchowy. Przez San trwa ewakuacja ciężko 
rannych do punktu opatrunkowego. AA 7, 
PSRH „X D.O.K.”, oraz strzelcy z jednostek 
górskich tłoczą się na lewej flance. Uzgad- 


niam z Willim moment natarcia i pochylony 
docieram do pozycji Adama Gajdy z Grolma- 
na. Dopinamy szczegóły ataku. Musi pójść 
równocześnie po obu flankach, a koledzy ze 
Słowacji z Carpathi dadzą nam osłonę ognio- 
wą. Nie mamy szans, aby nacierać całą linią. 
Celne strzały z MG likwidują obsługę Maxima. 
Rzucony granat „zabija” obsługę armatki. Długi 
gwizdek to sygnał do natarcia. Ruszamy. Po 
wybiegnięciu na ulicę uderza w nas silny ogień 
z Mosinów. Padają zabici, słychać przeraźliwy 
krzyk rannych. W kilku skokach dopadamy do 
nasypu dającego schronienie. W tym samym 
momencie enkawudziści podnoszą się do 
kontrataku, który załamuje się dosłownie 
3-4 m od żołnierzy Wehrmachtu. Na lewej 
flance Grolman wchodzi na tyły obrońców, 
którzy zaczynają się poddawać. 

Po przeczesaniu terenu pada sygnał 
o końcu rekonstrukcji. Oddziały formują się 
w rójszereg i następuje przemarsz na Rynek 
pod Urząd Miejski, aby złożyć meldunek Pre- 
zydentowi Miasta Przemyśla Robertowi Cho- 


mie. Wszyscy są nieludzko zmęczeni 
i ciężko jest trzymać równy krok. 
Tylko koledzy z Czech jak zawsze 
maszerują nienagannie, pod głośną 
komendą Martina Michala. 
Rekonstrukcję historyczną przy- 
gotował Mirek Majkowski i Przemy- 
sław Grządziel wraz z Przemyskim 
Stowarzyszeniem Rekonstrukcji 
Historycznej „X D.O.K.”. 
Organizatorzy dziękują wszystkim 
za pomoc w realizacji tego przed- 
sięwzięcia, a w szczególności Sławkowi 
Cisowskiemu, Wojciechowi Błońskiemu, 
Komendantowi Wojewódzkiemu Policji 
w Rzeszowie oraz policjantom z jednostki 
AT z Zaczenia koło Rzeszowa. 
z Zdjęcia: Norbert Ziętal 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCŁ 


Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca. 


w których dostaniecie „Odkrywcę” 
Będzin - zamek, ul. Zamkowa 1: 

Białystok - Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7. 
Bielsko-Biala — „Bands” s.c., ul. Słowackiego 12/1B 


HDS, Garmond-Press, Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26: 
Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 
Rzeszów — sklep „Agatka”, al. | Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego. 


k/pawilonu Merkury. 


Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 


Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „.Perfekt*. ul. Kościuszki 2; 


ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 
Bydgoszcz - Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2; 
Militarny „Ranger”, ul, Sienkiewicza 1: 

Częstochowa — Antykwamia Księgarnia „Niezależna”. 

ul. Kopernika 4, tel, (034) 324 94 67; 

Gdansk —sklep „Militari 
Księgarnia Naukowa”, ul, łagiewniki 56: księgarnia . 


luza”, 


Szamotuły — PHU „Iwa”. Rynek 18; 
Sklep Szczeci 
Przejście Podziemne 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziet 
Walońska; 


„ul. Czerwony Dwór (targowisko), „Gdańska Świnoujście — Fort Gerharda: 
„ ul. Tomaszów Mazowiecki - Muzeum. ul. POW 11/15: 


Garncarska 33; „Paragraf 22": ul. Konopnickiej 3B, ul. łagiewniki Toruń — FortIV Twierdza, ul. Chrobrego 86: 


52, Świętojańska; 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6; 

Jedlina Zdrój - Pałac, ul. Zamkowa 8; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul, Długa 11 


Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ul. 3 Maja 26. www.sztolnie.pl; 


Wałcz — „Bar u Majora”” 
Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52; 


Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”. 
4; sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 


8/10: 


Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl, Zamkowy 1: Włodarz — trasa turystyczna; 


Konin - księgamia „Mawi”, ui, 3 Maja 2: 
Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17; 
ul. Sławkowska 13-15: Galeria Rycerska. ul. Szpitalna 5: 
Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18; 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska; 

Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 


Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul, Sienkiewicza 11. księgamia Woj- 


skowa, ul. Tuwima 34: 

Mamerki — bunkier 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5, 

tel. 017/ 586 42 73 

Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militamy; 

Niechorze - Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28; 
Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Pita - PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1; 
Poznań — ksii 


Phantom”. 


„ania „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgamia 
„Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. 
Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej ”, ul. Mostowa 26: Zachęca: 


Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; sklep „R.C. Digger”, ul. 
Wierzbowa 23: Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 14: księgarnia 
„Ossolineum” ul. Kołątaja 16; księgamia „Marco Pol 
96: księgamia „Paragraf ”, ul. Krupnicza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza”, 
ul. Wita Stwosza 19: księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17: księgarnia „Sfe- 
ra”, ul. Szczytnicka 50/52: „Księgamia Dolnośląska” ul. Świdnicka 28; 
księgarnia. podziemie Dworca PKP. księgamia, Dworzec PKS: księgarnia. 


„Eureka”, ul. Kołątaja 34 


Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 
rzelec — księgamia „Verbum”. ul. Piłsudskiego 8: 
Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 


z; 


Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 


w.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 


redakcyjnej. 


Do nabycia „ a” od nr I do 16. 


re 


yci 


— Kiosk „Mati”. ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dź, al. Wyzwolenia 


Szosa Jeleniogórska 9. Stara Chata 


ul. Corazziego 


l. Wyszyńskiego 


w cenach prefe- 


POSZUKIWANIA 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Zloty miłośników eksp. . Organizowane od Rónad 10 lat, cieszyły się zawsze 
ogromnym zaintereso ięqa nich eksploratorzy z całej Polski, często przyjeżdżali 
z całymi rodzinami.Każdy-z PiANiEKtORÓW, a było ich „po drodze” wielu, starał się zapewnić uczest- 
nikom szereg atrakcji -bogaty program, interesujące pod'kątem histórycznym i turystycznym miejsce 
i obiekty. Zaj niepospolitych gości - =wszystko po to, aby przez parę dni zapomnieć o szarej 
rzeczywistości i wspaniale spę- z ma - 
dzić czas w gronie przyjaciół. 

Tak było... 


niem. Organizatorzy zapomi- 
nają powoli o dawnej idei iidą 


Ograniczają z 
do poinform. o miejscu spotkania, 
terminie, wych: ałożenia, że resztę 
jakoś się załatwi. Przecież wiadomo, że po- 
szukiwacze to ludzie nie wymagający wiele, 
ajeni do różnych, 1 <i kó loracji odbył się w dniach 7-10 
unków bytowania. W przypadku czerwca 2007 roku na terenie Twierd: w, poznawanie 
Zlotu w Nysie... odniosło się wrażenie, że kiej. Organizatorami byli: Rafał Kruk oraz tnictwo w przeró: 
„Niuniek” wspomagani sach temat 


przez krąg znajomych. 
w rozmowy, 


ię dyskusje, wymianę 
, nie są „napięte” od rana do ń, uwag na temat sprzętu, na 
wieczora. Atrakcje przygotowane przez i 


s 
„Łazienka” dla wszystkich... 


Już wkrótce uczeń prze- 
4 „rośnie mistrza, 


coś ciekawego znaleźć... oczywiście przez 
przypadek. Ponadto na zloty często zapra- 
szani są ciekawi ludzie. Autorzy książek, 
producenci sprzętu do poszukiwań, gawę- 
dziarze itd. Jest to dla niektórych jedyna 
okazja, aby z nimi osobiście porozmawiać. 
To wszystko tworzy specyficzny klimat tych 


imprez. W Nysie mieliśmy okazję spotkać 
m.in. Igora Witkowskiego, Bogdana An- 


druszkiewicza czy Marka Dudziaka. Niestety, 
trochę zabrakło pomysłów na „wykorzysta- 
nie” ich obecności, zatem nie oglądaliśmy 
ich zbyt długo... 
Stałym, „że- 
laznym” punktem 
programu zlotów 
edycji wiosennej są 
Mistrzostwa Polski 
w Eksploracji. Tego- 
roczne odbyły się na 
niewielkim terenie 
poligonu wojskowego 
obok Fortu Il. Tam 
właśnie poszukiwa- 
cze uruchomili swoje 
wykrywacze. W ciągu 
10 minut mieli znaleźć 
ukryte przez Organi- 
zatorów „fanty”. Pech 
chciał, że teren nie 
był największy i sprzęt 
najlepiej wykrywał... 
swoją konkurencję. 
Miało się wrażenie, że 


% M 
a wrkarwaczi WE” 


SPRZEDAŻ RATALNA Il 
Faktura VAT!!! 


piszczy nawet wyschnięta od słońca 
trawa. Po niezwykle błyskawicznych 
eliminacjach, do finału doszło dwóch 
poszukiwaczy: Marcin Berger z Mysło- 
wic i Łukasz Matuszczak z Gogołowa. 
Mistrzem Polski w Eksploracji na rok 
2007 został Łukasz Matuszczak. Gratu- 
lujemy. Zwycięzca został nagrodzony 
pucharem przechodnim, wręczonym 
przez fundatora... na łące. Jeszcze 
tylko pamiątkowe zdjęcie z Organiza- 
torami i tak zakończył się, w zasadzie, 
ostatni punkt programu tegorocznego 
XXIII Międzynarodowego Zlotu Miłośni- 
ków Eksploracji. W zasadzie, bowiem 
wieczorem próbowano zorganizować 
jeszcze konkursy — dla dzieci, (niezwykle 
liczna była w tym roku reprezentacja 
młodszego pokolenia poszukiwaczy) 
i dla wytrawnych eksploratorów. Zanim nie 
spadł deszcz, Maluchy stanęły do wyścigu 
w workach. Następnie, część dorosłych 
uczestników przeniosła się do fortu, aby 
rozegrać konkurs na identyfikację łusek, 
część zosta przy ognisku. Rozpoczęli bie- 
siadowanie będąc pewnymi, że już nic się 
tego dnia nie zdarzy. Nikt z Organizatorów 
nie informował o tym, że będzie konku 
który w końcu udało się przeprowadzi 
dzięki Wieśkowi Wieczorkowi. Gdyby nie 
przyniesiona przez Wiesia lampa, w panu- 


R E K L 


WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH!!! 
MAGNETOMETRY PROTONOWE 

DO PRAC O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 

WYKRYWACZE HOBBYSTYCZNE 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny inrormator 


Wykrywacze metali, które z newności 


| 
W przypadku gdy towar nie spełni =L| 
możliwość zwrotu w ciągu 3 dni od otrzymania detektora. 


jącym w forcie półmroku trudno by było 
cokolwiek zidentyfikować. 

XXIII Międzynarodowy Zlot Miłośników 
Eksploracji już za nami. Jest zatem czas na 
przemyślenia 
i rzetelną oce- 
nę. Spotkania 
poszukiwaczy 
są wyjątkowym 
przedsięwzię- 
ciem, bo i ludzie 
przyjeżdżający na 
nie są wyjątko- 
wi. Szkoda, aby 
pozostały tylko 
wspomnienia, 
jak to kiedyś by- 
wało. A prze- 
cież nic tak nie 
szkodzi każdej 
imprezie jak 
znużenie i nie- 
smak. Zróbmy 
zatem wszystko, 
aby za rok nie 
wyjechał z kolejne- 
go spotkania rozcza- 
rowany. 


Mistrzowie. 
Po prawej Łukasz 
Matuszczak, po 
lewej Marcin 
Berger. 


Zdjęcia: 
arch. redakcji 


M A 


zwiększą 


4 
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Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
Gwarancja: 2 lata na elektronikę, | rok na sondę. 


Żyrzynite110695/418118//081/881/41/84iwww:GeoDetektor:com) 
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PAWEŁ DŻUGAN 


nie utrudnia lustrację te 
zoiE | 


Lotnisko powstało przed I wojną światową. 
Nie znam dokładnie daty jego budowy 
(może ktoś z Czytelników „Odkrywcy” 
ma wiarygodne dane), jednak najwięcej 
faktów przemawia za rokiem 1926. Część 
źródeł sugeruje 1922, w innych podawany 
jest 1938 r. O ile ta pierwsza data jest możli- 
wa, tak rok 1938, jako moment rozpoczęcia 
budowy jest najmniej wiarygodny, bowiem 
w tym czasie w Kluczewie stacjonował już 
21. Dywizjon Bliskiego Rozpoznania (Nah- 
aufklirungsstaffeln 1/112 i 2/112) - i to od 
1936 roku. Jednostka ta wyposażona w 35 
samolotów typu Henschel HS 126 wzięła 
udział w ataku na Polskę i do Stargardu 
już nie wróciła. 


Preussen. 


W listopadzie 1939 
roku w Kluczewie pojawia 
się nowa formacja - Blind- 

flugschule. Losy szkoły (aw 
zasadzie szkół, bo pod tą na- 
zwą funkcjonowały dwie re- 
alizujące podobny program, 
różniące się jedynie wyposażeniem) to temat 
na oddzielny artykuł. Warto jedynie wspo- 
mnieć o paru ciekawych faktach. Pierwsza, 
to sposób i metoda przeprowadzania szkoleń. 
W JU-52 zakrywano wsz oknai... pilot 
leciał wg przyrządów. To tak jak zwiedzanie 


Herb jednostki 
Blindflugschule. 
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Sztab i Wirtschaftskompanie. Nad emble- 
matem siedzi książę Lous Ferdynand von 


MRU bez latarki... Druga, to elitarny personel. 
Pomijając walory dydaktyczne, niektórzy 
oficerowie mogli poszczycić się koligacjami 
z rodziną cesarską, jak na przykład książę 
Louis Ferdynand von Preussen. W końcowym 
okresie II wojny lotnisko jeszcze raz zostało 
obsadzone przez jednostki bojowe. Przez 
mniej więcej miesiąc (październik-listopad) 
stacjonował tu II. Dywizjon 400. Pułku Myśliw- 
skiego wyposażony w Messerschmitt Me 163 
B „Komet” dowodzony przez kpt. Rudolfa 
Opitza. Następnie, od 25 stycznia 1945 r. 
aż do nadejścia Rosjan stacjonował tu IV. 
Dywizjon Szturmowy „UDET” posiadający 
na swoim wyposażeniu Focke-Wulf F W- 
-190 A8. A potem przyszli Rosjanie... Swoje 
rządy rozpoczęli od „zagonienia” polskich 
robotników przymusowych pracują- 
cych w cukrow- 
ni, do pracy przy 
f oczyszczaniu pasa 
startowego. Było to 
/ w początkach mar- 
| | ca 1945 roku, kiedy 
wojska 61. Armii 
1. Frontu Białoru- 
skiego dowodzo- 
nej przez gen. płka. 
* © P.Biegowa „wyzwo- 
liły” Kluczewo. 
Bezpośrednio 
4 po II wojnie świa- 
towej lotnisko stało 
się na trzy lata zie- 
>. _ mią niczyją. Nafa- 
szerowane minami 
i niewybuchami 
nie kusiło szabrow- 
ników, a i wojsko 
z niego nie korzystało. „Gospodarze” poja- 
wili się w 1948 roku. Na 44 lata w Kluczewie 
zadomowili się Rosjanie. Użytkownikiem 
terenu od 1952 roku został 159 „Noworosyj- 
ski” Pułk Lotnictwa Myśliwskiego Gwardii, 
który z krótką przerwą, na początku lat 60., 
stacjonował do 12.07.1992 roku — kiedy bazę 
przejęła administracja polska. Pojawienie 
się 159. Pułku Lotnictwa spowodowało 
konieczność przebudowy pasa startowego. 
Od roku posiadał on na uzbrojeniu Migi-15, 
mając w planach wykorzystanie pasa dla 
jeszcze cięższego sprzętu. Toteż powiększe- 


nie pasa startowego do obecnych 2515 me- 
trów długości i 60 metrów szerokości było 
nieodzowne. Nieodzowne także stało się 
przesiedlenie mieszkańców wsi Burzykowo 
i Słotnice, które znalazły się w bezpośred- 
nim sąsiedztwie lotniska. Gdy obie wioski 
(po wysiedleniu mieszkańców) włączono 
w obszar garnizonu, obiekt osiągnął swoje 
maksymalne rozmiary. 


Najczęściej powtarzane są trzy przekazy. 
Pierwszy, o dziesiątkach samolotów roz- 
bitych w pobliżu, z czego przynajmniej 
połowa spoczywa na dnie jeziora Miedwie. 
Drugi, mówiący o niekończących się 
kilometrach podziemi. W zależności od 
narratora sięgają one Szczecina, Berlina, 
a przynajmniej Goleniowa, gdzie na terenie 
obecnej jednostki wojskowej rzekomo bu- 
dowano broń jądrową. Z trzeciego przekazu 
wynika, że Kluczewo to istne paliwowo- 
-aluminiowe Eldorado. Rozprawmy się 
z nimi po kolei. 


To, że część samolotów rozbiło się w oko- 
licy — to fakt. Przykładem niech będzie 
Focke-Wulf, który zniknął gdzieś pomiędzy 
Stargardem a Pyrzycami. Kolejny przykład, 
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w grudniu 1944 roku „pofatygowały” się nad 
Kluczewo B-17. Jednej z załóg odstrzelono 


skrzydło, w konsekwencji czego Latająca 
Forteca rozbiła się gdzieś w okolicach wsi 
Grabowo. Przynajmniej dwa Migi-15 spadły 
na Ziemię Pyrzycką, z racji pokutującej 
w pierwszych latach ich eksploatacji teorii, 


że samolotu tego nie da się wyprowadzić 
z korkociągu i pilot powinien się od razu ka- 
tapultować. Tyle, że przy uderzeniu w ziemię 
nie bardzo było co zbierać, a to co zostało, 
stanowiło długo tajemnicę wojskową i na- 
wet naszej milicji zabraniano uczestnictwa 
w sprzątaniu miejsca kraksy. 


Podziemia 
Oczywiście że są. Jeden kompleks to schron 


sztabu 239. Baranowickiej Dywizji Lotnictwa 
Myśliwskiego. W jej skład wchodził 159. 


Pułk w Kluczewie, 857. Pułk w Bagic 
(niedaleko Kołobrzegu), 582. Pułk w Choj- 
nie. Patrząc na mapę łatwo zauważyć, że 
centralne położenie Kluczewa w stosunku 
do pozostałych jednostek wymusza niejako 
ulokowanie dowództwa dywizji właśnie 
w tym miejscu. Tym bardziej, że niejako 
pod ręką są jeszcze polskie jednostki 
w Goleniowie i Śniatowie (pomiędzy 
Kamieniem Pomorskim a Golczewem). 
Obecnie schron jest zabezpieczony 
i niedostępny. Jest to obiekt wcześniejszy, 
zbudowany na terenie przylegającym do 
części koszarowej garnizonu. Powstał 
prawdopodobnie w połowie lat 60. po 
powtórnym przebazowaniu 159. Pułku do 
Kluczewa 15.VIII. 1964 r. (wcześniej na trzy 
lata pułk trafił do Bagicza). Drugi schron 
powstał najprawdopodobniej w połowie 
lat 70. i jest położony pomiędzy pasem 
startowym a częścią hangarową. 


Ponieważ nie był dostatecznie zabezpie- 
czony został zdemolowany. Szkoda wielka, 
bowiem jest to obiekt ciekawy z racji po- 
mysłowości jego twórców. Pierwsza partia 
schronów dla MIG-ów powstała jako obiekty 
bez wrót zamykających, z prefabrykatów 
żelbetowych w kształcie łuku. Z takich sa- 
mych prefabrykatów powstał tunel, który 
zabudowano dwupoziomową częścią 
mieszkalną. Innowacją było wybudowanie 
czegoś na kształt bloków wejściowych 
z dwóch stron schronu. Bloki te spełniały 
jednocześnie funkcje śluzy i wyprowadzeń 
do wyjść awaryjnych 


Zdjęcia 


Pomieszczenia techniczne ulokowano na 
zewnątrz schronu zostały wkomponowane 
w ten sam wał ziemny, którym schron został 
przykryty. Nie znam jego przeznaczenia. 
Krążą teorie o szpitalu, ale układ pomiesz- 
czeń sugeruje raczej obiekt dla grupy pozo- 
stającej w gotowości bojowej i jej obsługi 
naziemnej. Poza tym, co to za szpital przy 
pasie startowym?! 

Obydwa schrony są „podziemne” 
jedynie z nazwy. Zostały wybudowane na 
powierzchni, a następnie zasypane zi 
mią. Tak samo jak wszystkie schrony na 
samoloty. Gdyby ktoś pokusił się o budowę 
tuneli, najpierw musiałby wydać majątek 
na drenaż, co przy bliskim sąsiedztwie je- 
ziora i agresywnych wodach podskórnych 
stanowi nie lada wyzwanie. 


Eldorado 


Wystarczy wykopać dół i ropa sama wypły- 
nie... Najpierw jednak fakty. Zbiorniki były 
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dziurawe. Wody są skażone. Wody podskór- 
ne, o których wspomniałem, utrz 
śmierdzącą ciecz blisko powierzchni. Temat 
rekultywacji nie został zamknięty. 

W artykułach i opracowaniach spoty- 
kanych również w internecie często wspo- 
mina się o nielegalnych odwiertach. Tyle 
że w notkach bardziej służbowych mówiło 
się o próbach odzysku paliwa ze zbiorników 
nie do końca opróżnionych. W tych praso- 
wych — o szybach na pasie startowym. Te 
pierwsze są bliższe prawdy, choć faktem 
jest, że ciecz śmierdząca ropą była (nawet 
przeze mnie) spotykana jeszcze w roku 1994 
w „odwiertach” na 
terenie ba: 


majątek sprzeda- 
jąc jako benzynę 
— wątpię. 

To samo do- 
aluminium 
i sprzętu z rozbitych 
samolotów. Przed 
wyjazdem Rosjanie 
sprzedawali rzeczy- 


wiście wszystko co 
dało się sprzedać, 
jednak nie były 
to „całe samolo- 
ty i ich skrzydła”, 
raczej optyka typu 
lornetki, noktowi- 
zory i cała masa 
paramilitarnych ga- 
dżetów, które „szły 
jak woda” na targowiskach w Lubieszynie 
i Kołbaskowie. Metale kolorowe — to temat 
bezsensownej destrukcji obiektu pozosta- 
wionego bez nadzoru po 1992 roku. Kable, 
instalacje CO — wszystko to co można wy- 
ieść z domu i spieniężyć w celu zakupienia 
„Mamrota” czy innej „Wisienki”. 


h jest sporo. Rzeczywistych i tych, które 
funkcjonują jako anegdoty. Warto niektóre 
z nich przytoczyć. Do rzeczywistych należą 
schrony bojowo-wartownicze. Każdy kto 
interesuje się fortyfikacjami i obiektami 
obronnyrni wie co to takiego „Tobruk”. Tym, 
którzy nie wiedzą, podpowiem, że są to be- 


Północny kraniec lotniska. Miejsce naj- 
intensywniejszej destrukcji obiektów. * 


Największa „sala” schronu z widocznym po- 
działem na dolną i górną część socjalną oraz 
łukową konstrukcją schronu właściwego. 


tonowe stanowisko dla MG 
budowane przez Niemców, 
praktycznie na wszystkich 
frontach. Radziecki „To- 
bruk” jest nieco odmienny. 
Ma wymiary o metr więk- 
sze w każdym kierunku. 
Niemcy budowali wejście 
w głębokim skłonie przy zie- 
mi — Rosjanie — z zapasem 
na karabin na ramieniu 
U Niemców wnęka na amunicję to schron 
dla dwóch osób, u Rosjan — otwór bojowy 
w „Tobruku” miał ok. I m - Rosjanie zrobili 
go z czterootwo- 
rowego kręgu 
studzieni i 


Jeśli ktoś 
widział, choćby 
na rysunku, nie- 
miecką pancerną 
kopułę przewoź- 
ną dla MG, bardzo 
szybko dostrzegł 
podobieństwo 
z betonowym 
schronem spo- 
tykanym w kilku 
miejscach w Klu- 
czewie. 

Wersja ta 
była również 
przystosowana 
do transportu. 
Pomimo masy 
nej konstrukcji betonowej była również 
mobilna. To, że nie jest konstrukcją nie- 
miecką świadczy m.in. swoisty „autograf” 
odciśnięty w betonie z którego ją odlano. 
Inną ciekawostką są kable, które pozostały 
w ziemi. Większość sieci energetycznej 
została rozkradziona. Za- 
chowała się za to oryginal- 
na niemiecka instalacja 
doprowadzająca paliwo do 
samolotów. Rosjanie nigdy 
jej nie przystosowali do 
własnych potrzeb, ponie- 
waż wybudowali własny 
system. 

Do mało prawdopo- 
dobnych, anegdotycznych 


AG |= 


o handlu wymiennym pomiędzy Rosj. 
nami a okolicznymi mieszkańcami. To, 
że Rosjanie „potrzebowali wszystkiego” 
wie w zasadzie każdy. Ale po co im była 
lokomotywa, którą zakopano w ziemi? 
Tego nie wiem. Wyjaśniła się jednak ta- 
jemnica zwiększonego popytu na płyn do 
mycia „Ludwik”. Wiosną 1992 r. kupowano 
masowo „Ludwika” i płyn do szyb. Wbrew 
pozorom, Rosjanie nie chcieli pozostawić 
po sobie złego wspomnienia i postanowili, 
by przekazywany obiekt Iśnił czystością. 
W świetle późniejszej, rodzimej dewa- 
stacji poradzieckich obiektów wystaw 
to dawnym gospodarzom jak najlepsze 
świadectwo. 

Obecnie schrony są sukcesywnie roz 
bierane na budulec oraz w związku z bu- 
dową fabryki firmy Bridgestone, której teren 
przylega do lotniska. Aż żal, że taki obiekt 
marnuje się w czasie, gdy Polska nie może 
poszczycić się portem lotniczym z prawdzi- 
wego zdarzenia. To samo dotyczy Chojny 
oraz Bagicza. W Kluczewie jest jeszcze 
drobna szansa na ocalenie kilku schronów 
służących pierwotnie ukryciu SU-27, gdyż 
firma która zaorała pasy startowe pod za- 
siew zboża wykorzystuje je jako magazyny 
nawozów. 


Zdjęcia i mapa: arch. Autora 


u - 27 przed hangarem w Kluczewie. 


— historia 
służby 
sanitarnej 


ZBIGNIEW REKUĆ 


Przebogate archiwum Nikode- 
ma Butrymowicza (1937-2006), 
współpracownika „Odkrywcy”, 
zawiera dziesiątki dokumen- 
tów i książek o fortyfikacjach 
znajdujących się w różnych 
miejscach na kuli ziemskiej. 
Jego zainteresowania architek- 
turą obronną biorą początek 
w Twierdzy Brzeskiej. Tam się 
urodził, tam jego Ojciec (o imie- 
niu Nikodem) pełnił funkcję ko- 
mendanta szpitala wojskowego. 
Nikodem — syn komendanta — był 
wierny swoim fortyfikacjom do 
końca życia. Zmarł pełniąc funk- 
cję Skarbnika Zarządu Główne- 
go Towarzystwa Przyjaciół For- 
tyfikacji. W poniższym artykule 
przedstawię jedynie wycinek 
informacji zawartych w archi- 
wum Nikodema Butrymowicza. 
Zacznę oczywiście od Twierdzy 
Brześć. A jakby inaczej... 


4 


Niemieckie zdjęcie lotnicze 
Twierdzy sprzed 1941 r. 


FORTYFIKACJE 


Projekt budowy Twierdzy zatwierdzili 
Rosjanie w roku 1830 r. Sześć lat px 
1 czerwca, wmurowano kamień węgiel- 
ny pod budowę koszar Cytadeli. Złożono 
również szkatułkę z 21 monetami i tablicę 
pamiątkową. Przedmioty te odnaleziono 
w 1953 r. przy Bramie Brzeskiej Cytadeli. 
Twierdza Brześć Litewski w połowie XIX 
wieku zajmowała powierzchnię 4 km? 
i była jedną z najbardziej nowoczesnych 


„czerwonym zaznaczony przyszły 
/ Szpital Wojskowy na tzw. Wyspie Szpitalnej. 
— | mae z 


E a NOZ NEA 
„Plan Twierdzy Brześć z fortami w 1906 r. 


wić 


Plan Twierdzy Brześć w 1847 r. Kolorem? 


Okręgowy 


= J 


fortyfikacji w ówczesnej Rosji. Wprowa- 
dzenie do uzbrojenia artylerii gwintowanej 
w miejsce gładkolufowej spowodowało 
podjęcie prac modernizacyjnych w twier- 
dzach. W 1857 r. gen. inż. Eduard I. Totleben 
opracował projekt przebudowy twierdz na 
zachodnich rubieżach imperium rosyjskie- 
go. Sam osobiście prowadził rozpoznanie 
terenu w okolicach miasta Brześć. Efek- 
tem tych prac była koncepcja rozbudowy 
Twierdzy Brześć Litewski. W 1878 r. podjęto 
budowę fortów zewnętrznych od nr l do IX. 
Obwód zewnętrznego pierścienia fortecz- 
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Brześć w 1915 r. 


Po podpisaniu pokoju 
ryskiego Brześć znalazł się 
w granicach II Rzeczypospo- 
litej. W okresie międzywo- 
jennym w Twierdzy Brzeskiej 


Plan Fort „Ż” z okresu budowy. Zachował się rów for- 
teczny wypełniony wodą. W miejscu zniszczonego fortu 
postawiono pomnik ku czci mieszkańców Brześcia 
pomordowanych przez Niemców w latach 1941-1944. 


nego wynosił 30 km. Forty posiadały cegla- 
ne kazamaty w ziemnych wałach. W 1912 
r. Komitet Sztabu Generalnego zatwierdził 
plan modernizacji Twierdzy. Postanowiono 
poszerzyć jej obwód do 45 km i zbudować 
forty: W, G, D, M JE, Ż, Z, I, Ł, K, O-A,B, N. 
Wznoszenie nowych fortów rozpo- 
częto latem 1913 r. Po wybuchu I wojny 
światowej umocnienia 
Twierdzy były w pełnej 
gotowoś bojowej. 
Składały się z 14 fortów, 
5 koszar obronnych i 21 
punktów oporu mię- 
dzypola. Wycofujące 
się oddziały rosyjskie, 
26 sierpnia 1915 r. wy- 
sadziły w powietrze 
forty i punkty oporu 
międzypola 
i drugiej lin 
na kierunku północno- 
-wschodnim, wschod- 
nim oraz południowo- 
-wschodnim. 
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znajdowało się Dowództwo 
Okręgu Korpusu Nr IX, ba- 
talion saperów, szpital, sąd 
okręgowy i więzienie. 

2 wrz ia 1939 r. nie- 
mieckie samoloty zbombar- 
dowały Twierdzę. Od 14 do 
16 września zgrupowanie 
„Brześć” odparło siedem ata- 
ków piechoty i broni pancer- 
nej wspieranych przez artyle- 
rię oraz uderzenia lotnictwa 
bombowego. 17 września Cy- 
tadela została zdobyta przez 
76. Pułk Piechoty dowodzony 
przez płk. Gollnicka. Na mocy 
paktu Ribentrop-Mołotow 
Twierdzę Brześć zajmuje 4. 
armia radziecka. Stacjonowało w niej około 


7-8 czerwca o świcie, 
wojska niemieckie zaatakowały Brześć. 
Walki trwały do końca lipca 1941 r. Główny- 


mi rosyjskimi punktami oporu była Cytadela 
i Fort Wschodni. 26 sierpnia 1941 r. zdobytą 
zoną Twierdzę wizytował Adolf Hitler 
w towarzystwie Benito Mussoliniego. 


izni: 


Zniszczony w czasie I wojny 
światowej most na Bugu. 


W 1956 r. władze radzieckie utworzyły 
Muzeum Obrony Twierdzy Brzeskiej. Obec- 
nie, na terytorium Polski znajdują się forty 
Przedmościa Terespolskiego (VI, VII,) (I, K, 
„natomiast pozostała część Twierdzy 
obejmuje terytorium Białorusi. 


Rozkazem Ministerstwa Spraw Wojskowych 
z dnia 5 lipca 1921 r. został powołany do 
życia Korpus Poleski, jako Okręg Generalny 
Brześć Litewski. 1 sierpnia 1921 r. dowódcą 
OG Brześć Litewski został gen. dyw. Fran- 
ciszek Krajowski, a Szefem Sztabu — ppłk 
Sztabu Generalnego Wiktor Thommee 
(w czasie Kampanii Wrześniowej 1939 r. — 
dowódca obrony Modlina). W 1922 r. Okręg 
Generalny Brześć Litewski przemianowany 
został na Okręg Korpusu Nr IX. 

9. Okręgowy Szpital Wojskowy (9. O.Sz. 
W.) w Brześciu swoją historię budowy 
i funkcjonowania rozpoczyna w roku 
1833. W 1860 r. dobudowano szereg pa- 
wilonów oraz budynków mieszkalnych, 
organizując w nich duży szpital forteczny. 
Budynki graniczyły od zachodu z korytem 
rzeki Bug, od północy — z lewą odnogą 
rzeki Muchawiec do Bugu oraz od strony 
południowo-wschodniej 
z wałami fortecznymi, 
których fosy wypełnione 
były wodą. Dlatego też 
miejsce to nazywano 
Wyspą Szpitalną. Pod- 
czas I wojny światowej 
Niemcy po wkroczeniu 
do Twierdzy odbudowali 
budynki Wyspy Szpital- 
nej. W 1919 r. utworzono 
Szpital Załogi z czterysto- 
ma łóżkami szpitalnymi. 
Komendantem został płk 
Karhezy, który po kilku 
miesiącach służby zmarł 
na dur plamisty. 


Po odzyskaniu niepodległości 9. Okrę- 


„ stał się 
oplanowym Aa leczniczym 
na Kresach. W latach 1936-1937 komen- 
dantem 9. Okręgowego Szpitala Wojsko- 
wego był płk dr Nikodem Butrymowicz 
Od 3 marca do 22 września 1939 r. funkcje 
komendanta szpitala pełnił płk dr Stanisław 
Przychocki. 

Od wczesnego ranka | września 1939 r. 
rozpoczęło się bombardowanie Twierdzy. 
Naloty spowodowały znaczne straty wśród 
żołnierzy. Poza 9. C 'W. przybywało ran- 
nych, m.in. w doraźnie zorganizowanych 
punktach sanitarnych zlokalizowanych 
w różnych miej: h Twierdzy. Jednym 
z nich był punkt zlokalizowany 13 września 
w tzw. „prochowni” na Wyspie Lotniczej. 17 
września 1939 r., po wkroczeniu do Twier- 
dzy Niemców — żołnierzy II. batalionu (mjr 
Lemmel) z 76. Pułku Piechoty (płk Gollnick), 
na Wyspę Lotniczą wśród grupy medyków 
przybył oficer — lekarz swoim persone- 
lem sanitarnym. Natychmiast przystąpiono 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 


Personel 9. Okrę- 
gowego Szpitala 
Wojskowego na 
* tzw. Wyspie 
Szpitalnej. 
na 


do ratowania kilkunastu rannych polskich 
żołnierzy. W tych trudnych dniach z pomocą 
pospieszyły harcerki-wolontariuszki, które 
podjęły pracę w Szpitalu Wojskowym jako 
siostry szpitalne. Względny spokój panował 
do 22 września, do czasu przekazania przez 
Niemców stronie radzieckiej Twierdzy, tym 
samym szpitala. Gdy po kilku dniach zaczęli 
pojawiać się sowieccy lekarze wr. 
swoim personelem medycznym, zaczęły 

ograniczenia i restrykcje wobec Polaków. 
Ten stan rzeczy trwał do końca września, 
gdy NKWD odizolowało polski personel 
medyczny od pacjentów. Chorzy, ranni, 
żołnierze, oficerowie i personel medyczny 
zostali przewiezieni z terenu 9. Okręgo- 


Nikodem Butrymowicz. 
jako lekarz pułkowy > 
w 1915r. 


wego Szpitala Wojskowego w rejon 
dworca Brześć Główny i załadowani 
| do wagonów towarowych. Wagony 
4. odjechały w kierunku Kozielska, Sta- 
4, robielska i Katynia. Tak zakończył się 
/ dramat lekarzy wojskowych, których 
f 

4 


wojenne los! na Kresy do 
9. Okręgowego Szpitala Wojskowego 

w Twierdzy Brzeskiej. 
Płk dr Nikodem Butrymowicz 
zmobilizowany 1 wrze 1939 r. na 
(stanowisku Szefa Sanitarnego Armii 
/ „Łódź” uniknął tragedii jaka spotkała 


K L A M 


FORTYFIKACJE 


Ocalate forty starej twierdzy. Stan z koń- 


jego podwładnych ze szpitala Twierdzy 
Brześć. [= 
Zdjęcia i dokumenty: archiwum 
Nikodema Butrymowicza 


Bardzo dziękuję Pani Justynie, córce 
Nikodema Butrymowicza za przekazane mi 
dokumenty archiwalne. 
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Problemy ochrony i wyko 
obiektów w gzlataności tur) 
„Fortyfikacje ro. 
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fikacja TOM XI -- Warszawa 2000. 
2. Popiel Z. „9. Okręgowy Szpital Wojskowy 
w Twierdzy Brzeskiej — historia oraz działal- 
ność we wrześniu 1939 roku." [w:] „Lekarz 
Wojskowy” Tom 81 Nr 4, 2005. 
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Pnawdopodonie jeden z najtepiej sprzedawanych wyktywaczy 
w Ewtopie Zachodniej, Czechach 4 Stowacjć. 


www.wykrywaczemetali.pl 
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ANDRZEJ OLEJKO 


Po zakończeniu II wojny światowej wiosną 1946 r., decyzją Państwowego 
Komitetu Bezpieczeństwa utworzono Grupę Operacyjną (GO) „Rzeszów”, 
której w marcu 1946 r. Dowództwo Lotnictwa poleciło przydzielić wydzie- 
loną Eskadrę Lotniczą ze składu 2. Samodzielnego Mieszanego Pułku 
tniczego ($MPL), dowodzonego przez płka. Tarasowa stacjonującego 
warszawskim Mokotowie. Jednym z celów było lepsze skoordynowanie 
iłków jednostek ludowego Wojska Polskiego, działających na terenie 


j. rzeszowskiego, w zwalczaniu oddziałów UPA. 


ułk wyposażono m.in. w dwu- 
płatowe samoloty typu Po-2. 
Sześć takich maszyn przydzie- 
lono także do GO „Rzeszów”, 
nieco później dodano jeszcze 


trzy. W ten sposób powstał specjalny podod- 


z oddziałami Ukraińskiej Powstańczej Armii 
(UPA) na terenie Pogórza i Bieszczadów. 
Dowódcą ww. Eskadry został por. pil. Józef 
Dembowski, który przed 1939 r. zdobywał 
pierwsze lotnicze doświadczenie 
się na terenie Wojskowego Obozu 
cowego w Ustianowej. W składz 
Eskadry znaleźli się: por. Tadeusz Pytel, ppor. 
Zygmunt Danyłow, ppor. Henryk Kulesza, 
chor. Smuk, chor. Bronisław Kluczyk, chor. 
„Wróbel, chor. A. Korzeniowski, aw skład 
pu tec| RORY weszli 


licki?), Smajki jewicz i plut. 
gdanow. Wytyczne do działań bojowych 
0 ymano od dowódcy! ch Rów: Na 


|P), natomiast trzy samoloty miały bazo- 
wać w Przemyślu przy sztabie 9. DP. Oto 
przelot do Sanoka wspominał w relacji 
spisanej przez Juliana Woźniaka por. pil. 
)zef Dembowski: „(...) Warunki atmosfe- 
ryczne nie były w tym okresie sprzyjające, 
iw zasadzie wykluczały możliwość lotu. 
ii stko postanowiłem le- 
a ć. Nasz pułk bazował wówczas 
a lotnisku na Mokotowie. Pole 
wzlotów tonęło w wodzie, było 
wielkim grzęzawiskiem. W jednym 
z narożników lotniska znalazłem 
stumetrowy fragment w miarę lwar- 
dego gruntu. Nie bez trudu 
mechanicy przetoczyli 
ociaka« na ten od- 
lek stwarzający jaką 
q szansę startu. Uru- 
imiłem silnik. (...) 
wałem do przodu 
Ik wystrzelony z procy 


ipo kilkudziesięciu me- 
trach oderwałem się od 
ziemi. (...) Przyleciałem 
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Samolot wielozadaniowy Po-2. Na takich maszy- 
nach lotnicy stacjonujący na lotnisku w Sanoku 
wykonywali loty nad Bieszczadami i Beskidami. 


(Zbiory kmdr ppor. dr M. Konarskiego). 


nad Sanok. Wiedziałem, że mam lądować 
w zakolu Sanu, tuż przy moście od strony 
południowo-wschodniej. (...) Gdy to miejsce 
zobaczyłem, włosy zjeżyły mi się na głowie. 
Krótkie to to, wąziutkie, leje po bombach! 
Krążyłem chyba z pół godziny, przymierza- 
łem się z różnych stron zanim zdecydowa- 
łem się lądować. Musiałern bardzo uważać, 
by kołami nie zawadzić o brzeg rzeki. 
Jeszcze w Warszawie uprzedzano mnie, 
że jest to w rejonie Sanoka jedyne miejsce, 
na którym mogę się przyziemić. K« ali 
z niego piloci radzieccy w czasie działań 
wojennych (był to teren Błoni nad Sanem, 
pomiędzy zamkiem a mostem olchowiec- 
kim na Sanie — czyli teren obecnego MOSIR 
— przyp. A.O.). Skoro więc oni mogli to zrobić 
dlaczego polski pilot miałby być gorszy?! 
Wylądowałem szczęśliwie. Obszedłem tę 
łączkę wzdłuż i wszerz. Wymierzyłem. Przy 
lądowaniu miałem zaledwie 115 metrów. 
Mało, cholernie mało!”. Pilot zameldował 
swój przylot w sztabie 8. DP skąd otrzymał 
pomoc przy wyrównaniu i poszerzeniu lądo- 
wiska, po czym wysłał meldunek do stolicy 
oczekując na przylot reszty Eskadry.! 

Po kilku dniach do Sanoka przyle- 
ciało 5 samolotów Po-2, i tym sa- 
mym Eskadra została przebaz 
wana na stałe. Piloci zamieszkali 
w kwaterach prywatnych w po- 
bliżu lądowiska, zaś mechanicy, 
będący jednocześnie strzelcami 
pokładowymi (w Eskadrze bra- 


Por. pil. (fotografia 

z okresu później- 
szego w stopniu 
pułkownika) Jó- 
zef Dembowski, 
dowódca Eskadry 
Lotniczej stacjo- 
nującej w Sanoku 
w 1946 r. (Zbiory 
J. Woźniaka). 


kowało obserwatorów), zamieszkali w na- 
miotach na lądowisku. 

Samoloty typu Po-2 uzbrojone były 
w kmey „Diegtiarowa”, obsługiwane przez 
strzelca z drugiej kabiny, pod dolnymi pła- 
tami posiadały zamontowane wyrzutniki 
dla lekkich bomb lecz głównym uzbroje- 
niem załóg były granaty wyrzucane przez 
obserwatora z drugiej kabiny. Od momentu 
przebazowania załogi Eskadry, rozpoczęły 
się loty rozpoznawcze nad nowym dla 
personelu latającego terenem. Samoloty 
startowały w kierunku na most olchowski 
na Sanie, z tego też kierunku podchodziły 
do lądowania. Świadkowie tych lotów 
wspominają, że przy lądowaniu maszyny 
dosłownie „orały” płozami grunt. Lotnicy 
z Eskadry zainstalowanej w Sanoku 
rozpoczęli pierwsze loty bojowe. Oto dane 
zebrane przez historyka lotnictwa płka. 
Czesława Krzemińskiego: 
* załoga samolotu Po-2 wsparła ogniem 
pluton żołnierzy z 8. DP, który pomiędzy Gra- 
bownicą Starzeńską a Pakoszówką wpadł 
w zasadzkę polskiego oddziału NSZ mjra. 
„Żubryda”. 
«pomiędzy 12 a 15.IV.1946 r. załogi Eska- 
dry wsparły oddziały 8. DP, które przeprowa- 
dzały operacje przeciwko oddziałom UPA 
„Chromenki”. 
e w dniach 18-21.IV.1946 r. jedna załoga 
prowadziła rozpoznanie na rzecz 9. DP. 
W rejonie lasów pomiędzy Jarosławiem 
a Lubaczowem, podczas pościgu za oddzia- 
łami UPA „Jara” i „Zacharki” 
e  wdniach 20-24.IV załogi sanockiej Eska- 
dry wspierały akcje przeciwko oddziałom 
UPA „Smereka” i „Bira”. 
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* od 25 do 28. IV. dwa samoloty Po-2 
wspierały oddziały 8. DP patrolując teren 
nad lasami gdzie ukrywały się sotnie z ku- 
renia „Rena”. 

* 7 maja meldunek załogi samolotu Po-2 
dopomógł w likwidacji oddziału UPA w re- 
jonie Bereżnicy Wyżnej, zaś w innym locie 
kolejna załoga zlokalizowała oddział „Wo- 
łynianka”, pomagając tym samym w jego 
likwidacji w okresie 25-29.IV. w rejonie Wola 
Różanicka-Moszczanica. 

» 18 maja dwie załogi zaatakowały 
ogniem pokładowych km-ów na szosie 
Sanok-Zagórz oddział NSZ mjr. „Żubry- 

da”, zmuszając go do odwrotu i ukrycia 

się w lesie. 

* 29 maja trzy załogi wspierały z po- 
wietrza oddziały 8. DP w okolicy Mrzy- 
głodu, Sanoka i Jurowiec. 

»*_ wrejonie wsi Huzele załoga Po-2 
celnym zrzutem ładunków wybucho- 
wych zniszczyła bunkier UPA bezsku- 
tecznie atakowany przez żołnierzy 33. 
Pułku Piechoty. 

* 28 czerwca załogi dwóch maszyn 
Po-2, dzięki obserwacji z powietrza, 

w rejonie wsi Roszuszki wykryły ściga- 

ną grupę z sotni „Burłaki” i przeprowa- 
dziły atak z powietrza.* 

Jeden ze swych lotów nad tzw. 
„ślepą kiszką” wspominał por. pil. Józef 
Dembowski: Najbardziej na połu- 
dniowy wschód wysunięty rejon Biesz- 
czadów, w okolicy Ustrzyk Górnych 
i wzgórza Halicz wano popularnie 
»wyrostkiem robaczkowyme (bądź 

„ślepą kiszką” — przyp. A.O.), który 
wymagał zdecydowanej operacji. Przy- 


zano, że w tym niedostępnym, dzikim 
terenie znajduje się ośrodek dyspozycyjny 
UPA. Jako nawigatora zabrałem ze sobą 
ppor. Aleksandra Danielaka, przydzielonego 
do naszej Eskadry. (...) był bardzo cennym 
oficerern dla Eskadry. W czasie wojny latał 
na »pociakach« w 2. PNB »Krakówe (2. Pułk 
Nocnych Bombowców — przyp. A.O.), miał 
więc olbrzymie doświadczenie i świetnie 
znał pracę nawigatora. Postanawiamy 
startować skoro świt. Jak zwykle mamy 
kłopoty z komunikatem meteorologicznym. 
Eskadra nie posiada własnej stacji mete- 
orologicznej, najbliższa znajdowała się 
w Krakowie. Przeważnie więc komunikaty 
nadchodziły z opóźnieniem i były nieaktu- 
alne. Zresztą w Bieszczadach panowała 

asady lokalna pogoda, najczęściej więc 
nie zważaliśmy na komunikaty, wierząc 
własnemu doświadczeniu. Startujemy 
z pełnym obciążeniem. Przelatujemy San. 
Wysokości nabieram nad miastem. Sanok 
przypomina frontowe miasta. Jeszcze do 
niedawna na jego ulicach grasowały ban- 
dy (pisownia zgodna z brzmieniem relacji 
— przyp. A.O.). Od czasu, gdy zakwaterowa- 
ło tu dowództwo 8. DP, panuje spokój. Po 
ulicach chodzą patrole wojskowe, w nocy 
obowiązuje godzina rnilicyjna. (...) Wyso- 
kościomierz wskazuje na 500 m. Biorę kurs 
na Baligród. (...) Pogoda jest cudna. Przela- 
tujerny nad szczytem górskim porośniętym 
wiekowymi świerkarni. Teren gwałtownie 
ucieka w dół — 100, 200, 300 m. Oddaje 
drążek sterowy i nurkuję w dół. Tarcza sło- 


Załoga samolotu Po-2 podejmująca | 
meldunek oddziału piechoty z tzw. | 
bramki gdzieś w Bieszczadach. (Zbiory 


f 
F. Sikorskiego) | 
| 
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neczna ginie za pasmem górskim. Zbocze 
jest pokryte cieniem. (...) »Kosiakiern« sunę 
w stronę stromego, skalistego zbocza. Dae 
nielak zdumiony patrzy na mnie pytającoż 
Chcesz się wrneldować w górę? Naturalnie, 
że nie chcę. Ale znam dobrze teren. Dolina 
załamuje się pod kątem w lewo. W ostatniej 
chwili kładę »pociaka« w głęboki zakręt. 
Siła odśrodkowa wgniata mnie w fotel. 
Jeszcze kilka zmian kursu i nadlatuję nad 
zieloną, o łagodnych zboczach połoninę. 
Na jej stoku widać pasące się stado bydła. 
Wygląda to niewinnie, ale ja zaam dobrze 
metody banderowców (pisownia godaśjijf* 
z oryginałem relacji — przyp. A.O.). Przela 
tuję nad krowami i wykonuję krąg. Domnie- 
mani pasterze rozbiegają się wyciągają 
ukrytą broń i walą do nas. Jasne więc, z kim 
marny do czynienia. Danielak — granaty i ka- 
em, ja - wykonuję nalot od słońca, aby było 
im trudniej celować. Nadlatujerny. Padają 
granaty. Karabin ujada. »Dosyć?« — pytam 
się. »Jeszcze razu — woła nawigator. Skręt 
inastępn. cie. Widzę mknących do lasu 
UPO-wców. Ściga ich zajadły ogień naszego 
„szkasa”. Bandziory nie pozostają dłuż. 
Spod lasu odpowiadają ogniem. Pociski 
biją po kadłubie i silniku. Obrywa rurka 
Ppitot, w efekcie nie działa prędkościomierz. 
Głupstwo. dam radę. Nawigator tymczasem 
ustala dokładnie miejsce rozlokowania 
bandy. Domyślam się, że pasterze należą 
do sotni »Bira«, która właśnie tutaj działa. 
Jeszcze pół godziny kręcimy się nad oko- 
licznymi wioskami, połoninami i lasami 
poszukując banderowców. Potem lecirmy. 
Baligród. Tu Danielak zrzuca meldunek m 
stanowisko oddziału KBW. (...) Natural 
nie tylko Danielak dopisywał loty bojo 
Codziennie latali wszyscy piloci i strzek 
Eskadry. Codziennie rozpoznawano ru 
band, ostrzeliwano je z powietrza, wspie 
rano własną piechotę” 
Załogi Eskadry stacjonującej na ED 
niach w Sanoku często wykonywały ti 
loty łącznikowe, przewożąc meldunki, 
rierów itp., utrzymując przepływ informa 
pomiędzy Naczelnym Dowództwem WP 
i dowództwem V Okręgu Wojskowego. 


W jednym z takich lotów załoga Po-2 w si 
dzie: chor. pil. Z. Danyłow i kpt. Butkie: «gk 
ze sztabu 8. DP. w rejonie Królika Polskiegź 
wykryła grupę UPA, którą zaatakowała 

z powietrza. Działania ww. grupy trwały 

do 9.X.1946 r., gdy uległa ona rozwiązaniu. 
Samoloty Po-2 wraz z załogami oraz perso- 
nel naziemny powróciły do macierzystego 
2. SMPL w Warszawie, natomiast do dyspo- 
zycji dowództwa 8. i9. DP pozostawiono 
dwa samoloty Po-2 (przydzielono je jesieni 
1946 r. i prawdopodobnie bazowały na 
nisku w Sanoku). 


„Szturmowa” akcja nad Sło: 


W końcu maja 1946 r. bataliony 34. PP. 
próbowały wyprzeć oddziały UPA z rubieży 
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je u podnóża Gór Słonnych. 
walkach użyto klucza trzech sanockich 
aszyn typu Po-2 dowodzonego przez 
ódcę Eskadry por. pil. Józefa Dembow- 
ego. Oto jak wspominał on to wydarzenie 
Wystartowaliśmy w (rzy 


chody w prawo«. Ja prowadzę 
klucz lecąc z Olearczykiem, a Pytel i Smuk 
zKrólikiewiczem i Szablickim. Czas nasze- 


a podana w zgodzie z brzmieniem 
telacji — przyp. A.O.) został precyzyjnie 


i granatów. W następnych nalotach 

y banderowców z pokładowych 

karabinów maszynowych. Zaobserwo- 
- wałem dużą skuteczność naszego ognia. 
Bandyci nie wytrzymywali tej ogniowej 
nawałnicy, mieliśrny bowiem zdecydowaną 
przewagę. Co prawda banda oparła się 
na trudno dostępnych ale nie zalesionych 
szczytach i trudno ich było z tych umocnień 
wykurzyć zdobywając szczyt od dołu, ale 
| myatakowaliśmy od góry i mieliśrny ich jak 
Zdając sobie sprawę z bez- 
;ytuacji rzucili się do panicznej 
ucieczki. Na ten moment czekali tylko nasi 
Ruszyli do ataku. Nam niestety 
ta się arnunicja. Szkoda jednak było 
na lotnisko i opuszczać rejon walki 
bo przecież z góry mogliśmy łatwo obserwo- 
uciekających górskimi ścieżkami ban- 
Lwców i nadal atakować. I wówczas to 
Pytel pornachał skrzydłami samolotu. 
ierwszej chwili nie wiedziałem o co mu 
dzi, ale zaraz zrozumiałem jego inten- 
Gwałtownie zniżył lot, wykonał 
ti wylądował na stoku sąsiedniej góry, 
tórym znajdowała się spora grupka 
ch żołnierzy. I całe szczęście, bowiem 


imuk, a potem ja. Podbiegli żołnierze, 
odtrzymywali samoloty za skrzydła i og0- 
ny, a my ładowaliśmy dostarczone przez 

unicyjnych taśmy z pociskami i granaty. 


i po kilkudziesięciometrowym zaledwie 
rozbiegu „z $ na pazurki” znów byliśrny 
w powietrzu aby za chwilę ponownie włą- 
czyć się do walki. Po wystrzelaniu amunicji 


wróciliśmy do Sanoka". 


leni nad Wysokim Berdem 


ja był dla załogi por. pil. Józefa Dem- 
kiego dniem obfitującym w wydarze- 
Po wspomnianej powyżej akcji, skiero- 
jej przeciw sotniom UPA w rejonie 
Mrzygłodu, Sanoka i Jurowca, zaraz po 
wylądowaniu na lotników czekał nowy 
rozkaz. Dembowski i mechanik st. sierż. 
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Stanisław Olearczyk mieli natychmiast po- 
lecieć w rejon Cisnej i zrzucić meldunek od 
dowódcy 8. DP, oraz nawiązać kontakt 
z własnymi oddziałami pomiędzy Cisną 
a Ustrzykami Górnymi, gdyż sytuacja jedne- 
go z batalionów piechoty nie była znana 
dowództwu. W rejonie Cisnej lotnicy zrzu- 
meldunek, lecz gdy wlecieli w « 
doliny pomiędzy Cisną a Ustrzykami Górny- 
mi zaczęły się kłopoty. Samolot został ze- 
strzelony ogniem broni maszynowej oddzia- 
łu UPA. Ogień uszkodził silnik i maszyna 
z przestrzelinami na skrzydłach przymuso- 
wo lądowała na niewielkiej podmokłej 
łączce w okolicy Smereka łamiąc przy lądo- 
waniu śmigło. Oto 
relacja pilota spisa- 
Juliana 
aka: „Wraz 
z mechanikiern Ole- 
arczykiem, który le- 
ciał jako strzelec 
pokładowy, patrolo- 
waliśmy odcinek 


głębokich jarów, pe- 
netrowaliśmy wą- 
wozy, czy aby tam 


nie dostrzeżemy 
banderowców. Prze- 
latywaliśmy nisko 
nad szczytami gór 
(...). I w pewnym 
momencie, zupełnie 
nieoczekiwanie, po- 
czułem gwałtowny 
wstrząs, a za mo- 
ment niesamowitą 
palbę, charaktery- 
zne uderzenia pocisków o metalowe 
ści »pociakas. Uszkodzony silnik przestał 
pracować. Zdawałem sobie sprawę, że 
zaatakowała nas banda, i że natychrniast 
rmuszę oddalić się od tego miejsca. Ale jak?! 
Na uszkodzonym, niepracującym silniku? 
Odepchnąłem od siebie drążek sterowy 
i skręciłem w prawo, żeby lotem śi 
poszybować w dół stromego zbocza. Na 
szczęście stery działały prawidłowo. Udało 
mi się wydostać z pola ostrzału, ale jedno- 
tnie uzmysłowiłem sobić natych- 
miast muszę lądować. Tylko gdzie?! W gó- 
rach nie jest to dylernat łatwy do rozwiąza- 
nia. Na małej wysokości minąłem jakiś 
skalny wyłom. (...) Pozostawało mi jeszcze 
kilka, rnoże kilkanaście sekund lotu. Czyż- 
bym właśnie tutaj miał zakończyć swoją 
wojaczkę na zawsze? Przed lasern, w kie- 
runku którego szybowaliśmy, nieco w skos 
po lewej stronie, na dnie wąskiego parowu, 
dostrzegłem zieloną przestrzeń. Łąka! Żeby 
tylko dociągnąć! Ster i tyrn razem zadziałał 
skutecznie. Żeby jeszcze tylko dolecieć (...). 
Zbawcza łączka rośnie w oczach. I w tym 
momencie — przerażenie! To mokradło! 
Teraz już nic nie rmogę zrobić. Mam pełną 


w błotnistej, ciężkiej mazi. Ogromna siła 
inercji powoduje kapolaż samolotu. je 
przerażający ból ramion. Gdy od: 
zdałem sobie sprawę, 
znajduję się w kabinie leżącego na plecach 
samololu, i że wiszę na pasach głową 
w dół. (...) jest przy mnie Olearc: sie 
żant uwolnił mnie z pasów i wyciągnął 
z kabiny. Postawił na nogach. Patrzę na 
mechanika i jego wygląd wzbudza we mnie 
atak śmiechu. »Chłopie, wyglądasz jak 
nieboskie stworzenie! « rechoczę ze śmie- 
chu. Okazało się bowiem, że Olearczyk nie 
był przypasany do siedzenia i w czasie ka- 


Zestrzelony 29.V.1946 r. przez opl. oddziału UPA samolot Po-2 
z załogą por. pil. J. Dembowskiego rejonie Smereka w Biesz- 
czadach. (Zbiory redakcji „Skrzydlatej Polski”). 


potażu, wyrzucony z kabiny wylądował 
głową w bagnie. Ten niekontrolowany wy- 
buch śmiechu przywrócił mi nagle świado- 
mość niebezpieczeństwa. Banderowcy, 
którzy nas zestrzelili, powinni się tutaj lada 
chwila zjawić — kalkulowałem bez emocji. 
Nie mogliśmy przecież zbyt daleko się od- 
dalić od ich kryjówki na s. 
Szybko, jak tylko to było możliwe, wymon- 
towaliśrny „Diegliariewa”, zabraliśmy ze 
sobą taśmy z pociskami i zajęliśrny pozycję 
obronną w załomie jakiejś skałki u podnó- 
ża zbocza. To stanowisko wydawało się 
nam najbardziej w tej chwili odpowiednie. 
Postanowiliśmy się bronić do ostatniego 
naboju. Zdawaliśmy sobie sprawę co nas 
czeka, gdy dostaniemy się w ręce »rycerzy 
Tryzubas. Lepiej zginąć godnie, na poste- 
runku!” Na szczęście całe zdarzenie obser- 
wowane było przez pododdział z 34. Pułku 
Piechoty WP który znajdował się w okolicy. 
Ppłk Jan Gerhard, dowodzący wspomnia- 
nym batalionem zapisał: „Jak się ten szczyt 
nazywa, panie kapitanie? — zapytała Irena 
Grodzicka, idąca obok w spodniach, z apa- 
ratem fotograficznym, przewieszonym 
przez ramię. Jerzy spojrzał na mapę. Wyso- 


kie Berdo, proszę Pani. Nie zareagował na 
jej słowa zachwyłu. Od dłuższej chwili ob- 
serwował zawieszony na niebie mały sa- 
molot rozpoznaw: Aparat brzęczał jak 
ważka i pracowicie zataczał koła nad lasa- 
mi. Dowództwo Okręgu i Dowództwo 
Grupy Operacyjnej »Rzeszów«, mające od 
kilku miesięcy koordynować walkę przeciw 
bandom, z uporem prowadziły tego rodza- 
ju rozpoznanie, jakkolwiek nigdy nie uzy- 
skiwały tą drogą żadnych rezultatów. Teoria 
uczyła, że tak trzeba postępować, więc re- 
alizowano ją w praktyce. Lotnik flegmatycz- 
nie odwałał swoją dzisiejszą porcję. Takie- 
mu to dobrze — westchnął por. Rafałowski. 
wieczorem pójdzie sobie z dziew- 
nką do kina w Krakowie i będzie ją 
ze bajerował, że wykonał zadanie 
bojowe — śmiał się mjr Pawlikiewicz. Silnik 
samolotu załomotał nagle nierówno. Aparat 


Por. pil. J. Dembowski na tle płonącego samolotu 
Po-2 po spaleniu go w rejonie Smreka przez zało- 
ge. (Zbiory redakcji „Skrzydlatej Polski”). 


gwałtownie zmienił kierunek. — Z nudów 
mu się zachciało ewolucji — powiedział 
Rafałowski. Samolot jednak zbliżał się co- 
raz bardziej do kolumny pułku, systematycz. 

nie zmniejszając wysok. Silnik umilkł. 
— Coś mu się jednak stało — stwierdził oficer 
ewidencji, por. Rapski. — Usiadł! Usiadł za 
laserm — wołali żołnierze. Wszyscy zobaczy- 
li go dopiero na podmokłej łące w pobliżu 
Smereku (obecnie jest to teren rezerwatu 
Olszyna Łęgowa w Smereku — przyp. A.O.). 
Miał strzaskane śmigło i kilka przestrzeleń 
w skrzydłach. Pilotowi i obserwatorowi na 
Szczęście nic się nie stało”.* Ciąg dalszy 
znamy z relacji por. pil. Józef Dembowskie- 
go: „(...) Od strony lasu zaterkotała pepe- 
sza. Dało się słyszeć jakieś dalekie głosy, 
pokrzykiwania. Niechybnie banderowcy! 
Olearczyk skierował w tamtą stronę lufę 
karabinu maszynowego. Mocno ścisnąłem 
„tetetkę” w dłoni. Kiedyż wreszcie to wszyst- 


ko się zacznie? Niecierpliwiłem się. Najgor- 
sze są chwile oczekiwania, gdy człowiek 
jest już przygotowany na w: tko i wie, 
zdaje sobie z tego sprawę, jaki może być 
końcowy efekt. Żeby nie rani by tylko 
nie wpaść w ich ręce żywym! To było w tej 
chwili moje jedyne życzenie. Tymczasem 
głosy stawały się coraz wyraźniejsze. W na- 
szym polu widzenia nie mogliśmy jednak 
nikogo dostrzec. Teren był pagórkowaty. Zza 
załomu skały wyłoniło się kilka sylwetek. 
Olearczyk puścił w ich stronę krótką serię. 
Nastała niepokojąca cisza. Tylko odgłosy 
strzałów naszego »Diegliariewa« niosły się 
echem po okolicznych zboczach. Nagle 
usłyszeliśmy czyjś głos: — Lotnicy, nie strze- 
lajcie! My wojsko! W tym momencie jakbym 
się drugi raz urodził. Wróciła nadzieja. Ale 
nie mogłem przecież w takiej sytuacji 
wierzyć w pełni zasłyszanym słowom. 

Wiedziałem, że banderow- 
| cy potrafią stosować różne 
fortele. — Skąd w 
pułku? Z trzy 
czwartego, z Baligrodu — 
usłyszałem odpowiedź. 
Lecz i ona nie mogła w peł- 
ni zadowolić. — Jeśli to 
prawda, niech dwóch żoł- 
nierzy podejdzie do nas bez 
broni! — zawyrokowałem. 
— Dobrze, zaraz do was 
podejdą! I rzeczywiście. 
Podeszło do nas dwóch 
młodych, sympatycznych 
żołnierzy. Olearczyk przez 
cały s trzymał ich na 
muszce, a ja zażądałem od 
nich okazania dokumen- 


Byliśrny uratowani. W tym 
rejonie działał właśnie, 


izuna«, batalion żołnie- 
rzy dowodzo- 
ny przez 
ppłka Jana Gerharda, pó. 
szego autora powieści »Łuny 
w Bieszczadach«. Z przeciw- 
ległego zbocza żołnierze Ger- 
harda obserwowali nasze 
zestrzelenie i wiedząc, że 
gdzieś w najbliższej okolicy 
znajduje się banda UPA, na- 
tychmiast pośpieszyli nam na 
ratunek. Zdążyli na czas. Mie- 
liśmy okazję zapoznać się 
z Gerhardem, który był do- 
wódcą 34. Pułku. Serdecznie 
podziękowaliśrmy mu i jego 
żołnierzom za ocalenie życia. 
Tymczasem podjechały 


E 


„pociaka”, przy pomocy żoł- 
nierzy, wymontowaliśmy 
uszkodzony silnik i niektóre 
przyrządy pokładowe. Załado- 


BATALIE I POTYCZKI 


waliśmy to wszystko na jedną z furmanek. 
Płatowiec oblaliśmy benzyną i podpalilie 
Dla niego już nie było ratunku. Z batali 
nem żołnierzy przez Cisnę dotarliśmy do 
Baligrodu (...) a stąd do Sanoka było ji 
blisko. Znów znaleźliśmy się na naszym 
lądowisku ".7 

Po zestrzeleniu 29.V, por. pil. Józef Dem- 
bowski powrócił do swego macierzystego 
pułku, a dowództwo Eskadry objął por. 
pil. Tadeusz Pytel. Spalony na podmokłej 
łące pod Smerekiem Po-2 skasowano ze 
stanu Eskadry. Fotografie wykonane tego. 
pechowego dnia przez ppłk. Jana Gerhardaliif 
przedstawiające Po-2 po zestrzeleniu i jego 
płonący szkielet, Dembowski otrzymał na 
pamiątkę po... 18 latach. Por. pil. Józef 
Dembowski wykonał w 1946 r. z sanockiego 
lotniska 97 lotów bojowych.* a 

Zdjęcia: arch. Autora 


Przypisy: 

' Cz. Krzemiński „Lotnictwo polskie w pierwszych 
latach powojennych”, Warszawa 1981, s. 120-121 
(dalej: Cz. Krzemiński ..."). Kopia re- 
lacji w zbiorach autora. We wspomnieniach por. 
pil. . Dembowskiego zamieszczonych w jednej 


228-229, znajduje się zapis 
mówiący, że do Sanoka przyleciał on z innymi pi- 
lotami sześcioma samolotami Po-2, a na miejscu 
byli już mechanicy, którzy ułożyli literę „T” jako 
znak do lądowania. 


* Cz. Krzemiński „Lotnictwo... 120-121. I. 
Koliński „Lotnictwo Polski Ludowej 1944-1947", 
Warszawa 1987, s. 403-405 (dalej: 1. Koliński 


„Łotniciwo..."). 
* „Finał wojny we wspomnieniach lotników? 


* J. Gerhard „Łuny w Bie 
1968, s. 189 


nr 6, s. 53-58 
* „Finał. 
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WĘDRÓWKI ODK 


Stary, zapuszczony staw obok zaniedbanego pałacu w Pisarzowicach pod Lubaniem. Brak 
w nim wody, bo uregulowanie pobliskiego potoku sprawiło, że woda ze stawu znalazła 
| sobie ujście dwa metry niżej. Obsychający od kilku lat staw stat się wysypiskiem różnego 
rodzaju śmieci, pomimo ostrzegawczych tablic, że jest to zabronione. W tym miejscu nie- 
dawno doszto do sensacyjnego odkrycia. W mule odnaleziono trzy kawaiki stupa poczty 
polsko-saskiej z 1725 roku. 


Stupy pocztowe powracają 


JANUSZ SKOWROŃSKI, JANUSZ KULCZYCKI 3 n a I zi aki 


Słup w Pisarzowicach (na starym zdjęciu, $ Ę s Ę 
lata 30. XX w.) jeszcze kilka tygodni temu E Ej ż 
był uznawany za bezpowrotnie zaginió 


sa 


SE Rozmieszczenie słupów milowych na 

5. = - Górnych Łużycach i Dolnym Śląsku (trasa 

l Górlitz-Legnica). Na podst. oprac. Grell, 
Kaiser i Liman. 


Czarną 
—— Bolesławiec 


e ->MMXN/ i | 
: H 


Lubań ( 


Legnica 


a pierwszy kawałek przy- obejrzeć miejsce znalezienia. Zauważył, 

4 padkowo natrafił Stani- że z bagna wystaje drugi fragment, część 
sław Owoc, mieszkaniec _ podstawy słupa. Kamień zbyt ciężki, aby 

Pisarzowic. Zaintrygowa- bez specjalistycznego sprzętu wydobyć go 

ła go wyryta w piaskowcu z mułu. Kulczycki nie dawał za wygraną, 

trąbka pocztowa. Aby słup był bezpiecz- wystarczyło kilka sondażowych uderzeń 

ny, przewiózł go na swoje podwórko. łopatą i w grząskim, porośniętym darnią 

O znalezisku powiadomił Janusza bagiennym mule natrafił na trzeci kawałek! 
jszy i nie pozostawia żad- 
nych wątpliwości: wyryte na nim litery „AR” 
to inicjały od Augustus Rex — król August 
II Mocny, elektor saski i król Polski. To on 
w 1721 roku stworzył nowy system funk- 
cjonowania poczty. Rozkaz króla Augusta 


miał na celu pobudzenie i wsparcie handlu, 
a przede wszystkim usprawnienie systemu 
komunikacyjnego. 


POCZTARQ POLSKA Pocztex” 


Y DZIEŃ Poczry 


kó 


Jedyny po polskiej stronie oryginal- 
ny i zachowany w całości całomilowy 
słup pocztowy w Ołdrzychowie koło 
Nowogrodźca (na trasie Lubań-Bole- 
sławiec) został gruntownie odnowiony 
z okazji przystąpienia Polski do Unii 
Europejskiej. 


Zgorzefec 30.08.2003 r 


Zgorzelec, Przedmieście Nyskie. Tu 30.VIII.2003 r. 
stanęła pierwsza polska replika słupa dystanso- 
wego. Poczta Polska wydała z tej okazji okolicz- 
nościowe walory, będące gratką dla filatelistów 
a dyliżans pocztowy — jak dawniej — przewiózł 
przesyłki ze Zgorzelca do Górlitz. 
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Wcześniej, bo od roku 1713 pastor Adam 
Friedrich Ziirner zapoczątkował pomiary 
dróg Saksonii i dróg prowadzących do Polski 
oraz stworzył funkcjonujący sprawnie orga- 
nizm komunikacyjny. Ten niezmordowany, 
praktyczny i pilny człowiek — choć często 
nie bez oporu lokalnych władz — w ciągu 20 
lat objechał wszystkie części kraju w celach 
pomiarów i osobiście wybrał niemal wszyst- 
kie miejsca do budowy słupów pocztowych. 
Posługiwał się skonstruowanym przez siebie 
w tym celu, specjalnym pojazdem mierni- 
czym nazwanym „viatorium”, Efektem jego 

y szczegółowe tabele odległości 
/stansowych i pozostałych kamieni 
milowych, ich wielkość i kształt. Punktami 
wyjściowymi pomiarów odległości były dwa 
miasta: Lipsk (miasto targów, gdzie w latach 
1681-1867 znajdowała się siedziba saskiego 
Głównego Urzędu Pocztowego) i Drezno 
(siedziba elektora saskiego). Jeszcze w 1717 
roku Adam ner sporządził „Nową mapę 
pocztową Elektorstwa Saksonii”. Gdy ukoń- 
swą pracę — a otrzymał tytuł komi: 


1a do War- 
dany w 1738 roku w Norymber- 


dla zwyczajnej podrć 
szau y 
dze. Królewski kurier pokonywał w owym 
czasie tę trasę w ciągu trzech dni. 

Rozkaz króla miał na celu pobudze- 
nie i wsparcie handlu oraz usprawnienie 
systemu komunikacyjnego ze szczegól- 
nym uwzględnieniem unii polsko-saskiej. 
Monogram „AR” (Augustus Rex), rok 
ustawienia oraz trąbka pocztowa widniały 
na wszystkich słupach i kamieniach milo- 
wych. Słupy dystansowe ozdobione były 
dodatkowo podwójnym godłem z herbami 
Rzeczpospolitej, Pogoni Litewskiej i her- 
bem Saksonii ozdobionym polską koroną 
królewską. Płaskorzeźba godła mieniła się 
na nich piękną kolorystyką ożywiając szare 
obeliski z piaskow: pocztowe słupy 
milowe oraz dystansowe stawiane były od 
roku 1722. Jak się oblicza, w latach 20. i 30. 
XVIII wieku wzniesiono około 1800 kamien- 


Przedwojenny Lubań, pocztowy słup dystansowy przed budyn- NE | 


kiem sądu (widok z dwóch stron). 


Różne formy słupów pocztowych. Od lewej: słup dystansowy, całomilowy, półmilowy 


i kamień ćwierćmilowy. 


nych słupów pocztowych. Stały one nie tylko 
wzdłuż historycznego ku handlowego 
Via Regia (zwanego też Hohe Strasse, Wyso- 
ką lub Królewską Drogą) łączącego zachód 
ze wschodem Europy, ale i na wszystkich 
drogach Saksonii. 

Dla potrzeb poczty Landtag saski wpro- 
wadził 17.1I1.1722 r. milę pocztową, która 
zastąpiła tzw. starą milę saską. Jedna mila 
pocztowa (zwana też graniczną lub policyj- 
ną) równała się długości 2000 prętów lub 
16000 łokci drezdeńskich. W przeliczeniu 
na system metryczny długość jej wynosiła 
9062 m. Obowiązywała do roku 1840, kiedy 
to wprowadzono nową milę saską (zwaną 
także drezdeńską) równą 7500 m, przyjętą 
później przez większość krajów niemiec- 
kich. Obie te miary odległości nazywane 
są przez niektórych autorów milą saską 
(9062 m) i milą pruską (7500 m), co można 
przyjąć jako próbę uporządkowania kwestii 
nazewnictwa. W praktyce jedna mila pocz- 
towa-saska (9062 m) określała odległość 
jaką pokonywał pieszy posłaniec „w czasie 
dwóch godzin drogi”. 

Słupy, którymi znakowane były trasy 
przejazdu poczty, dzieliły się na dystansowe, 
milowe, półmilowe i ćwierćmilowe. Te dwa 


ostatnie zwano kamieniami pocztowymi 
— miały kształt prz! ieńczonej 
ostrosłupem czwor okątnej tablicy o wysoko- 
ści do 1,7 m w przypadku kamienia ćwierć- 
milowego oraz wąskiego, lekko rozszi 
nego ku górze czworościanu o wysokości do 
3 m - w przypadku kamienia półmilowego. 
Był on również przykryty ostrosłupem usta- 


milowe miały kształt wąskiego czworokątne- 


go ostrosłupa o wysoki do 3,75 m. Dystan- 
sowe natomiast, mierzące do 4,5 m, opisane 
ami i odległościami, ozdobione 
kolorowymi godłami ustawiane były przy 
bramach miejskich oraz na rynkach. 
Ćwierćmilowe, półmilowe oraz milowe 
dzieliły trasy przejazdu poczty na odpowied- 
nie odcinki. Słupy oznaczające ćwiartkę mili 
miały numery porządkowe |, 3, 5, 7 itd. Słu- 
py oznaczające połowę mili miały numery 
porządkowe 2, 6, 10, 14, 18 itd. (niepodziel- 
ne przez 4), a słupy milowe numerowane 
4, 8, 12, 16 itd. (podzielne przez 4). 
ażda oznakowana słupami milowymi 
droga miała własne numery porządkowe. 
Ś yły w go- 
półmilowej, 


dzinach równych odległo: 
czyli dokładnie 4,531 km. 

Od kilku lat trwa swoisty 
obrachunek z historią i słupy 
pocztowe powracają na pol- 
skie Najpierw w 2003 r. 
na tzw. Przedmieściu Nyskim 
w Zgorzelcu postawiono 
replikę słupa dystansowego. 
Towarzyszyła temu oprawa 
iście pocztowa — był staro- 
dawny dyliżans i pamiątko- 
we rarytasy filatelistyczne. 
Dodać należy, że zachowa- 
ne fragmenty oryginalnego 
słupa ze Zgorzelca można 
dzisiaj oglądać w Muzeum 
Poczty i Telekomunikacji we 
Wrocławiu. Słup ten prze- 
leżał powalony po wojnie 
w Zgorzelcu aż do 1956 r. 
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W roku 2004 — w związku z przystąpie- 
niem Polski do Unii Europejskiej odnowiono 
słup milowy w Ołdrzychowie koło Nowo- 
grodźca. To jedyny zachowany w całości 
słup pocztowy po polskiej stronie, który na 
szczęście przez lata nigdy nie uległ żadnemu 
uszkodzeniu. 

W 2005 r. staraniem Stowarzyszenia 
Miłośników Górnych Łużyc na lubańskim 


Janusz Kulczycki, pre- 
zes Stowarzyszenia Mi- 
łośników Górnych Łu- 
życ (przy odnalezionej 
podstawie słupa) zebrał 
już wiele gratulacji. To 
najważniejsze odkrycie 
w tej części kraju — mó- 
wią zgodnie historycy 
i konserwatorzy z Pań- 
stwowej Służby Ochro- 
ny Zabytków. 


Rynku postawiono ko- 
lejną (po zgorzeleckiej) 
replikę słupa dystanso- 
wego. Poprzedziła ją ak- 
cja stowarzyszenia emisji 
stosownych „cegiełek” 
na budowę słupa. Pod 
koniec tego samego roku w Legnicy odkryto 
podczas budowy ronda na skrzyżowaniu 
ulic Jaworzyńskiej i Gniewomierskiej ko- 
lejny słup pocztowy. Po zabiegach konser- 
watorskich — choć nie w pełni zachowując 
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Najważniejsza część odnalezio- 
nego słupa w Pisarzowicach: 
monogram AR — Augustus Re- 
x, data 1725 z fragmentem trąbki 
pocztowej. Powyżej widoczny 
jest napis Górlitz. 


swój kształt — liczący 375 cm słup stanął na 
pierwotnym miejscu. 

Odnalezione trzy fragmenty z Pisarzowic 
to część słupa milowego. Niemieccy bada- 
cze historii poczty polsko-saskiej jeszcze 
cztery lata temu wykonawszy rekonesans 
w terenie, pisali w poważnym opracowaniu 
naukowym! o słupie wym z Pisarzowic, 
że najprawdopodobniej został zniszczony. 
Wcześniej o jego historii wiadomo było tyl- 
ko tyle, że stał przy głównym trakcie z Luba- 
nia do Zgorzelca, w pobliżu dawnego zjazdu 
Strassenschanke w Pisarzowicach Górnych. 
Gdy po I wojnie światowej poszerzano 
w tym miejscu drogę, słup przeniesiono 
w całości do pisarzowickiego parku von Eh- 
renkrooga. Taki stan zachowała odnaleziona 
fotografia z lat 30. XX w. Słup miał numer 
104 i wskazywał pokonywaną odległość 
posłańca do Lubania (1/2 St. — pół godziny) 
i do Góriitz (4 St.7/8). 

Dzisiaj, dzięki kontaktom z niemieckimi 
pasjonatami słupów pocztowych, polskie 
Stowarzyszenie Miłośników Górnych Łużyc 
ma dokładne plany wy- 
glądu słupa milowego. 
Znane, a więc w pełni 
możliwe do odtworzenia 
są napisy na wszystkich 
jego ścianach. Cały słup 
liczy 386 cm, zaś braku- 
jący czwarty, najwyższy 
kawałek to około 116 
cm. Prawdopodobnie 
najwęższa część słupa 
pocztowego posłuży- 
ła komuś za schodek, 
kładkę przez rów albo 
nawet krawężnik. Dzia- 
łacze Stowarzyszenia Mi- 
łośników Górnych Łużyc 
zapewniają, że jeśli go 
znajdą (a grzęzawisko 
po pisarzowickim stawie 
przeszukano naprawdę 
dokładnie), to brakującą 
część odtworzą na pod- 
stawie planów. — Słupy poczty polsko-saskiej 
są ważnym elementem naszej historii. 
Będziemy współpracować w tej sprawie ze 
Stowarzyszeniem Miłośników Górnych Łużyc 
i słup z Pisarzowic zostanie objęty ochroną 


Ś $ Ś s ZA 
Dzięki pasjonatom historii trzy odnalezione fragmenty słupa z Pisarzowice przetransportowano. Po zabezpieczeniu i konserwacji 
niebawem słup znów stanie na łużyckim szlaku. 


konserwatorską — zapowiada Wojciech 
Kapałczyński z Państwowej Służby Ochrony 
Zabytków w Jeleniej Górze. Janusz Kulczycki 
przez niego Stowarzyszenie 
że poszukają sponsorów, 
postarają się o pieniądze i — tak jak to było 
w przypadku odnowionego słupa lubańskie- 
go — dokonają renowacji milowego słupa 
z Pisarzowice. Docelowo miałby on wrócić 
tam, gdzie stał przed wiekami, przy dawnym 
szłaku z Lubania do Zgorzelca. [m | 
Zdjęcia ze zbiorów Autora i Janusza 
Kulczyckiego. Ryciny z publikacji Grell, 
Kaiser, Liman „Słupy i kamienie milowe 
w Lubuskiem”., 
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Lubań, 21.V.2005 r. Odsłonięcie repliki 
słupa dystansowego w Rynku. 
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Odznaka szkolna absolwentów kursu Szkoły Aplikacyjnej Korpusu Oficerów 


Sanitarnych 


Pierwsza odznaka sanitarna 


JULIAN SKELNIK 


Odznaki wojskowych szkół sanitarnych często ujmowane są pod 
jednym mianownikiem — odznaki honorowej Centrum Wyszkolenia 
Sanitarnego. Błąd ten wynika z ich dużego podobieństwa i wymaga 
sprostowania. Z tego względu prezentujemy pierwszą odznakę 


wojsk sanitarnych ustanowioną w Wojsku Polskim. 


państwach europejskich 
okresu międzywojen- 
nego dominowały trzy 
zasadnicze nurty szkole- 
nia lekarzy na potrzeby 
wojska. Pierwszy z nich, polegał na werbo- 
waniu absolwentów uczelni medycznych, 
i doszkalaniu ich w zakresie tematyki 
wojskowej równolegle do nauki na 
uniwersytecie. Proces werbunku 
odbywał się już przed rozpoczęciem 
studiów. Uczniowie 
otrzymywali stypendia 
w zamian za deklarację 
przyszłej pracy w wojsku. 
Model ten był przyjęty 
w krajach o niewielkim 
zapotrzebowaniu na ka- 
drę lekarską w wc 


Projekt 
odznaki 


jak Belgia, czySzwecja. z za- 
Drugi wariant szkolenia sobów 
przyszłych lekarzy woj- CAW. 


skowych przewidywał 
tworzenie osobnych, wojskowych szkół 
medycznych. Stosowany był z powodze- 
niem w Wielkiej Brytanii, Francji i Rosji 
Radzieckiej. Ostatni model opierał się 
na werbowaniu do służby wojskowej 
praktykujących już lekarzy. Model ten funk- 
cjonował w Hiszpanii i Turcji. W początko- 
wym okresie także w Polsce, wielu spośród 
polskich lekarzy związało swoje losy z woj- 
skiem na frontach I wojny światowej. 

W odradzającym się Wojsku Polskim 
także zaistniała potrzeba przygotowania 
zawodowej kadry lekarskiej. Podjęte już 
w 1919 roku rozważania na temat systemu 
i sposobu kształcenia lekarzy wojskowych, 
były kontynuowane aż do końca II RP 
Pierwszy projekt regulujący sposób szkole- 
nia lekarzy zawodowych dla armii polskiej 
pojawił się w 1920 roku, jako wynik prac 
Departamentu Sanitarnego Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. Założenia projektu 
mówiły o tym, że aby stać się zawodowym 
lekarzem wojskowym, należy ukończyć 
studia medyczne na cywilnym uniwersyte- 
cie, ukończyć Szkołę Podchorążych, odbyć 
służbę liniową, by w końcu ukończyć nowo 
utworzoną Szkołę Aplikacyjną Korpusu Ofi- 
cerów Sanitarnych. Nie był to pomysł zbyt 


fortunny, ze względu jednak na okoliczności 
zdecydowano się na jego przyjęcie. Jak 
wyliczył płk Hubicki, proces „przygotowa- 
nia” medyka trwał nie mniej niż 8 lat i dwa 
miesiące. Zmuszało to przyszłych lekarzy 
wojskowych do podjęcia dodatkowych 26 
miesięcy nauki względem ich cywilnych 

kolegów. Z tego względu zdecydo- 

wano, iż kole naukę pobierać 
będą tylko ci lekarze, którzy wstą- 
pili już do wojska, a nie posiadają 
odpowiedniego prze- 
szkolenia. Dla nowo po- 
woływanych doktorów 


system szkolenia 
nim urucho! 
szkołę, wiosną 
1921 roku, prze- 
prowadzono Kur- 
sy Wyszkolenia dla 
lekarzy wojskowych 


Rewers odznaki 
z widocznymi 
oznaczenia- 
mi kursu. 


przy Szpitalu Ujazdowskim. 
Samą szkołę powołano 

do życia latem 1921 roku. 

Natomiast pierwsze kursy rozpoczęły się do- 
piero pod koniec roku. Trwający 12 tygodni 
kurs dla oficerów młodszych rozpoczął się 
7 października. Natomiast sześciotygodnio- 
wy kurs dla oficerów starszych urucho- 
miono 9 listopada. Ostatecznie w ciągu 
roku istnienia szkoły przeprowadziła ona 
6 kursów dla oficerów młodszych i 3 kursy 
dla oficerów starszych. Zależnie od źródeł 
liczbę absolwentów szacuje się między 322, 


KOLEKCJONERSTWO 


a ok 500 słuchaczy. Wydaje się, iż ta pierw= 
sza liczba jest nieco zaniżona. Pierwszym 
dowódcą szkoły był płk Sokołowski. Następ- 
nie zastąpił go płk Stefan Hubicki. 

Bezspornym jest fakt, iż projekt odznaki 
szkolnej absolwentów kursu Szkoły Apli- 
kacyjnej Korpusu Oficerów Sanitarnych 
nakreślony był przez amatora. Wskazuje na 
to dość swobodne podejście do zasad pro- 
porcji, a także wątpliwa precyzja nałożenia 
kolorów. Tym bardziej należy podkreślić, że 
jest to jeden z tych projektów, które bardzo 
bliskie są późniejszym wykonaniom grawer- 
skim. Nie zachowała się niestety dokumen- 
tacja towarzysząca procesowi ustanawiania 
odznaki. Choć jest to odznaka niemal nie- 
znana, to udało się odnaleźć nie tylko rozkaz 
ustanawiający, ale także jej statut. 

W myśl wspomnianego rozkazu od- 
znakę nadawano od listopada 1921 roku. 
Statut określał także zasady jej otrzymania. 
Podstawowym warunkiem było ukończenie 
kursu w Szkole Aplikacyjnej Korpusu Ofice- 
rów Sanitarnych, a także pełnienie w niej 
funkcji instruktora lub komendanta. Nato: 
miast rozkaz ustanawiający odznakę podaj 
podstawy uhonorowania nieco odmiennii 
Mówi, iż odznaka przysługiwała jedynie 
solwentom kolejnych kursów. Zachowź: 
odznaki posiadają (tak jak to określa ro: 
kolejne numery nadania w danym kursii 
Należy więc przypuszczać, że ostateczni: 
przyjęto uregulowania wskazane w rozka- 
zie, a nie w statucie. Nie wiadomo także, czy 
zachowany statut był ostateczny. Być może 
był to jedynie jego projekt. Dlatego uważ: 

że w ocenie stanu faktycznegi 
należy kierować się bardziej 
rozkazem niż statutem. Mimo to, 


dla możliwości swobodnej ocem 
faktów podaję obie regulacj 
Spełnienie tych warunkó! 


uprawniało do noszenia od- 
znaki, choćby oficerowie związani byli ze 
szkołą we wspomniany sposób jeszcze 
przed ustanowieniem odznaki. Określając 
w ten sposób krąg osób uprawnionych do 
noszenia odznaki, podkreślano cel dla któ- 
rego ją ustanowiono. Było nim utrzymani: 
więzi między absolwentami i prowadzą: 

kursy szkoły. Koleżeński charakter od: 

uwypuklony był także w formie jej pi a 
wania podanej przez statut. Przyznawał ji 
Kierownik Wojskowego Instytutu Sanitar- 
nego na podstawie wniosku specjalnego 
Komitetu, powołanego do weryfikowania 
osób potencjalnie uprawnionych do nosze- 
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_ nia odznaki. Na podstawie statutu w jego 
o skład wchodzi żdorazowy komendant 
h szkoły — jako przewodniczący, ppłk lek. 
, Karol Hornung — jako wiceprzewodniczący, 
kpt. lek. Edward Witkowski, kpt. lek. Stani- 
sław Beno, ppłk lek. Kazimierz Łubieński 
' — jako sekretarz. Skarbnikiem Komitetu 
był mjr lek. Kazimierz Miszewski. Decyzje 
dotyczące wnioskowania o nadaniu od- 
znaki musiały być podejmowane w pełnym 
składzie kon Dlatego statut przewidywał 
h możliwość uzupełniania jej składu pod 
_ nieobecność członków. W tym celu wyzna- 
__ czono pięciu zastępców członków Komitetu 
Spik lek. Bohdan Zakliński, ppłk 
lek. Józef Pracki, ppłk lek. Tadeusz 
Kobos(ś?), kpt. lek. Kajetan Śmie- 
tański, kpt. lek. Paweł Ottmarstein) 
i zastępcę skarbnika w osobie kpt. 
lek. Kazimierza Baranowskiego. 
'.-_ Ostatecznie, w razie niemożności 
uzupełnienia składu z liczby 
zastępców, dobierać nale- 
__ żało do Komitetu osoby 
j- z pośród już odznaczo- 
y nych odznaką. Przywi- 
lejem Komitetu było 
wydawanie nadanych 
odznak. Wykonanie 
ieh na własną rękę 
groziło pociągnięciem 
do odpowiedzialności 
sądowej. Pomimo tego, koszt wykonania 
odznaki ponosił odznaczony. Wyjątek od 
zasady stanowiło grono najwyższych władz 
wojskowych i sanitarno-wojskowych, 
którym odznakę nadano z mocy statutu. 
rę Prawo noszenia odznaki tracili wszyscy Ci, 
którzy popełnili przestępstwa hańbiące, 
lub dopuścili się czynów niehonorowych. 
Zupełnie inaczej przedstawiony jest system 
nadawania odznaki w rozkazie ją ustana- 
wiającym. Podaje on, iż odznakę nadaje 
bezpośrednio Komisja składająca się z ko- 
mendanta Instytutu Wojskowo Sanitarnego, 
komendanta Szkoły Aplikacyjnej Korpusu 
Oficerów Sanitarnych, oraz jednego z ab- 
Solwentów kursów wskazanego przez Szefa 


Departamentu Sanitarnego M.S.Wojsk. Tak 
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w statucie, jak i w rozkazie określono iż 
odznaczonym przysługuje prawo do otrzy- 
mania legitymacji. Jej wzór podaje statut. 
Najprawdopodobniej jednak nie wszedł on 
do użycia, jeśli przyjąć że Komisja przyznają- 
ca odznakę działała w składzie wskazanym 
przez rozkaz wprowadzający odznakę. 
Wygląd odznaki został dokładniej na- 
kreślony przez rozkaz ją wprowadzający. 


imię 1 Xaawisko, „ » 


ołn 


me prawo noszonić 


gi izacyjnej 


Garszawa dnia 


absolwentów I 


ów Janiturnych zatwiordzona, ,  » - » 


ewadniczącogo 1 2 członków 
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wnętrzna strona ramion krzyża pokryta jest 
szklaną emalią koloru wiśniowego. Pod jej 
powierzchnią widać żłobkowanie metalu 
wychodzące promieniście od centrum 
krzyża. Nie występuje ono pod powierzchnią 
obwódek ramion krzyża pokrytych granato- 
wą emalią. W centralnym punkcie krzyża 
umieszczone jest okrągłe pole pokryte 
emalią wiśniową, lecz ciemniejszą niż ta 
na ramionach krzyża. 

| Pod szklistą emalią wi- 

doczne jest promieniste 
żłobkowanie. Samo pole 
otoczone jest metalową 
ramką ze żłobieniem. 
Pole przymocowane 
jest do krzyża za pomo- 
cą czterech drucianych 
nitów umieszczonych 


ursu Jukoły 


Mówi on, że odznakę stanowi 
czteroramienny krzyż o wcię- 
tych ramionach z centralnie 
umieszczonym białym or- 
jowym polu. 
ża pokryte 
miały być emalią wiśnio- 
SZKOłY z od- wąi granatową. Okrągłe 
© znaka: pole, na którym umiesz- 
- czony miał być orzeł, 
miało mieć średnicę 15 
mm., a rozpiętość ramion odznaki wynosić 
47 mm. Opis ten pozostaje w zgodzie z po- 
stanowieniami statutu. Dodaje on jednak, iż 
rant pola z orłem miał być złoty. Zachowane 
egzemplarze mają rant srebrny i brak na 
nich śladów złocenia. Nieco odmiennie 
unormowany jest sposób noszenia odznaki. 
Mimo to miejsce jej położenia na mundu- 
rze nie może budzić wątpliwości. W myśl 
statutu miała ona być noszona na prawej 
kieszeni, 3 cm pod guzikiem. Rozkaz także 
umiejscawiał ją na prawej kieszeni, z tym 
jednak wyjątkiem, iż miała ona być na wy- 
sokości trzeciego guzika. 
Odznaka wykonywana była przez zakład 
grawerski J. Michrowskiego. Jej podstawę 
stanowił metalowy krzyż maltański. We- 


Ąbsolwent 


r 
m Projekt legitymacji odznaki z zasobów CAW. 


na poszczególnych jego 
ramionach. Trzecią 
część odznaki stanowi srebrny orzeł na opi- 
sanym wcześniej wiśniowym polu. Rewers 
odznaki opatrzony jest oznaczeniem indywi- 
dualnym. Składa się na nie skrót „S.A. " ozna- 
czający Szkołę Aplikacyjną, umieszczony na 
rewersie prawego ramienia krzyża. Rewers 
lewego ramienia krzyża pokryty jest datą 
ukończenia kursu. Dolne ramię opatrzone 
jest natomiast numerem kolejnym odznaki, 
zgodnym z tym na legitymacji. Kolejne kursy 
numerowano począwszy od pierwszego. 
Tak więc numer nadania w kolejnych kur- 
sach nie sumował się. Wszystkie napisy 
na rewersie odznak wykonane są rylcem. 
Odznaka mocowana jest na słupek z na- 
krętką. Odznaki wykonywano w zakładzie 
grawerskim Józefa Michrowskiego. 
Bezpośrednią kontynuacją odznaki szkol- 
nej absolwentów kursu Szkoły Aplikacyjnej 
Korpusu Oficerów Sanitarnych była odznaka 
pamiątkowa Wojskowej Szkoły Sanitarnej. 
Z kolei jej tradycje przejęła odznaka hono- 
rowa Oficerskiej Szkoły Sanitarnej, a później 
odznaka honorowa Centrum Wyszkolenia 
Sanitarnego. Należy podkreślić iż nie były to 
te same odznaki. Różniły się one od siebie 
w istotny sposób wykonaniem. u 
Zdjęcia: arch. Autora 
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„Gwiazda Przemy- 
śla” wykonana prze 
firmę E. M. Unger 
we Lwowie — awers 
i rewers. Kolekcja: P. 
Olbromski. 


Miniaturka 
„Gwiazdy Prze- 
myśla” wyko- 
nana przez fir- 
mę E. M. Unger. 
Kolekcja: P. Ol- 
bromski. 


U progu niepodległości 
Polski 


1 listopada 1918 r. Przemyśl uwol- 
nił się z rąk zaborcy, władza została 
przejęta. Powołano Zarząd Wolnego 
Królewskiego Miasta Przemyśl, w skład któ- 
rego weszli, powołani na podstawie porozu- 
mienia, przedstawiciele społeczeństwa pol- 
skiego, ukraińskiego i żydowskiego. W tym 
samym dniu Rada Regencyjna mianowała 
gen. Stanisława Puchalskiego! dowódcą 
Wojsk Polskich w Galicji i na Śląsku, a sze- 
fem sztabu płk Władysława Sikorskiego”. 
Po otrzymaniu nominacji gen. Puchalski 
wydał rozkaz, w którym można m.in. prze- 
y z dniem dzisiejszym obejmuję 
dowództwo nad wojskowymi oddziałami 
polskimi i żądam od nich w interesie kraju 
i narodu bezwzględnego posłuszeństwa 
i przodowania w całym społeczeństwie 
w ładzie i porządku”. Jedną z pierwszych 
decyzji gen. Puchalskiego było mianowanie 
na stanowisko wojskowego komendanta 
Przemyśla - kpt. Karola Grodzickiego. 
Jednostki wojskowe byłej Armii Cesar- 
sko-Królewskiej stacjonujące na terenie 
garnizonu przemyskiego uległy samowol- 
nej demobilizacji, natomiast przywódcy 
organizacji niepodległościowych nie uznali 
zwierzchności służbowej gen. Puchalskie- 
go. Na terenie Przemyśla działało kilka 
organizacji konspiracyjno-wojskowych, 
wszystkie miały określony charakter poli- 
tyczny i powstały na dawnych podziałach 
z okresu „kryzysu” w Legionach Polskich*. 
W wyniku narosłych antagonizmów zaistniał 
chaos organizacyjny, który charakteryzował 
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„Zbudził się Przemyśl, pierzch- 
nął trwogi cień i rozpoczęła się 
walka zacięta! 
Zajaśniał wkrótce Wyzwolenia 
dzień odbiły gniazdo »Przemy- 
skie Orlęta«” 


się brakiem koordynacji 
działań oraz wspólnego 
planu operacyjnego na 
wypadek zbrojnego powsta- 
nia. Niekorzystne było to, 
członkowie jednej organizacji 
podlegali ośrodkom dyspozy- 
cyjnym w różnych miastach. 
Przykładem sztandarowym była 
POW:, której oddziały podlegały 
pod dowództwo w Krakowie, 
Lwowie oraz Rzeszowie. 

Ówczesną sytuację Przemyśla 
opisał płk Sikorski w liście z dnia 
2.X1.1918 r.: „Rusini panują na ra- 
zie w całości w Przemyślu. Polska 
część jest niezorganizowana. Generał 
Puchalski nie dysponuje żadną realną 
siłą bojową, która byłaby w stanie sta- 

nąć do walki w przypadku zagrożenia”. 


Pierwsza obrona Przemyśla (4-10 
listopada 1918 roku) 


2 listopada por. Leon Kozubski objął dowódz- 
two 45. Pułku Piechoty na Zasaniu (obecnie 
koszary przy ul. 29 Listopada). Zaczął orga- 
nizować na terenie opuszczonej jednostki 
nowy pułk, który w większości składał się ze 
skautów z Il Gimnazjum oraz służbę wartow- 
niczą na terenie Zasania. Pomagali mu w tym 
oficerowie legionowi: bracia Adamowscy 
oraz Bęben-Huragan, Burda i Huzar. Wysta- 
wione zostały warty w koszarach, w szpitalu 
powszechnym, magazynach amunicji oraz 
przy mostach na rzece San. Następnego 
dnia w godzinach wieczornych dołączył do 
nich oddział dowodzony przez por. Mariana 
Doskowskiego liczący 20 ochotników. Łącz- 
nie zdołano zebrać 60 ochotników, z czego 
25 przebywało na terenie koszar, a pozostali 
pełnili służbę wartowniczo-ochronną. W no- 
cy z 3/4.X1.1918 r. doszło do zamachu stanu 
ze strony ukraińskiej, pomimo podpisania 
1.X1.1918 r. umowy między przedstawicie- 
lami strony polskiej i ukraińskiej. W wyniku 
tych działań internowano gen. Puchalskie- 
go i dużą liczbę polskich żołnierzy, zajęto 
część miasta oraz okoliczne miejscowości 
położone na prawym brzegu rzeki San. Atak 
nieprzyjaciela na Zasanie załamał się w ogniu 
karabinów maszynowych polskich posterun- 
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myś 


ków ustawionych przy mostach. Dowódcą 
posterunków był ppor. Bęben-Huragan. 
Zasanie pozostało w rękach polskich dzięki 
niezłomnej postawie młodzieży polskiej, 
dzisiaj określanej „Przemyskimi Orlętami”. 
Ppor. Bęben-Huragan zdając sobie doskona- 

le sprawę z trudnej sytuacji bojowej w jakiej 
znalazła się strona polska, wynegocjował 

z Ukraińcami sześciogodzinny rozejm. — 
W tym czasie uzupełniano stany załogi 
Zasaniu z napływających ochotników. Wśród 
wolontariuszy znalazło się dużo dziewcząt, 
które kierowano do służby jako łączniczki 
i sanitariuszki. Chorąży Tatar zorganizował 
pluton konny, pełniący służbę patrolową 
wzdłuż brzegów Sanu. Równocześnie, dla 
udaremnienia sforsowania rzeki, przygoto- 
wano samochód ciężarowy z karabinami 
maszynowymi, który w przypadku zagro- 
żenia miał wejść do działań jako tzw. „straż 
ogniowa”. Dowódcą pojazdu i ckm-ów został 
ppor. Grabowski. 

Przebywający w niewoli gen. Puchalski, 
wiedząc o przygotowaniach, wydał rozkaz 
nakazujący polskim oddziałom wycofać się 
z miasta ze względu na przeważające siły 
wroga. W tym czasie granicę przekroczył płk 
Władysław Sikorski (w mundurze kolejar- 
skim). W uzgodnieniu z nim por. Kozubski 
odmówił wykonania rozkazu gen. Puchal- 
skiego. Podjęto rokowania z Ukraińcami. 
Przedstawicielem strony polskiej był płk 
Sikorski, por. Kozubski i por. Osiński. Strony: 
ustaliły demarkacyjną opartą na rzece 
San, wymianę jeńców wraz z bronią oraz 
zgodę na swobodny ruch ludności cywil- 
nej przez mosty. Zastrzeżono możliwość 
wypowiedzenia rozejmu na 24 godziny ' 
przed ustalonym terminem. Stan załogi 
w tym czasie wzrósł do 200 ochotników, 
w tym około 27 oficerów. 5 listopada płk. 
Sikorski mianował por. Leona KozubskięsAg 
dowódcą polskich oddziałów na Zasaniu. — 
Do 10 listopada trwały nieustanne potyczki 
z patrolami ukraińskimi, które usiłowały 
przedostać się na lewy brzeg Sanu. 

7.X1.1918 r. ogłoszona została Republika 
Przemyska. Prezydentem nowej Republiki 
został Herman Libermann*. Podjęto wów- 
czas próbę połączenia obu części miasta. 
W uroczystym pochodzie mieszkańcy 
Zasania dotarli na Rynek, gdzie Libermann 
z okna Ratusza proklamował Republikę. 
Przeciwko demonstrantom wysłano oddzia- 
ły ukraińskie, które wyparły ich w kierunki 
dworca, a następnie przez most kolejoń 
na Zasanie. Z odsieczą przybył mjr Julian 
Stachiewicz. Przy pomocy dwóch kom: 
panii piechoty, baterii artylerii i poci 
pancernego, przejął dowództwo całej akcji 
zmierzającej do wyzwolenia miasta. 

10 listopada polski pociąg pancerny 
próbował sforsować most kolejowy i zająć 
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dworzec, spotkał się jednak z bardzo silną 
obroną oraz kontratakiem ukraińskim. 
Następstwem tego było natychmiastowe 
/anie prowadzonych ze stroną polską 
'owań. Polskich parlamentarzystów: ppor. 

kiego, ppor. Marka i kpt. Zebrackiego 
Ukraińcy rozbroili i zatrzymali, w nocy jed- 
nak zostali zwolnieni. W czasie walk poległ 
dowódca posterunku obrony mostu kolejo- 
wego ppor. Władysław Kramarz. 


Wyzwolenie Przemyśla (11-13 Ii- 
stopada 1918 roku ) 


listopada 1918 r. ok. godziny 9, mjr 
tachiewicz wystosował do ukraińskiego 
dowództwa ultimatum z żądaniem opusz- 
czenia miasta do południa. Czytamy w nim 
m.in. .) Miasto Przemyśl, które sami 
uważacie za przeważnie polskie, zostało 
przez Was obsadzone zdradziecko, wbrew 
traktatom wspólnej komisji Rad Narodo- 
wych polskich i ukraińskich. Ludność polska 
miasta Przemyśla, nie żądająca supremacji 
jednego narodu w stosunku do drugiego, 
pragnąca owszem zgody i porozumienia tę- 
skni do uwolnienia się spod Waszego jarzma 


iwojskowego ucisku, widzę się zmuszonym 
przyj pomocą tej ludności i żądać odda- 


nia miasta w ręce polskich władz zarówno 
cywilnych, jak i wojskowych. Z tego względu, 
celem uniknięcia rozlewu krwi, którą chcieli- 
byśmy ui a bratnią, żądarm od Panów 
spełnienia zin )”. Wobec braku 


14.40 w paru miejscach równocześni 
loście drewnianym; na moście kolejowym 
udziałem pociągu pancernego, piechoty; 
1a kładce (na przeciw Domu Robotniczego) 
w bród przez San na wysokości wzgórza 
ech Krzyży. Po sforsowaniu mostu kole- 
go (z udziałem kawalerii), gdzie poległ 
chor. Ludwik Ueberall i po zajęciu dworca, 
atak rozwinął się w prawo, celem wsparcia 
id strony miasta grupy atakującej kładką. 
jr Stachiewicz postanowił wykorzystać 
odwody ze składu 18. Pułku Strzelców oraz 
dwóch plutonów pod dowództwem por. 
Kozubskiego, lecz zanim rezerwa ta dotarła, 
idkę sforsowano. Z nastaniem nocy walkę 
rzerwano. Do tego czasu połowa Przemy- 
Śla była już w rękach polskich. Przemyśl 
opanowano w całości po krótkiej walce 
następnego dnia. Oddziały nieprzyjaciela 
w popłochu wycofały się w kierunku na Chy- 
rów porzucając duże ilości broni, amunicji, 
wyposażenia oraz pozostawiając swych 
ych. Straty polskie w czasie natarcia (12 
pada) wynosiły 26 zabitych i rannych. Do 
oli trafiło ok. 180 jeńców. Zorganizowa- 


/ przez por. Kozubskiego pułk, który od 9 
stopada nosił nazwę 18. Pułku Strzelców, 
listopada został przemianowany na 10. 
Pułk Piechoty. W tym samym dniu przybył 
do Przemyśla i objął dowództwo Okręgu 
Wojskowego gen. Bijak. 
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Dyplom nadania „Gwiazdy Przemyśla” 
przez Komitet Wojskowo-Obywatelski 
Miasta Przemyśla. Kolekcja: P. Olbromski. 


Z odsieczą obrońcom Lwowa (14- 
-23 listopada 1918 r.) 


12 listopada odwołano ze swego stanowiska 
mjr Juliana Stachiewicza, który opuśc 
sto wracając do Krakowa. Jego miejsce 
ppłk Michał Karaszewicz-Tokarzewski. Objął 
dowództwo polskich oddziałów na terenie 
miasta i Okręgu Przemyskiego do czasu przy- 
bycia gen. Bijaka. Od 14 listopada rozpoczął 
przygotowania odsieczy dla broniącego się 
Lwowa. Trwały one do 17 listopada. W skład 
tej grupy wchodziły: 5. Pułk Legionowy; 
kompania jarosławska, po jednym plutonie 
ze stanu 8. i9. Pułku Piechoty; legia oficerska; 
dywizjon artylerii; szwadron ułanów; pociąg 
pancerny oraz oddział kolejarzy przemyskich 
w charakterze saperów kolejowych. Stan li- 
czebny wszystkich jednostek wynosił: 140 ofi- 
cerów, 1200 żołnierzy oraz 8 dział. Wszystkie 
jednostki wyekwipowano w broń i zaopa- 
trzono w żywność na 7 dni. Odsiecz została 
przetransportowana do Lwowa w dniach 
od 18-19 listopada pięcioma pociągami pod 
osłoną pociągu pancernego. Po przybyciu do 
Lwowa dowództwo nad całością polskich 
oddziałów objął ppłk Karaszewicz-Tokarzew- 
ski. 21 listopada o godzinie 6 rozpoczęto atak. 
Ukraińcy zagrożeni okrążeniem wycofali się 
z miasta w nocy z 21/22 listopada w kierunku 
północno-wschodnim na Zboiska. 22 listopa- 
da polskie oddziały zajęły opuszczone przez 
Ukraińców miasto. Walki toczyły się jeszcze 
w dniach 22 i 23 listopada w niektórych re- 
jonach Lwowa, skąd oddziały nieprzyjaciela 
nie zdążyły się wycofać. 


Druga obrona Przemyśla (19 listo- 
pada-14 grudnia 1918 r.) 


Por. Dudziński zinicjatywy por. Kozubskiego 
25 listopada zorganizował akcję bojową na 
zajęte przez nieprzyjaciela Niżankowice 
z udziałem 2. kompanii 10. PR l. kompanii 


 oeókoi we 


legionów, kompanii żywieckiej, oddziału 
ułanów i dwóch baterii artylerii wraz z sze- 
ścioma ckm-mi. Do walki jednak nie doszło, 
bo oddziały ukraińskie wycofały się poza 
Chyrów. Dowódca Okręgu Przemyskiego 
gen. Bijak dokonał zmiany na stanowisku 
dowódcy Okręgu Przemyskiego. Nowym 
dowódcą został gen. Zygmunt Zieliński". 
Otrzymał on rozkaz przeprowadzenia 
dalszych działań bojowych na kierunku: 
Chyrów-Sambor, w celu likwidacji otaczają- 
cych go jednostek ukraińskich. W związku 
z tym zorganizował grupę operacyjno-sztur- 
mową w sile 1600 żołnierzy, 12 karabinów 
maszynowych i 6 dział. Tymi siłami gen. 
Zieliński rozpoczął 11.XI1.1918 r. ofensywę. 
Walki toczyły się pod Grochowcami i Her- 
manowicami. Główne natarcie wspierały 
ogniem 2 baterie ustawione między prze- 
myskim cmentarzem a Nehrybką. Zajęto 
Grochowce — fort „Optyń” i wzgórze na 
północ od Hermanowic. 12 grudnia nie- 
przyjaciel wycofał się z Hermanowic do 
Niżankowic. 13 grudnia walki podjęto pod 
Fredropolem i Niżankowicami. Niespo- 
dziewany atak ukraiński wsparty artylerią 
z Fredropola w kierunku Darowic został 
odparty. W związku z tym oddziały ukraiń- 
skie wycofały się koło południa w kierunku 
południowym i południowo-wschodnim. 
Grupa składająca się zl. Batalionu Piechoty, 
kompanii ckm i pociągu pancernego, zaata- 
kowała i zdobyła po GRY wale. 'e Niżanko- 


oddziały, zagrożone po zajęciu Fredropola 
i Kormanic przez polskie oddziały, wycofały 
się na południowy brzeg rzeki Wiar. W wal- 
ce, pod dowództwem por. Dudzińskiego, 
brał udział pododdział 10. Pułku Piechoty 
składający się z młodzieży gimnazjalnej, 
który poniósł dotkliwe straty. Poległo 12 
przemyskich uczniów. Ostateczni: 
zakończone zostały pełnym zwy 
pomimo poniesionych ofiar wśród żołnie- 
rzy i ochotników. Przemyśl został w rękach 
polskich, powstrzymane zostały dalsze ataki 
Ukraińców. 

Od grudnia 1918 r. do marca 1919 r. pol- 
ski garnizon Lwowa odpierał zmasowane 
ataki nieprzyjaciela na miasto. Mimo wyjąt- 
kowego poświęcenia i bohaterstwa polska 
załoga uległa. 3 marca 1919 r. do Lwowa 
wkroczyły ukraińskie oddziały. Sytuacja, 
z wojskowego punktu widzenia, na Froncie 
Małopolskim stała się wyjątkowo niekorzyst- 
na dla polskich oddziałów. W tym czasie 
stanowisko dowódcy Frontu Małopolskiego 
objął gen. Wacław Iwaszkiewicz, który na- 
tychmiast przegrupował podległe sobie od- 
działy i opracował plan wiosennej ofensywy. 
W połowie marca 1919 r. ruszyła duża ofen- 
sywa na Froncie Małopolskim, której główną 
siłę uderzeniową stanowiły oddziały Wojsk 
Wielkopolskich pod dowództwem gen. 
Daniela Konarzewskiego”. 17 marca 1919 r. 
polskie oddziały wkroczyły do Lwowa. 
Polacy powoli zajmowali pozostające jesz- 


cze w rękach nieprzyjaciela miejscowości 


i wsie, docierając do brzegów rzeki Zbrucz. 


17 lipca 1919 r. została zakończona okrutna 
i długa wojna z Ukraińcami o wschodnią 
granicę. Małopolska Wschodnia znalazła się 
w granicach Państwa Polskiego. 

Obrońcy Przemyśla nie doczekali się 
uhonorowania osobnym odznaczeniem pań- 
stwowym w okresie II RP które upamiętnia- 
łoby walkę zbrojną Polaków w obronie Prze- 
śla i Ziemi Przemyskiej. Prawdopodobnie 
już 16 maja 1919 r., celem uhonorowania 
poświęcenia i waleczności oraz pamięci 
poległych w walce polskich żołnierzy i ochot- 
ników, Zarząd Gminy Wolnego Królewskiego 
Miasta Przemyśl ustanowił odznakę o cha- 
rakterze pamiątkowo-wojskowym. Odznaka 
ta otrzymała nazwę „Gwiazda Przemyśla” 
i została oficjalnie zarejestrowana w 1920 r. 
przez Ministra Spraw Wojskowych. Wery- 
fikacją wniosków i nadawaniem odznaki 
zajmował się Komitet Wojskowo-Obywa- 
telski dla nadawania obrońcom „Gwiazdy 
Przemyśla”. 

Zgodnie z przepisami wykonaw- 
czymi prawo do otrzymania „Gwiaz- 
la” miała osoba, która 
sie od 1 listopada 1918 r. do 
16 maja 1919 
* z bronią w ręku brała udział 
w walkach na terenie Przemyśla 
oraz Ziemi Przemyskiej, 
* - została ranna w cza- 
sie walki w obronie Prze- 
myśla i Ziemi Przemy- 
skiej, 

*  poległanapoluchwa- 
ły w obronie Przemyśla 
i Ziemi Przemyskiej. 

« współdziałała lub 
wspierała oddziały woj- 
skowe i ochotnicze na 
terenie Przemyśla i Ziemi 
Przemy 

„Gwiazda Przemyśla” 
była również nadawana 
żołnierzom i ochotnikom, którzy weszli 
w skład „odsieczy” i brali udział w walkach 
o Lwów pod dowództwem ppłk Michała 
Karaszewicza-Tokarzewskiego. Osobom 
walczącym z bronią w ręku nadawano 
dodatkowo małą odznakę w postaci sze- 
ścioramiennej gwiazdki opartej na dwóch 
ski owanych szablach przewiązanych 
kokardą. Odznaka była umies 
wstążce „Gwiazdy Przemyśla”. 

Wykona była w srebrze lub w metalu 
posrebrzanym, na rewersie posiadała tzw. 
„wąsy” służące do wpięcia do wstążki. Pro- 
jekt graficzny został opracowany przez prof. 
Stanisława Jankowskiego i por. Kazimierza 
Osińskiego. Awers „Gwiazdy Przemyśla” sta- 
nowi sześcioramienna gwiazda w perłowej 
obwódce, wokół której umieszczono wieniec 
laurowy z przeplataną szarfą, a na dole wid- 
nieje napis wykonany dużymi literami łaciń- 
skimi: „OBROŃCOM PRZEMYŚLA” oraz data 


zana na 


Kapitan 3. Pułku Strzelców Pod- 
halańskich odznaczony „Gwiazdą 
Przemyśla”. Kolekcja: M. Bojdoł. 


wykonana cyframi arabskimi i rzymskimi: 
„11.XI.1918-16.V.1919"”. W zwieńczeniu 
wieńca umieszczony jest herb Przemyśla. 
W centrum gwiazdy znajduje się panorama 
Przemyśla z widokiem Góry Zamkowej, wieży 
kościelnej oraz mostu na rzece San. Rewers 
gwiazdy jest gładki, w górnej części na wy- 
sokości herbu widnieje nr kolejny odznaki, 
a w dolnej części, w dwuwierszu, sygnatura 
producenta: „M E UNGER /// LWÓW". 

Odznakę noszono na wstążce w kolo- 
rze amarantowym o szerokości ok. 32 mm 
z białymi pasami po bokach. Wykonywana 
była w srebrze lub w metalu posrebrzanym 
o wymiarach 53x44 mm. Nie udało mi się 
ustalić czy odznaka posiadała etui. Produ- 
centem odznaki pamiątkowej była renomo- 
wana lwowska firma grawerska: „Eugeniusz 
Marian Unger”. 

Odznaczonym osobom wręczano || 
mację o prawie do posiadania odznaki, która 
była gotowym drukiem wykonanym farbą dru- 

karską koloru niebieskiego. W legitymacji 

wpisywano, ręcznie lub maszynowo, 
imię i nazwisko odznaczonej 
osoby oraz nr kolejny nadania. 

Najczęściej na rewersie dyplomu 

umieszczano pieczątkę Komitetu 

Wojskowo-Obywatelskiego dla 

nadania obrońcom „Gwiazdy 
Przemyśla” (1-11 listopada 1918 r.; 
16 maja 1919 r.). 

Osoby odznaczone naby- 
wały „Gwiazdę Przemyśla” na 
własny koszt, jedynie z tego 
obowiązku zwolnione były 
rodziny poległych żołnierzy 
i ochotników oraz inwali- 
dzi wojenni. 

Odznaczone oso- 
by pełniące służbę 
w Wojsku Polskim, Po- 
licji Państwowej i Wo- 
jewództwa Śląskiego, 
Straży Granicznej, Kor- 
pusie Ochrony Pogra- 
nicza oraz innych służbach mundurowych 
mogły oficjalnie nosić „Gwiazdę Przemyśla” 
na umundurowaniu wieczorowym lub galo- 
wym w pełnej formie, a na umundurowaniu 
służbowym — wstążkę przewieszoną przez 
dziurkę drugiego guzika, licząc od kołnierza 
kurtki mundurowej. 

Na ubraniu cywilnym odznaczona osoba 
mogła nosić miniaturkę odznaki pamiątko- 
wej wpiętą w lewą klapę marynarki. Mi- 
niaturki wykonywano najczęściej z metalu 
posrebrzanego o wymiarach: 25x19 mm. 

Po II wojnie światowej „Gwiazda 
Przemyśla” nie doczekała się oficjalnego 
zatwierdzenia przez władze państwowe 
i wojskowe PRL-u. Odznaczone osoby 
należące do ZBoWiD-u, mogły nieoficjalnie 
nosić odznakę pamiątkową na umunduro- 
waniu związkowym jako pełną formę lub 
baretkę, nad lewą górną klapą kieszeni 
kurtki mundurowej, na co władze związku 
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przymykały oko. Nie było dop 
noszenie „Gwiazdy Przemyśla” jal 
rów, odznaczeń i odznak pamiątkowy: 
z okresu II RP w przypadku, gdy odznacz 
na osoba pełniła służbę w ludowym Wojs 
Polskim, Wojskach Ochrony Pogranicza. 
Milicji Obywatelskiej, Urzędzie Bezpieczeń- 
stwa Publicznego lub innych formacjach 
uzbrojonych. 
Obecnie określenie nawet w przybliże- 

zby nadań „Gwiazd Przemyśla” je 


niu 
praktycznie niemożliwe do ustalenia. 
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internowany prze 
1919 r. komendant Szkoły 5: 
go, następnie Centrum Wyszki 


na Uchodźstwie 

*W lipcu 1917 r. J. Piłsudski wezwał Legionist 
do odmowy złożenia przysięgi na wierność 
borcom. Skutkiem odmowy było internow: 


zacja Wojskowa 

* Herman Lieberman (1870-1941), adwokat, dzia 
łacz socjalistyczny i parlamentarny, publicysta. 
i prawiedliwo- 


* Zygmunt Zieliński (1858-1925), gen. broni WP. 
Od 1919 r., dow. III. Brygady Legionów Polskich, 
od 1917-1918 r. dowódca Polskiego Korpusu 
Posiłkowego. W 1918 r. wziął udział w wojnie 


Śla. W czasie wojny polsko-bolszewicki 
dowódcą 3.Armii. Po zakończeniu walk 
dowódcą Okręi 


Okręgu Korpusu nr VIII w Toruniu. W 192 
własną prośbę odszedł w stan spoczynku. 
* Daniel Konarzewski (1871-1935), gen. dyw. WR. 
Uczestnik czterech woje! j ńskiej 
I wojny światowej, polsko-ukrai 

-bolszewickiej oraz Powstania Wielkopolskiego. 
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Niemieckie niszczyciele czoigów podczas 


wojny światowej 


Grożna menażeria (cz. I) 


PIOTR GALIK 


yciele czołgów rozwinęły 
się jako odrębna klasa wozów 
bojowych w wyniku konfron- 
tacji doktryn zastosowania 
broni pancernej z realiami 
drugowojennego pola walki. Okazało się bo- 
wiem, że teoretyczne założenia o zadaniach 
i roli czołgów oraz artylerii przeciwpancernej 
w taktyce i sztuce operacyjnej, nie w pełni 
odpowiadały rzeczywistym wymaganiom 
sił zbrojnych. Konieczne okazało się zatem 
opracowanie wyspecjalizowanych pojaz- 
dów, które przy wysokiej mobilności mogłyby 
skutecznie zwalczać czołgi nieprzyjaciela. 


Z czym do gości, czyli kiedy czołg 
nie daje rady... 


Walki z armią polską w 1939 roku wykazały 
niemieckim sztabowcom konie: Ś 
zastąpienia w dywizjach pancernych i zmo- 
toryzowanych holowanych dział przeciw- 
pancernych armatami samobieżnymi na 
podwoziu gąsienicowym. Dzięki dobrym 
własnościom trakcyjnym takie wozy bojowe 
mogłyby „dotrzymywać kroku” czołgom 
podczas wysoce manewrowej „wojny 
błyskawicznej”. Warto dodać, że pewien 
wpływ na tę koncepcję mogło mieć wraże- 
nie, jakie wywarły na hitlerowskich pancer- 
niakach polskie (niestety, bardzo nieliczne!) 
tankietki TK 3 i TKS uzbrojone w nkm wz. 
38 FK, czyli automatyczne działko kalibru 20 
mm, zdolne do skutecznego rażenia lekkich 
czołgów Panzerwaffe. Dane wywiadowcze 
na temat uzbrojenia armii francuskiej, naj- 
groźniejszego, jak można było po 3 września 
1939 r. przypuszczać, przeciwnika III Rzeszy 
również skłaniały planistów Wehrmachtu 
do wdrożenia programu rozwoju nowej 
broni przeciwpancernej. Opancerzenie 
francuskich średnich i ciężkich czołgów 
klas B-2 i S-35 było po prostu zbyt grube 
dla niemieckiej standardowej armaty 
ppanc PAK-35/36 kalibru 37 mm. Prace nad 
niemieckim działem przeciwpancernym 
nowej generacji PAK 38 kal. 50 mm wciąż 
jeszcze trwały, postanowiono więc sięgnąć 
po czechosłowackie armaty kal. 47 mm, 
produkowane w zakładach Śkoda. Działa te 
montowano na podwoziach czołgu lekkiego 
PzKpfw I, który już podczas walk w Polsce 
wykazał niewielką wartość bojową. Tak 
powstał pierwszy niemiecki Panzerjiger, 
czyli specjalistyczny niszczyciel czołgów. 
Trzyosobowa załoga wozu chroniona była 
pancerzem (grubość 6-14,5 mm) odpornym 
na ogień broni ręcznej i odłamki granatów, 
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jednak obsługa działa korzystała jedynie 
z częściowej osłony, gdyż góra, boki i tył 
przedziału bojowego pozostały otwarte. 
Dawało to pewne korzyści załodze — dobre 
warunki obserwacji pola walki, ważne 
przy założeniu, że niszczyciel nie służy do 
szturmu w otwartym polu, lecz do zaskaku- 
jącego ostrzału wroga z zasadzki i szybkiego 
odskoku na kolejną pozycję. Taśmy produk- 
cyjne opuściło w sumie (w dwóch seriach 
produkcyjnych) około 200 pojazdów tego 
typu. Weszły one w skład samodzielnych 
batalionów niszczycieli czołgów, będących 
w dyspozycji dowódców wyższego szcze- 
bla (korpus, grupa pancerna, armia) jako 
swoiste „pogotowie przeciwpancerne”, kie- 
rowane tam, gdzie organiczna broń przeciw- 
czołgowa dywizji szybkich nie radziła sobie 
z przeciwnikiem. W roku 1941 niemiecki 
przemysł zbrojeniowy wykorzystał zdobyte 
we Francji czołgi Renault i wyprodukował 
ponad 170 niszczycieli PzJg l na podwoziach 
R-35. Bardziej rozbudowane i grubsze opan- 
cerzenie przedziału bojowego (do 20 mm) 
było efektem wniosków z pola walki, gdyż 
załogi pojazdów często ponosiły straty z po- 
wodu przypadkowych trafień „zabłąkanymi 
kulami” i odłamkami. 


Marder — kuna jak kameleon 


Panzerjager I sprawdził się zaskakująco 
dobrze podczas kampanii francuskiej 
1940 r. oraz w początkowym okresie walk 
w Afryce, był jednak tylko doraźnym roz- 
wiązaniem. Ani podwozie, ani działo nie 
rokowały nadziei na przyszłość. Konieczne 
było szybkie opracowanie jego następcy. 
Palącą potrzebę przezbrojenia całej broni 
pancernej wykazała letnia kampania 1941 
roku, kiedy to wprawdzie niemieccy czołgi- 
ści odnieśli gigantyczny sukces strategiczny, 
jednak w skali taktycznej nieraz ponosili 
bolesne porażki w zetknięciu z potężnie 
opancerzonymi i uzbrojonymi czołgami 
T-34 i KW. Także i tym razem konstruktorzy 
Panzerwaffe posłużyli się działem produkcji 
obcej, osadzonym na podwoziach czołgów 
stopniowo wycofywanych z pierwszej lii 
Wykorzystano (o, ironio dziejów!) nowo- 
czesne sowieckie działa przeciwpancerne 
typów UWS i F-22 kalibru 76,2 mm, zdobyte 
w hurtowych ilościach w początkowym 
okresie operacji Barbarossa. Osadzono je 
na kadłubach pochodzących z czołgów 
PzKpfw II D/E. W grudniu 1941 r. zakłady Al- 
kett rozpoczęły montaż nowych niszczycieli, 
które zostały nazwane Marder, czyli kuna. 


Mardery nawiązywały konstrukcją do 
koncepcji PzJg I, pozostawiając przedział 
bojowy jedynie częściowo osłonięty lekką 
pancerną nadbudówką. Opisując „kuny” 
należy raczej traktować je jak odrębną 
klasę niszczycieli czołgów, niż konkret- 
ny typ wozu bojowego. Skonstruowano 
szereg odmian tego niszczyciela czołgów, 
różniących się zarówno głównym uzbro- 
jeniem, (sowieckie armaty zastępowano 
od maja 1942 r. doskonałym PAK-iem 40 
kalibru 75 mm, standardowym działem 
przeciwpancernym niemieckich sił zbroj- 
nych, a niektóre egzemplarze uzbrojone 
były zastępczo w armatę PAK 38 kal. 50 
mm), jak i zastosowanym podwoziem. 
Część wozów tego typu wykorzystywała 
zdobyczne francuskie pojazdy pancerne. 
Kolejne wersje niszczyciela budowano 
na kadłubach nowszych wersji PzKpfw II, 
(Marder II) a także ex-czechosłowackich 
czołgów PzKpfw 38 (t), znanych także jako 
„Praga” (Marder III). Opracowano kilka od- 
mian tej ostatniej konstrukcji, różniących się 
zasadniczo sylwetką i sposobem zabudowy 
przedziału bojowego. W efekcie kolejnych 
modyfikacji przeciwpancerne „kuny” służyły 
pod znakiem czarnego krzyża aż do końca 
wojny, gdyż ich wytwarzanie nie obciążało 
linii produkcyjnych w fabrykach montują- 
cych czołgi nowszych typów, pozwalało przy 
tym efektywnie wykorzystać wycofywane 
z użycia przestarzałe wozy bojowe. Ogó- 
łem hale wytwórni opuściły 344 Mardery 
Ill z sowieckim działem kal. 76,2 mm, ok. 
450 wozów odmiany Marder III H oraz 975 
egzemplarzy wersji Marder III M (obie te 
konstrukcje z działem PAK 40). 


Nosorożec, czyli super-kuna 


Szczytowym wytworem linii ewolucyjnej 
„otwartych” niszczycieli na podwoziach 
czołgowych, wywodzących się od Pzg I, był 
SdKfz 164 Nashorn (nosorożec), znany także 
jako Hornisse (szerszeń). Jako podwozie 
wykorzystano w tym wozie bojowym zmo- 
dyfikowany (przedłużony) kadłub czołgu 
PzKpfw IV z wieloma podzespołami po- 
chodzącymi z mniejszego PzKpfw III (m.in. 
silnik, skrzynia biegów, koła napędowe). 
Przedział bojowy osłonięty był otwartym 
od góry pancerzem o grubości zaledwie 10 
mm. Główne uzbrojenie stanowiła znako- 
mita armata przeciwpancerna PAK 43 L/71 
kalibru 88 mm. Produkcję tego ciężkiego 
niszczyciela czołgów rozpoczęto wiosną 
1943 roku. Wyniosła 494 egzemplarze. Pomi- 
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mo wielu wad, takich jak wysoka sylwetka 


(2 650 mm 1), niedostateczne opancerzenie 


ikiepskie własności trakcyjne, „nosorożce” 
zyskały uznanie „przeciwpancerniaków”. 
Armata PAK 43 pozwalała na zwalczanie nie- 
przyjacielskich czołgów z dużego dystansu, 
a dobrze wyszkolona pięcioosobowa załoga 
mogła prowadzić nie tylko ogień bezpośred- 
ni, ale także typowo artyleryjski — pośredni 
z ukrytego stanowiska. O sile rażenia „noso- 
rożców” świadczą przypadki, gdy ich załogi 
niszczyły sowieckie czołgi z dystansu nawet 
ponad 4 kilometrów! 

Jednak dalsza ewolucja nie! 


się inaczej. 


Pod pełną skorupą. Od 
do Jagdtigera 


Sukces działa szturmowego StuG II 
w praktyce częściej występowało 


roku. 


Jagdpanzer 38(t) Hetzer 
z nieustalonej jednost- 
ki. Morawy, maj 1945 


czyciela czołgów niż ruchomego wsparcia 
natarć piechoty, skłonił niemieckie biura 
konstrukcyjne do podjęcia prac nad w pełni 
opancerzonymi pojazdami, przeznaczonymi 
do zwalczania wrogiej broni pancernej. Efek- 
ty tych wysiłków zaowocowały powstaniem 
odrębnej klasy wozów bojowych, różniących 
się masą i gabarytami, a przede wszystkim 
uzbrojeniem. Łączyła je wspólna nazwa: 
Jagdpanzer (czołg myśliwski/niszczycielski) 
i podobne zastosowanie taktyczne. Najlżej- 
szym z „pełnopancernych” niszczycieli czoł- 
gów był SdKfz 138 Heizer. W marcu roku 1943, 
awięc jeszcze przed bitwą na Łuku Kurskim, 
generał Guderian, uważany za największego 
znawcę i ojca niemieckiej broni pancernej, 
zalecił konstruktorom opracowanie nisz- 
czyciela czołgów w oparciu o sprawdzone 
podwozia dawnego czechosłowackiego 
czołgu PzKpfw 38 (t). Produkcja tego pobra- 
tymca Marderów ruszyła w początku 1944 
roku i trwała aż do końca wojny. Stosunkowo 
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mały, niski kadłub pancerny o korzystnej 
balistycznie geometrii (maksymalna grubość 
do 60 mm, która efektywnie powiększona 
była przez znaczne nachylenie płyt pance- 
rza, sprzyjające rykoszetowaniu pocisków) 
ograniczał wprawdzie do minimum miejsce 
dla czteroosobowej załogi, jednak zapewniał 
stabilną podstawę armacie PAK 39 L/48 ka- 
libru 75 mm i utrudniał wykrycie pojazdu. 
Dodatkowym uzbrojeniem, przydatnym do 
zwalczania nieprzyjacielskiej piechoty, był 
standardowy karabin maszynowy kalibru 
7,92 mm, zamontowany na zewnątrz prze- 
działu bojowego i dostosowany do obsługi 
„Spod pancerza”, bez konieczności narażania 
się strzelca na ogień przeciwnika. Warto 
zwrócić uwagę na fakt, że Hetzer miał także 
pewne trudne do zrekompensowania wady. 
Warunki „bytowe” załogi były złe, ciasnota 
wnętrza i niewielka kubatura przedziału bo- 
jowego zagrażały zatruciem gazami procho- 
wymi przy prowadzeniu intensywnego ognia. 


Jagdpanzer IV 
Sd Kfz 162 Ausf 
F z nieustalonej 
jednostki. Front 
wschodni, lipiec 
1944 roku. 


Jagdpanzer 
IV Sd Kfz 162 
Ausf F z 4 
* Dywizji Pan- 
cernej. Front 
wschodni, 
lipiec 1944 
roku. 
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Skąpy zapas amunicji (41 nabojów) także nie 
predestynował Hetzerów do długotrwałej 
wymiany ognia. Co prawda koncepcja użycia 
niszczyciela czołgów zakładała raczej zaska- 
kujący, krótki ostrzał celu i natychmiastowy 
odskok na nowe stanowisko, jednak „a la 
guerre comme a la guerre" (na wojnie jak to 
na wojnie), zdarzają się sytuacje sprzeczne 
z teorią. W zakładach Alkett i Rheinmetall 
podjęte zostały próby skonstruowania Het- 
zera o dziale umocowanym do kadłuba „na 
sztywno”, bez powszechnie stosowanych 
oporopowrotników amortyzujących odrzut 
armaty, lecz zajmujących sporo cennego 
miejsca wewnątrz wozu. Eksperymentalny 
Starr-Hetzer okazał się bronią morderczą 
dla... własnej załogi. Siła nieamortyzo- 
wanego odrzutu powodowała wstrząsy 
zagrażające zdrowiu i życiu obsługi, rozstra- 
jała także przy każdym strzale urządzenia 
celownicze, zatem modyfikacja nie weszła 
do produkcji seryjnej. Do końca wojny 
zmontowano 2 584 Hetzery. Oprócz wersji 
podstawowej (wytwarzanej w kilku odmia- 
nach, różniących się m.in jarzmem działa) 
oraz odmiany dowódczej, wyposażonej 
w dodatkowy sprzęt łącznościowy i większą 
antenę, powstało 20 Hetzerów z miotaczem 
ognia o zasięgu około 50 metrów. Zbiornik 
cieczy zapalającej mieścił 600 litrów i był 
zabudowany wewnątrz kadłuba, zastępując 
konwencjonalne parki amunicyjne. Innym 
wariantem specjalnym był pancerny wóz 
techniczny, nazwany Bergepanzer 38(T) 
Hetzer. Ogółem zbudowano 170 pojazdów 
tego rodzaju. Berge-Hetzery pozbawione były 
działa, a ich kadłub był otwarty od góry. W tak 
przerobionym przedziale obsługi mieściły 
się różnorodne narzędzia (w tym składany 
dźwig), konieczne do pow; j: 
napraw sprzętu bojowego. 
trafiły do uzbrojenia wielu pododdziałów 
przeciwpancernych, a przede wszystkim 
do organicznych kompanii niszczycieli czoł- 
gów w dywizjach piechoty. Warto w tym 
miejscu zaznaczyć, że jeden Hetzer (przez 
nowych właścicieli nazwany „Chwatem”) 
walczył w barwach Armii Krajowej podczas 
Powstania Warszawskiego. W ręce żołnierzy 
AK trafił 2 sierpnia 1944 r., gdy nacierał na 
Pocztę Główną. Przy placu Napoleona pojazd 
obrzucony został butelkami zapalającymi 
i granatami przez powstańców z kompanii 
„Kolegium C” Kedywu i batalionu „Kiliński”. 
Uszkodzony i opuszczony przez Niemców 
Hetzer odholowano do barykady przy ul. 
Sienkiewicza i Boduena. Po kilku dniach 
wóz trafił na dziedziniec Poczty Głównej 
i rozpoczęto prace naprawcze. 14 sierpnia 
„Chwat” był gotowy do walki, jednak nie 
wziął udziału w bojach, gdyż płk „Monter”, 
dowodzący siłami powstańczymi, nie zgodził 
się na rozbiórkę barykad blokujących ulice, 
co skutecznie zablokowało polskiego Het- 
zera. Z początkiem września pod niemiec- 
kimi bombami w gruzach legła warszawska 
Poczta Główna. Szczątki budynku przysypały 
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„Chwata”, kończąc jego krótką służbę pod 
znakiem Orła i Kotwicy. Wiosną 1946 roku 
pojazd został odkopany, po czym jako „poli- 
tycznie niepoprawny” trafił na złomowisko. 
Inny egzemplarz tego udanego niszczyciela 
czołgów wydobyty został w maju 2007 r. na 
Helu. Pojazd zachował się w zaskakująco 
dobrym stanie, miał nawet niemal pełną 
jednostkę ognia oraz wiele elementów wy- 
posażenia osobistego załogi. Być może nie 
jest to ostatnie znalezisko tego rodzaju, więc 
uwaga, eksploratorzy! Hetzery nadal czają się 
do swojego ostatniego skoku... 

Historia tego ciekawego wozu bojowego 
nie kończy się z chwilą upadku III Rzeszy. 
Wyzwolona Czechosłowacja wykorzystała 
gotowe linie produkcyjne „odziedziczone” po 
niesławnej pamięci Protektoracie Czech i Mo- 
raw. Tak narodził się powojenny Hetzer, znany 
w dwóch wcieleniach: jako czechosłowacki 
ST-1 (Stihać Tankii vzor 1) produkowany do 
początku lat 60. XX w. oraz wyeksportowa- 
ny do Szwajcarii w ilości 158 egzemplarzy 
niszczyciel G-13 (uzbrojony w niemieckie 
działo StuK 40 kalibru 75 mm), używany 
w oddziałach bojowych aż do początku 
lat 70. zeszłego stulecia. Jeden Hetzer trafił 
także do Szwecji, gdzie poddano go próbom 
poligonowym, jednak nie znalazł uznania sił 
zbrojnych tego kraju, choć jego ogólna kon- 
cepcja konstrukcyjna wpłynęła na późniejszy 
rozwój szwedzkiej broni pancernej. Zakup 
czechosłowackich wozów ST-1 rozważano 
także w Izraelu, jednak na przeszkodzie fi- 
nalizacji transakcji stanęła zbyt wysoka cena 
(dwukrotnie wyższa, niż za czołg M4 Sherman 
z amerykańskiego demobilu). 

Klasę średnią Jagdpanzerów repre- 
zentował SdKfz 162 Jagdpanzer IV, (masa 
całkowita ok. 25 ton) zbudowany w oparciu 
o podwozie podstawowego czołgu bojo- 
wego niemieckiej Panzerwaffe, PzKpfw 
IV. Wykorzystanie podzespołów wciąż pro- 
dukowanego czołgu obciążało wprawdzie 
fabryki zbrojeniowe, „zasypane” zamówie- 
niami na wciąż potrzebne wozy bojowe, ale 
unifikacja podzespołów znacznie ułatwiała 
serwis i zaopatrzenie w oddziałach bojo- 
wych. Wdrożony do produkcji w styczniu 
1944 pierwszy seryjny wariant niszczyciela 
uzbrojony został w działo PAK 39 L/48 kali- 
bru 75 mm. Po zmontowaniu 775 wozów 
bojowych wersji wczesnej, w sierpniu 1944 
roku wprowadzono istotną modyfikację 
projektu. Nowa wersja JgPz IV uzbrojona 
została w długolufową armatę PAK 42 L/70, 
która przy niezmienionym kalibrze cecho- 
wała się znacznie lepszą balistyką. 

Tak zmieniony niszczyciel nazywany był 
często JgPzIV Lang (długi), a wytwarzany był 
w dwóch odmianach: IV/70 (A) - w zakła- 
dach Alkett oraz IV/70 (V) — w fabrykach Vo- 
mag oraz Nibelungenwerke. W sumie taśmy 
produkcyjne opuściło ponad 1200 Langów. 
Zyskały one wysoką ocenę użytkowników. 
Stosunkowo niska, płaska sylwetka ułatwiała 
maskowanie niszczycieli, a silne uzbrojenie 


pozwalało na walkę z wszystkimi rodzajami 
nieprzyjacielskich czołgów. Był to także 
ostatni, naprawdę masowo produkowany 
typ niemieckich niszczycieli czołgów. Trzy 
najcięższe typy wozów tej kategorii, słynny 
SdKfz 184 Ferdynand / Elefant oraz „strasz- 
ne rodzeństwo” JgPz V Jagdpanther i JgPz 
VI Jagdtiger okazały się konstrukcjami zbyt 
zaawansowanymi jak na ograniczone możli- 
wości gospodarki III Rzeszy. Pierwszy z nich, 
nowatorski niszczyciel Ferdinand został opra- 
cowany w roku 1943 przez profesora Ferdy- 
nanda Porsche. Była to próba wykorzystania 
podwozia odrzuconego przez siły zbrojne 
czołgu ciężkiego Tiger (P). Na jego kadłubie 
ustawiono silnie opancerzoną (od 80 do 200 
mm) kazamatę, kryjącą sześciu członków 
załogi oraz niezwykle celną i dalekonośną 
armatę PAK 43/2 L/71. Pojazd o masie bojo- 
wej ponad 65 ton nie sprawdził się na polu 
walki; wyprodukowano jedynie 90 wozów 
tego typu. Trafiły one na front wschodni, a po 
bitwie kurskiej ocalałe egzemplarze (47) 
trafiły do zakładów Nibelungenwerke, gdzie 
poddano je modyfikacjom (uzyskały m.in. 
karabin maszynowy osadzony w przedniej 
płycie pancernej). Już jako Elefanty (sło- 
nie) walczyły w niewielkich zespołach we 
Włoszech i ponownie na Wschodzie, aż do 
ostatnich tygodni wojny. 

„Myśliwska pantera”, produkowana od 
stycznia 1944 r. wykorzystywała podwozie 
rewelacyjnego czołgu PzKpfw V. Została 
uzbrojona w armatę taką jak Ferdinand 
/ Elefant, była jednak lżejsza (45 ton), 
a pancerz ukształtowany podobnie jak 
u znacznie mniejszego Hetzera zapewniał 
dobrą ochronę pięcioosobowej załogi 
niszczyciela. Jednak mimo pozytywnej 
oceny przez czynniki wojskowe, masowa 
produkcja Jadpanthery nie mogła zostać 
wdrożona. Przemysł III Rzeszy, nękany nalo- 
tami i brakiem surowców, z trudem nadążał 
za przodującą w ówczesnym świecie nie- 
miecką myślą konstrukcyjną. Ostatecznie 
zdołano zmontować około 415 ni jeli 
tego typu. Natomiast najcięższy, najsilniej 
opancerzony i uzbrojony Jagdpanzer 
wany przez hitlerowską Panzerwaffe, czyli 
Jagdtiger, produkowany był od lipca 1944 
roku, ale powstało zaledwie 88 egzemplarzy 
tego pojazdu. Jego masa bojowa (75 ton) 
w połączeniu ze zbyt słabym napędem 
skutecznie niwelowała zalety niesłychanie 
grubego pancerza (do 250 mm) i gigantycz- 
nego wręcz działa PAK 44/2 L/55 o kalibrze 
128 mm (czyli w przybliżeniu jak morskie 
działo stanowiące główne uzbrojenie r 
czyciela!). Jagdtiger okazał się „ślepą ulicz- 
ką” ewolucji niszczycieli czołgów, jednak 
ta klasa wozów bojowych sprawdziła się 
w ogniu drugiej wojny światowej, a oprócz 
konstrukcji wykorzystujących kadłuby 
czołgowe powstało szereg innych, opartych 
o podwozia gąsienicowe, półgąsienicowe, 
a nawet kołowe. Im poświęcony będzie 
jednak odrębny szkic w tym cyklu. u 


04866 — Marian Świe- 
ży „Tajemnice skarbów”, 
opr. miękka, str. 329, 
Foto Art. Cena: 36.50 zł 

„(.-.) Skarb! Cóż to jest 
takiego? Niemal wszyscy 
o nim marzą, poszukują 
i chcą posiąść, często 
wszelką cenę. To magic 
nesłowo przyciąga jak ma- 
gnesi towarzyszy człowie- 
kowi od zarania dziejów, 
dla każdego może jednak 
oznaczać coś innego". 

Czym są skarby według Mariana Świeżego? Gdzie ich 
szukał? Gdzie znalazł? W Kamiennej Górze? Kowarach 
Mysłakowicach? Lubiążu? W podziemiach Walimia? 
Pomiędzy Wzgórzami Bramy Lubawskiej? W którymś 
z wielkich miast Europ 

Razem z Autorem podążmy jeszcze raz tropem zna- 
nych przedmiotów, zobaczmy dobrze znane miejsca.. 
Bo warto! Bo zawsze istnieje możliwość, że coś się 
przegapiło! 


Mar 


TAJEMNICE 
ą SKARBÓW 


04864 — Marian Świe- 
ży „Zamek Czocha. Hi- 
storia, legendy, tajemni- 
ce”, opr. miękka, str. 200, 
Foto Art. Cena: 26 zł. 

Zamek przyciągał od 
pierwszych dni maja 1945 
roku wielu amatorów tzw. 
szabru. Uważano, ze w la: 
kim obiekcie zgromadzo- 
nych zostało wiele dóbr, 
które można bezkarnie 
zawłaszczyć. Właściciel, 
Ernst Gutschow, znając 
sytuację polityczną, za- 
pewne już w drugiej połowie 1944 roku, nie miał wątpli 
wości co do ostatecznego wyniku wojny i rozstrzygnięć 
terytorialnych. Miał więc sporo czasu na uporządkowa- 
nie swoich spraw... 


Marian Świczy 


ZAMEK CZOCHA 


JISTARA LEGENDY TAJNE 


04889 — Wojciech B. 
Moś, Włodzimierz So- 
szyński „Polskie szkol- 
nictwo wojskowe 1908- 
-1939. Odznaki-emble- 
maty-dokumenty”, opr. 
twarda, str. 134, Avalon. 
Cena: 55 zł. 

Książka poświęcona 
została odznakom pol- 

ich szkół wojskowych 
w latach 1908-1939. Ka 
da omówiona odznaka 
została przedstawiona 
na dokładnej, kolorowej 
ilustracji oraz rzetelnie 

opisana (wygłąd i historia). 


04964 — Ro- 
man Zgłobicki 
„Dzieje koszar 
wojskowych 
w Sieniawce”, 
opr. miękka, str. 
188, Studio Aem. 
Cena: 35 zł. 

Celem pra- 
cy Autora było 
przedstawienie 


filii obozowych do 1945 roku, na podstawie za- 
chowanych dokumentów oraz relacji ofiar. Autor 
opisuje historię obozów powstałych w samej 
Sieniawce, jak i w jej okolicach. Od 1944 roku 
miejscowość ta stała się centralnym ośrodkiem 
zbrojeniowym na wschód od Elby zakładów 
lotniczych koncernu Junkers. Od tego właśnie 
czasu tworzyły się filie obozowe i zamaskowane 
zakłady zbrojeniowe w fabrykach włókienni- 
czych. Pracowali tam jeńcy wojenni, pracownicy 
przymusowi, więźniowie z kilkunastu państw 
Autor stara się przedstawić ich losy oraz odkryć 
tajemnice ow 


s 
t) 


wojska pancerne 
na froncie wschod- 
nim. Generał Er- 
hard Raus i 
pancerne dywizje 
w Rosji 1941- 
-19457, opr. twar- 
da, str. 264, Bello- 
na. Cena: 39.90 zł. 

Książka zawiera 
opisy najciekaw- 
szych starć, jaki 
toczył na froncie wschodnim generał Erhard 
Raus, jeden z najzdolniejszych niemieckich do- 
wódców pancernych. Zostały one sporządzone 
tuż po wojnie, gdy amerykańska armia, przewi- 
dując możliwość wybuchu wojny ze Związkiem 
Radzieckim, postanowiła wykorzystać doświad- 
czenie przebywających w niewoli niemieckich 
oficerów tworząc materiał szkoleniowy dla 
własnych wojskowych. Relacje generała Rausa 
obejmują kilka kluczowych epizodów z tychże 
walk, dzięki czemu możemy lepiej zrozumić 
dlaczego niemiecki Wehrmacht odnosił tyle 
sukcesów jako strona atakująca, mimo znacznie 
liczniejszych pod względem ludzi i sprzętu sił 
radzieckich (dokładna analiza taktyki w teorii 
i praktyce). Z pewnością jest to pozycja, jakiej 
nie może pominąć żaden pasjonat działań II 
wojny światowej na froncie wschodnim. 


internecie!!! www 


ZAMÓW 


Fox 


IENIE 


_04887 — CIiff Jacobson, 
Mapa, kompas, GPS, opr. 
miękka, str. 91, Eremis. Cena; 
18 zł. 

To książka dla tych, którzy 
lubią wędrować z mapą w rę- 
ku i chcą zdobyć lub uporząd- 
kować swoją wiedzę o tere- 
noznawstwie. Jest to bowiem 
przystępny i wyczerpujący 
podręcznik do nauki orientacji 
wterenie. Z lej książki dowiesz 


się, w jaki sposób: 
czasu powstania do chwili obecnej, a także ich | 1 wybrać odpowiedni typ kompasu i 


k go u 
2. posługiwać się mapą, kompasem i odbiornikiem GPS, 
yć kurs i znaleźć drogę przez dzikie ostęp, 
4. nawigować po rzekach i jeziorach oraz wędrować nocą, 
się gwiazdami, 
i zamówić potrzebne mapy, 

6. odczytać i interpretować poziomice i inne elementy 
mapy. 

W książce zamies 

rysunków. 


zczono wiele przydatnych szkiców 


04931 — Jan Tarczyński POTOSCE 
„Samochodowe działa 
przeciwlotnicze w Wojsku 
Polskim 1918-1939”, opr. 
miękka, str. 122, Z.P. Poli- 
grafia. Cena: 17 zł. 

W książce omówiono: 
pierwsze konstrukcje euro- 
pejskich samochodowych 
dział przeciwlotniczych 
(Niemcy, Francja, Wielka 
Brytania); samochodo- 
we działa przeciwlotnicze 
w strukturze organizacyj- 
nej WP w dwudziestole 
międzywojennym; mobilizacje w 1939 roku — działania przy 
gotowawcze, organizację, sprzęt bojowy oraz transport I. 
Dywizjonu Artylerii Przeciwlotniczej Samochodowej, a także 
i e losy w czasie Kampanii Wrześni 


lotnicze 


Polsk 


04973 — „Polska — mapa ar- 
cheologiczna”, opr. miękka, 
EKO-GRAF. Cena: 19 zł. 

Mapa obiektów archeologii 
nych Polski w skali 1:700 000. Na 
mapie zamieszczono w postaci 
barwnych winietek i piktogramów. 
najcenniejsze obiekty: grodziska, 
kurhany, romańs i 
zamki, grobowce megalityczne, 
skanseny, rezerwaty archeologicz. 
ne. Mapa zawiera też wykaz naj- 
większych festynów archeologicz- 
nych. Na stronie 2 zamieszczono 

krótkie opisy wymienionych miejst 


Imię i nazwisko (lub firma): 


adres (z kodem pocztowym): 


elefon kontaktowy: 


mój NIP. 


data i podpis: 


IĘGARNIA OD c OGŁOSZENIA DROBN 


i potem Sprzedam „Odkrywcę” nr 11, 12/2003; 5, 8/2004; 3, 6, 12/2005. Kontakt: 


"wod ław widział w swojej historii wielu wład- 


| b ców. Ale tylko w 1945 roku przesunięcie granic Sławomir Kin, Nowy Klincz 62, 83-400 Kościerzyna. 
aństwowych pociągnęło za sobą całkowit: ę F $ Ę g 
wyrólanęj ludności: Niemcy go kali wypędzeni Sprzedam pestki 4 rodzaje około 300 sztuk oraz taśmy do PK. - nowe. 
! z Wrocławia, a na ich miejsce przybyli Polacy, Tel. 0602 323 652 po 17-tej. 
wśród których znajdowali się liczni wypędze: : = edkówaki4soGóokióDSNA 5 
j z polskich Kresów Wschodnich włączonych do Sprzedam wykrywacz HS3 Smętkowski + 2 cewki 20i 30 cm. Tel. 0607 
u Radzieckiego. Dla większości nowych 085 941 — Lwówek Śląski. 


osadników Wrocław na długo pozostał obcym 
miastem, które, jak się powszechnie oba: 


no, prędzej czy później znowu mogło znaleźć ueowztwwE WI 


| się ękach Niemców. Miasto - twierdza, zniszczone podczas oblężenia Kupię wszelkie barwne fotografie, slajdy, filmy, znanych z PRL samo- 


ącach wojny, było w latach 50. nadal morzem ruin. Jednak lotów L-200 „Morava”. Tel. 0888 045 299. 
w dyplomatycznych zabiegach o granicę na Odrze i Nysie Wrocław miał tak pio RE iż 
kluczowe znaczenie polityczne, że państwo i społeczeństwo polskie wspól- Kupię czasopismo „Das Schwarze Korps” z lat 1930-1940. Tel. 0888 
nymi siłami przystąpiły do odbudowy stolicy Śląska i uczyniły z niej wspaniałą 045 299 
| metropolię. Autor ukazuje, jak przełom 1945 roku wyglądał z perspektywy dę 
Wrocławia, jak z niemieckiego miasta próbowano uczynić miasto polskie i w Kupię Atlas Historyczny Polski — Mazowsze w II połowie XVI w., czt 
jaki sposób odbiło się to na obliczu tego miejsca. Niemiecka historia Wro- Tel. 0603 307 751. 
jawia była przez długi czas wypierana, jej ślady zaś usuwane. Dziś jedna 


wrocławianie postrzegają ją jako część swoistej lokalnej tożsamości. Po raz 
drugi po 1945 roku Wrocław odnajduje się na nowo. 


Poszukuję czeskiego czasopisma „Zlinek” nr 3/94. Bardzo atrakcyjna 
wymiana. Tel. 0888 045 299. 


04962 — Przemysław Witwicki „Mię- 
dzyrzecki Rejon Umocniony - pytania 
zą GORE, opr. miękka, str. 48, Infort. Poszukuję informacji jakim sprzętem dysponowały wojska radzieckie 

ena: 20 zł REECE ARRCA ń R 
Co REBIloNienców do nforyiko wania i niemieckie w walkach o Ziemię Głubczycką (opolskie) w okresie 
| wschodniej granicy w okresie międzywojen- III-V 1945 r. Tel. 0608 231 888 — Andrzej. 


| nym? Co rozumiemy pod pojęc Siwe Eaizesś a Ń : 
Lubuska? Kiedy zbudowano MRU: Poszukuję wyjaśnienia symboliki trupiej c i zpiszczelami na mun- 


jono obiekty? Co rozumiemy pod pojęciem durach, samolotach, pojazdach z Ii Il wojny. Tel. 0888 045 299. 


| Grupa Warowna „Scharnhorst”? Co się działo 
SR DAWAJ MA —sreaGGizGÓA "IIS" 
sposób zdobyto MRU? Co się działo z MRU po 


wojnie? Co można zobaczyć na pod ej tra- Wymiana znaczków: I - USA, II - Niemcy (kasowane). Kontakt: Daniel 


sie turystycznej w Pniewie? Jak się zachować IN=SOL 4 Ta alisz 
zwiedzając bunkry? Pozycja bogato ilustrowa- p imczak pow dożea oo SOŻKA sz 


| na, w wersji polsko-niemie: 


_ Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
—- 
4 I) SĄ WCA 
z a N 
NIĘZYWS „TB ODER WGA 
NEI =" Metal Dateciors Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne gia nie. wystarczy wypełnić 
kupon, wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji 
Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wroctaw 
PO Set ATA naj 7 MAD 
ul. Lipowa 6A/17 
81-572 Gdynia m SB CZESTE Z ” 
xn. INO | 0 
2 tel. kom. ( 8. 
JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 
Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 


e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 
* Udzielamy Wam gwarancji 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


.wrotu zamówionego towaru bez podania 


Faxem (całą dobę!) przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
(0 prefix 42) 634 89 92 pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 


skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


Zapraszamy wszystkich do Księgarni Odkrywcy na ul. Sienkiewicza 11 w Łodzi. 


kolekcjia)YDKRYWGY 
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7" ZAPAŁKI SZTORMOWE 
rosyjskie, wodoodporne. 
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RĘKAWICZKI SKÓRZANE h 
ZJPODUSZKAMI mmp 
= uniwersalne zastosowanie Nb 
= rozmiar od S do XL. U 
T-SHIRT 


granatowy, zielony, 
rozm. M. 


SAPERKA SKŁADANA 
[e 


Trzonek skręcany 

i zabezpieczony 
RORISKIZZNIE łańcuszkiem. Dłu- 
alne (cena;zarilszt) WgOŚĆ I$ cm (złożona 
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ZE SAPERKA NIESKŁADNA 


Długość 44 em. 


KDE 


LATARKI W STYLU MILITARNYM 
z'sygnalizatorem, 
wodoszczelne, z zapasową ża- 
rówką i kolorowymi filtrami. 


cz 
. NIEZBĘDNIK 


— nowy, produkcji 


Szaędzkiej. CHUSTA „ARAFATKAY 


. GE ZEE 


£SIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAIE 
nalne amerykań 


ie krzesiwo) 3) 


używane przez. armię USAWytwarza 

o temp. 1500*C. Żeby rozpaliclogień 5,4 
arczy zeskrobać trochę magnezji następnie ś 

pocierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala 
gnia bez względu na warunki 


MASKA PRZECIW= 
GAZOWA MC-I 


== atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5x0,9 cm. Waga 50 g. 
Napis kontraktowy na krzesiwie: 


fire starting tool, magnesium US patent no, 4,188.192+ 


Oferta dostępna, aż/do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia'doA'tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 


5) Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


kod pocztowy 


telefon 


podpis zamawiającego 


Co lączy Hansa Kammiera 
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SETNE WYDANIE! 
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